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Wychodzi o 6-ej wieczorem 


PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKRIEM 


NASZE ABC 


Roia kapitału 

w dyskusji nad programem 
BoSpodarczym wysunęliśmy sze- 
reg tez, wśród których na pierw- 
Szym planie znalazły się hasła 
Przywrócenią dochodowości war- 
Pn rolnym i danie pracy po- 

` m, wchodzącym w ŻYCIE. 

liasłom tym nadaliśmy charak- 
> olwiek zdajemy sobie 
sprawę z tego, że w ramach obec- 
nego ustroju społecznego, gospo" 
darczego i polity cznego wszystkie 
procesy pozostawione są Woms 
grze Popytu i podaży. Gdy więc 
naczelnym celem staje się Przy- 
stosowanie tych „ram“ do potrzeb 
zospodarki narodowej, „ramy 
przez tuby swych organów pra- 
sowych kwalifikują nasze tezy, 
jako „pobożne życzenia”. | 

Tak. W „ramach“ teraźniejszo- 
ści są to napewno tylko pobożne 
Życzenia. Ale dlaczego? Bo ra- 
my obecne, to nie jest nie inne- 
go, jak forma związania, na dro- 
dze pozornej równowagi i ehwi- 
lowych kompromisów, interesów 
państwa, politycznych interesów 
obozu rządzącego, wreszcie inte- 
36w kapitału i pracy. Forma 
ta nie jest wyrazem jasńej kon- 
cepcji ideowej, lecz wynikiem 
ukształtowania się w obecnej 
chwili sił politycznych i gospodar 
czych. Słabością „ram“, w ten 
Sposób zbudowanych, jest właś- 
nie okoliczność, że postulaty 
Przez nas wysunięte muszą W 
nich wyglądać, jak „pobożne ży- 
czenia", Radykalizm ruchu naro: 
dowego polega właśnie na tem, 
że w jego pojęciu „ramy“ mu- 
Szą być przystosowane do wa- 
lunków, które narzuci realizacja 
haseł, wysuniętych przez ruch 
narodowy. 

Nie wierzymy w procesy przy- 
stosowania się do dna kryzysu. 
bo nie wierzymy, by można było 
moc Polski budować na tak ni- 
skim poziomie dochodu społecz- 
nego i tak niewłaściwym kluczu 
jego podziału. 

Przemiany w ustroju kapitali- 
stycznym, których najwybitniej- 
szą cechą w okresie powojennym 
było opanowanie produkcji przez 
Kapitał ruchomy i jego przybu- 
dówjj kredytowe, nie ominęły 
Polski, Kapitał spekulacyjny i 

V gospodarczych Polski, 
OPaMoWaj, ośrodki produkcji, 
-e EO 

À 0sztów niewspółmieraue- 
sa dziś Z wartością warsz- 
łatów obcjąże E T 42 

; iżenia. Korzyść 
posiadanie narzędzi produkcji 
à korzysci w ; racy 

wywłasze należne P A 

stwa. Ą m Aja r na rzecz a> 
„siadaczy narzędzi p. GS a 
wynagrodzeniu zą | mka ; y= 
nek wewnętrzny 4 ie: 
wis} kluez równow ik „0 
wej państwa, - dass 

Ten rynek wewnęty 
pa goi 8 rozwoju, to są 
właśnie pola dla przyszłej neacy 
pokoien, wchodzących F - + 

Państwo przez rase 
s» kosztu 
Swych agend kurczy LEN anek 
wewnętrzny. Należy ' w 
ciężar obniżyć, ale p A 
ba, że w tym ciężarze tkwi pr 
ad racją stanu i jest w 
źródło wielki Ai 
twórczej > a s4 
= « MER Š Państwa 
na rzecz gospodarczego rozwoju. 
Dlaczego jednak ma się kur 
rynek wewnętrzny 


zny z pers- 


ciężar 
dążyć, 


aw- 
nim 


czyć 


|postamowiony wyjazd p. marsz. Pil-.| 


"miętąć trze ników 


Warszawa, Czwartek 8 marca 1934 r. 
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Boussacowie wycofają sie z Zyrardowa 


Kto przyjdzie na ich miejsce? 


Wyrok w procesie o nałożenie 
| sekwestru na Żyrardów, który, 
| wraz z obszernemi motywami Ša- 
du Okręgowego, podajemy na Str. 
5-ej, wywołał olbrzymie wrażenie 
w kołach gospodarczych. Jak sły- 
chać, będzie on miał dalsze kon- 
sekwencje dla losu Zakładów Ży- 
rardowskich. 

Wobec tego, że już w czasie roz 
prawy o sekwestr stwierdzono nie 


zbicie nielegalność wielu machi- 
nacyj Zakładów Żyrardowskich, 
należy przypuszczać, że z chwilą 
objęcia kierownictwa Zakładarai 
przez sekwestratorów, wyjdą na 
jaw nowe okoliczności, które uza- 
sadniać będą żądanie odszkodowa 
nia strat. poniesionych przez pol- 


skich akcjonarjuszów  mniejszo- 
ściowych. 
Pozatem Żyrardów obciążony 


W przededniu doniosłych zmian 


Zmiana reformy konstytucji i uposażeń 


przedmiotem wczorajszych narad w Belwederze 


W najbliższych dniach oczekiw ać] 
należy doniosłych wypadków w dzie- | państwowego sprawie, w spraw 


dzinie najważniejszych spraw pań- 
stwowych. 

Konferencja w Belwederze, o któ- 
rej doniosło wezorajsze „ABC, 
trwała około dwóch godzin. Wzięli 
w niej udział p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, marszałek Piłsudski, prof. 
Bartel, marsz. Świtalski, płk. Sła- 
wck, płk. Prysłtor i obeeny premier 
Jędrzejewiez. Była lo nie pierwsza 
narada b. premjerów rządów poma- 
Jowych. Teszeze za czasów, gdy płk. 
Prystor był szefem rządu, utwovzo- 
no pewnego rodzaju ciało doradcze, 
złożone z b. premjerów, i wówczas 
odbyło się na Zamku kilka narad. 


W jednej z nich brał udział p. 
marsz. Piłsudski. 
Szczegóły  wezorajszej  uarady 


trzymane są w tajemnicy. Komuni- 
katu nie wydano żadnego, a prasa 
senacyjna unika wszelkich komenta- 
rzy. Koła sanaeyvjne utrzymują jed- 
nak, że głównym jej motyweni jest 


sudskiego na dłuższy wypoczynek 
zagranięc. Wyjazd ten nastąpić ma 
16 albo 20 b. m. 

Od dwóch mniejwięcej lat marsz. 
Piłsudski usunął się od bezpośredniej 
ingerencji w”sprawy polityki wew- 
vetranej, zaslrzegując sobie jedno- 
decydujący głos -w spra- 
wach zagranicznych i wojskowych. 
Obecnie, jak wskazuje wczorajsza 
konferencja, nastąpiła . interwencja 
marsz. Piłsudskiego w dwóch spra- 
wach dużego znaczenia, wchodzących 
w zakres polityki wewnętrznej. 

Interwencje tę określa się w ko 
łach sanacyjnych słowem: arbitraż. 
Dwie te sprawy: to sprawa przesze” 
wej usta 


cześnie 


rcgowania urzędników 1 no 


wy  uposażeniowej oraz sprawa 
zmiany konstytucji. Jak donosiła 


prasa sanaeyjna, sprawa zmiany u- 
posażeń wśród wojskowych, napo- 
tkała się ze sprzeciwem czynnika 
decydującego. W zwiazku z tem 
mówi się w sferach zbliżonych do 
rządu o możliwości rewizji ustawy 
uposażeniowej, nietylko w stosunku 
do wojskowych, ale i do reszty u- 
rzędników. 


Direne a a E 
THIEME GREULICH i ŚCIGALSKI 
Kantor wymiany i Kolehtura Loterj 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 0, telefon 295-18. 
jo obozów koncentracji złota 
skwapliwie ściąga złoto z jedy- 
nej kopalni, którą posiadamy, z 
pracy polskich warsztatów i pol- 
skich robotników? Na to jest tyl- 
ko jedna rada: sprowadzenie kapi 
tału ruchomego z Jego zdolnoś- 
cią rozmnażania sieq rangon 
techniki kredytowej do właściwej 
roli i. właściwych„granic w rio 
cesach wytwórczych. z = 

Nie mamy watpliwości, „że na- 
nowagi między wy- 
ciem, zosta- 
wejście 
niebez- 


ruszenie rów i 
twórczością a Spozy 
jo spowodowane przez 
kapitalizmu po wojnie w I 
pieczną sferę opanowywania Proj 
dukcji przez kapitał ruchomy. 
Praca i narzędzia produkcji a 
pchnięte zostały do roli niewol- 
kapitałów płynnych. ; 
Role winny być odwrócona, 
należy kapitał ruchomy we wszy- 
stkich formach jego działania 
poddać takiej dyscyplinie, by 
właśnie on był sługą warsztatu 
i pracy. Wtedy młode pokolenia 


przez zabdo:-| znajdą należne im miejsce w P9- 


czość kapitału ruchomego, który | dziale dochodu społecznego. J. Z. 


W drugiej, ważniejszej dla życia 


ie u- 
stroju państwa w kołach sanacyj- 
nych przyznają, że tezy, przyjete 


przez Sejm, nie uzyskały całkowitej 
aprobaty. Mianowicie, o ile koncep- 
cja Senatu, składającego sie z wy. 
hranvch przez „Legjon Zasłużofjych" 
senatorów, nie napotkała. sprzeci- 
wów, o tyle nie zyskał uznania pro- 
jekt pierwszego Senaln, wyłonione- 
wo przez kawalerów Virtuti Militari 
t Krzyża Niepodległości. Wobee te- 
go, że zasirzeżenie io ma charakter 
zasadniezy, sprawa ła tak długo nie 
hvła przesłana do Senalu i dopiero 
dziś ma nastąpić przekazanie Sona- 
lowi projektu ustawy konstytucyj- 
uej, przyczem rozstrzygnięcie nie 
nastapiłoby już w obeenej sesji, 


Płk. Sławek w rozmowie z posła- 
mi BB. zapowiada zwołanie sesji 
nadzwyczajnej na zmianę konstytu- 
cji. W doku tej sesji większość rzą- 
dowa w Senacie mogłaby zmienić 
projekt -4qsp: , Cava „i Sławka, zgodnie | 
z otrzymanemi poleceniami. W każ- 
dym razie dziś już wiadomo, że tc- 
zy konstytucyjne nie będą uchwa-y 
lone na obecnej sesji parlamentar- | 


ZIE AN EE m RÓ 


nej, kióra ma być zamknięta za kil- 
ka dni. Poprawki Senatu do budże- 
(un są na porządku dziennym jutrzej- 
szego posiedzenia Komisji. Na ju- 


loza będzie prawdopodobnie ustawa 
a pełnomocniectwach, a gdy te dwie 
sprawy zostaną załatwione. nie nie 
stanic na przeszkodzie do zamknie- 


trzejszem posiedzonm Sejmu uchwa-| cia Sejmn. 


D roe e O wwa 


Zakaz sprawozdań sądowych 
przed zamknięciem postępowania 


Duże poruszenie w  kolach 
prawniczych, jak również wśród 
dziennikarzy, wywołała enuncja- 
cja jednego z członków magistra- 
tury sądowej w sprawie ustosun- 
kowania się sądu do sprawozdań 
dziennikarskich. 

W ostatnim numerze organu o- 
ficjalnego Zrzeszenia Sędziów i 
Prokuratorów R. P., w „Głosie 
Sądownictwa", ukazał się artykuł. 
wysuwający daleko idące propo- 
zycje ograniczenia sprawozdań z 
rozpraw sądowych. Artykuł ten 
podnosi, że wielkie procesy sensa- 
cyjne 'w=ciągu lat ostatnich« wy- 
kazać miały, iż sprawozdawvia 
dziennikarskie mogą nieodpowied 
nio wpływać na normalny tok 
rozpraw. Przedewszystkiem. zda- 


niem autora artykułu, mają one 
wpływ na zeznania świadków, 
którzy czytają dzienniki i z nich 
urabiają sobie opinię, a następ- 
uie składają zeznania w sądzie 
już w sposób, nieodpowiadajacy 
ich rzeczywistym spostrzeżeniom. 
W konkluzji podnosi autor arty: 
kułu, iż wskazanem by było, zaka- 
zanie umieszczania sprawozdań 
z procesów aż do chwili, gdy roz- 
poczynają się przemówienia stron 
i zamknięty już został przewód są 
dowy i zeznania Świadków. 


Wywoady te poparte są przepisa 


wi kodeksu postępowania karne- 
go tak, że projektodawca uważa. 
iż przewodniczący mogą nawet 
wydać odpowiednie zakazy prasie 
w.tej mierze. , 


Kto zmuszał do takiego pośpiechu? 


Konferencja prasowa o ustawie scaleniowej 


W dniu dzisiejszym, o godz. 12 
w południe, rozpoczęła się konfe- 
reneja prasowa w Miusterstwie O- 
pieki Społecznej, poświęcona omó- 
wienin ustawy o ubezpieczeniu Spo- 
łcecznem z dnia 23 marca 1933 rT. 
Pierwszy zabrał głos min. Hubieki 
i od niego dowiedzieliśmy się eic- 
kawcj nowości, a mianowicie, że inj- 
ejatywa ustawy sealeniowej bynaj- 
mniej nie wyszła ze sfer rządowych. 
lecz — ze strony przemysłu, Tac” 
miosła i sfer robotniczych. Mini- 
ster zaznacza, że o ile zagranicą o- 
pracowanio podobnego projektu 
trwało do lat 4-ch, o tyle u nas 
„zmuszono“ do opracowania W O4- 
gu paru miesięcy. Z naszej saen 
zaznaczamy, że wątpliwa wydaje SIE 
celowość pośpiechu, bo można było 
odwlec wprowadzenie w życie usta- 
wy jeszeze o rok, czy dwa lata. a 
wprowadzić ją w życie pozbawioną 
zasadniczych wad. 


W dalszym ciągu minister oświad- 
cza, że choć składki są bezwzględnie 
poważnym ciężarem dla wszelkich 
przedsiębiorstw, o tyle jednak żad- 
nego przedsiębiorstwa, opartego na 
trwałych podstawach, nie zrujno- 
wały. Słyszy się ze wszech stron u- 
tyskiwania na znaczne zwiększenie 
opłat. Otóż jest to ofiara na rzecz 
solidarności społecznej, którą. musi 
każdy z obywateli ponosić. Jest rze- 
czą słuszną, że ten, kto zarabia wię 
cej, musi i więcej dać na korzyść 
tego, który zarabia mniej. 

Słuchaczom nasunęło sie jednak 
pytanie: Jakżeż pogodzić powyższe 
zasady z ustawą © przeszeregowaniu 
urzędników, która w praktyce stała 
się zaprzeczeniem tych słów? 

Następnie przemawiał dr. Duch. 
Stwierdza on, że .sealenie dało du- 
że oszczędności administracyjne. Za- 
rzuty, stawiane przez prasę wszel- 
kich odcieni przeciw wprowadzeniu 
opłat za lekarstwa i porady, odpie- 
ra tem, że smutna praktyka 


Chorych 


Kas 
wykazała, že dotvchczas 


bardzo często zgłaszali się do Kas 
symulanei, którym zależało jedynie 
na zwolnieniu od pracy lub też œ 
trzymaniu zasiłku. Lekarstwa otrzy- 
manc natychmiast wyrzucano, tak że 
nicktóre oddziały Kasy Chorych za- 
instalowały specjalne kosze na wy- 
rzucane lekarstwa. 

I znów nasuwają się watpliwości, 
czy wprowadzenie opłat nie mija się 
z celem, bowiem symulantom i tak 


opłacać się będzie wvłożenie 30 wro- 
szy dla uzyskania zasilku. nato 
miast przymusówa opłata codzi w 
pierwszym rzędzie w najszersze war- 
siwy biedoty, pragnącej się leezvć. 
W czasie oddawania numorn do 
druku, konferencja w dalszym cia- 
gu trwa. Zabierają głos, referując 
poszczególne zagadnienia, związane z 
nową nstawą, wyżsi urzędniey Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej. 


jest w tej chwil 11,5 miljonam 
grzywny skarbowej. Wobec tego 
trudno przypuszczać, by obecna 
grupa  akcjonarjuszy francus- 
kich mogła i chciała utrzymać się 
w charakterze głównych 
łowców Żyrardowa. 


Zdaje się, że akcjenarjusz5% 
francuskich zastąpi kto innv. O- 
statnio mówiono naprzykład, że 
Żyrardowem interesuje się kapi- 
tał angielski. 


udzia- 


Wobec tego, że polityku popiera 
nia zbytu krajowego surowców 
włókienniczych będzie nadal sto 
sowana, Zakłady Żyrardowskie 
mują przed sobą wielkie perspek- 
Twy rozweju, jako jedyna w Pot 
sce większa fabryka wyrobów 
lnianych, 

W świetle tych rewelacyj. któ- 
ve wyszły najaw- podczas ostat- 
niej rozprawy, okazuje się, że 
Żyrardów nawet w okresie kryzy- 
su był w gruncie rzeczy przedsię- 
biorstwem dochodowem, a tylko 
dochody jego systematycznie u- 
krywane i wywożono z kraju. 


Wezwanie 
młodzieży katolickiej 


Redakcja czasopisma „Młodzież 
Katolicka", b. organu Związku 
Akademickich Stowarzyszeń Ka- 
tolickich, wydala ulotkę do człon- 
ków Legjonu Młodvch — Kato- 
lików. Powołując się na list pa- 
sterski, ulotka mówi: 


„Katolicy nie mogą zapomnieć o 
t Bogu dla korzyści materjalnych, nic 
moga biernie trwać w chwiłach podwa 
4żanin zasad Kościoła, lub iść po dro- 
dze najmniejszego oporu nie uświg- 
damiając sobie, jakie stanowisko win 
ni zająć jako Katolicy“. 

i zwraca się do członków Legjo- 
nu Młodych: 


| „Wejrzyjcie w sicbie, rozważcie co 
jest Waszym obowiazkiem -i zdecy= 
|duńcie Się iść drogą Chrystusowa”, 


Amb. Skirmunt ustąpi? 


W związku z ostatniemi zmia- 
nami polskiej polityki zagranicz- 
nej i podpisaniem szeregu donio- 
| słych paktów międzynarodowych. 
zapowiadane są w ciągu wiosny 
r. b. przesunięcia osobowe na 
placówkach dyplomatycznych. W 
najbliższym czasie stać się ma 
aktualną omawiana od kilku już 
lat sprawa zmiany na stnowisku 
ambasadora R. P. w Londynie. 


Ziemianin spoliczkował sekwestratora 


Za 8 złotych nie chciał oddać fortepianu 


Niebywałą i niezmiernie 
rakterystyczną na obecne sto- 
sunki sprawę rozpoznawał dzi- 
siaj Sąd Okręgowy. Właściciel 
majątku ziemskiego pod Warsza- 
wa, 67-letni Stanisław Chyżyń- 
ski, oskarżony został o spoliczko- 
wanie sekwestratora skarbowego, 
który przybył do jego „mieszka- 
nia, cełem dokonania zajęcia 


Wizytę sekwestratora spowodo 
wało niezapłacenie przez ziemia” 
nina 8 zł. 90 gr. na rzecz Kasy 
Chorych. Egzekutor, Karol Han- 
kus, dokonał zajęcia i usiłował 
zabrać na zabezpieczenie pokry- 
cia należności cenny fortepian, 
przedstawiający wartość paru ty 
sięcy złotych. Gdy Chyżyński za- 
protestował przeciwko takiemu 
traktowaniu sprawy. zwłaszcza, 
że pretensja Kasy Chorych kop 
siła znikomą kwotę w stosunku 
‘do wartości zabieranej rzeczy, 
egzekutor oświadczył, iż działa 
na mocy specjalnego upoważnie- 
nia Urzędu Skarbowego. Nie ba- 
czące na obowiązujące w tej mie- 
rze przepisy prawne, które ze- 
zwalaja na zabranie na skład za- 
jętych rzeczy dopiero po upływie 
14 dni od momentu dokonania za: 


cha- | jęcia, Hankus usiłował wywieźć 


fortepian z mieszkania ziemiani- 
na. Na tem tle powstała awantu- 
ra, w czasie której ziemianin u- 
derzył dwukrotnie w twarz egze- 
kutora, nazywając go łapserda- 
kiem i pętakiem. 

Na rozprawie Chyżyński tłuma 
czył, że wyprowadzony był z rów- 
nowagi, widząc, jak egzekutor za- 
biera mu fortepian, stanowiący 


pamiątke rodzinna.  Egzekuta 
prosił sąd o załączenie do spra- 
wy świadectwa lekarskiego z ob- 
dukcji, dokonanej przez felczera. 
Sąd jednak, na wniosek obrony, 
wyłączył ten dokument ze spra- 
wy, gdyż tylko oficjalne zaświad- 
czenia lekarskie moga być brane 
pod uwagę sadu. 

Sąd skazał ziemianina na 6 mie 
sięćy więzienia. 


Intryga przeciwko Tardieu? 


lego nazwisko w związk 


PARYŻ, 8. 8. Niezwykłą sensację 
wzbudziła krążąca już od kilku dni 
w Paryżu pogłoska, jakoby wśród 
wystawionych przez Stawiskiego cze- 
ków znajdował się również jeden na 
nazwisko b. premjera i wielokrotne- 
go ministra Tardieu, który w swoim 
czasie, podczas konferencji pokojo 
wej, był do pewnego stopnia prawą 
ręką Clemenceau. 

Wprawdzie w kołach politycznych 
pogłoska ta nie budzi żadnego zaufa 
nia i traktowana jest raczej jake 
chęć ze strony lewicy stosowania 
wobec polityków prawicowych broni 
posądzania ich o te same zbrodnie, 
jakie już udowodniono‘ bardzo licz- 


u z czekami Stawiskiego 


„nym politykom lewicowym, niemniej 
jednak socjalistyczny organ „Popu - 
laire“ nietylko podaje nazwisko Tar- 
dieu i sumę 300.000 franków, lecz 
nawet numer czeku, 

W zwiazku z ta pogłoską trzeba 
mieć na uwadze, że talony czeków 
Stawiskiego w rękach policji były 
już od dłuższego czasu, że dokonan= 
na nich prawdopodobnie różnych 
zmian i dopisków, że więc nazwisku 
Tardieu mogło się znaleźć na jed- 
nym z talonów tylko przez zemstę, 
albo też jako skutek intrygi, uknu- 
tej przez pewne'koła polityczne, któ- 
re w ten sposób chca obezwładnić 
i francuskich polityków narodowych. 


m — 


z. 


Policja zna sprawców morderstwa w 


„Paryż, 6 marca 
Jakkolwiek śledztwo proadzo- 


ne jest nadal z niesłabnąGq ener- j 


giją, nie należy się spodziewać, a- 
by rozstrzygnięcie czy też waż“ 
niejsze szczególy mogły być po- 
dane do wiadomości publicznej 
przed piatkiem, 9-go marca, gdyż 
sędzia Ordonneau, kierujący ca- 
łoksztaitem śledztwa; otrzyma 
wszystkie dokumenty 1 materjały 
dopiero w czwartek wieczorem. 

Niemniej jednak do tego czasu 
zdobyte zostaną niewątpliwie róż 
ne szczegóły, które przyczynią się 
do wyświetlenia szeregu momen- 
tów. Przesłuchanie różnych osób, 
zamieszanych w sprawę  Stawi- 
skiego; oraz świadków ukończone 
zostanie jeszcze w ciągu bieżące- 
go tygodnia, śledztwo zaś liczy 
ptzedewszystkiecm na to, że te 
właśnie przesłuchania przyczy- 
nią się do wyjaśnienia, na czyją 
korzyść Stawiski swe czeki wy- 
stawiał. Niezależnie od śledztwa, 
prowadzonego przez sędziego Or- 
donreau, pracuje komisja parla- 
mentarna, która zażąda bezzwło- 
cznych sankcyj w  stosuhku do 
szeregu „osób  skomprotnitowa- 
nych, jak wynika z przeprowadzo 
nych dotąd dochodzeń. 


Dramatyczna scena 
z Hurlaux 


Jedną z takich osób jest usu- 
nięty już prakurator Hurlaux. 
jak wiadomo, szef gabinetu b. mi 
nistra sprawiedliwości, Dalimie- 
ra. O okoliecznaściach, które to- 
warzyszyły usunięciu Hurlaux 
ze stanowiska, dzisiejsza prasa 
podaje bardzo ihteresujące Sżcze- 
góły. Wezwany dla złożenia wy- 
jaśmnień przed prezesem sadu, 
Hurłaux oświadczył, że ze Stawi- 
skim nie utrzymywał żadnych sto 
sunków. Oświadezeniu temu 
przeczy całkowicie list, "adreso* 
wany' przez Hurlaux do Stawis- 
kiego, utrzymany w całej swej 
treści.%, tofie niezwykle przyja- 
cielskim i serdecznym. f 

Gdy «skutkiem tego oświadczo- 
no Hurlańx, że zostaje: usunięty 
ten rzekł; Jeżeli minister spra- 
wiedliwości odwoła mnie, odwoła 
zmarłego. Mam w kiesżeni tru- 
ciznę i zażyję jej. 
= Niech pan nie robi głupstw-— 
powiedział fhu brezes sgdu kasat 
cyjnego, którę jednocześnie sta- 
rał się uspckoić Hurlaux i ode- 
brać MU bedełeczko, któremi usu: 
wany prokurator nerwowo mani- 
pulówał. 

Wkoficu udało się wyrwać 
Hurlaux trutiznę, której ten nie- 
wątpliwie byłby zażył, na eð jed- 
nak Huriaux odpowiedział, 2e 
prótz odebranej mit, posiada inną 
jeśżcz6 trutiznę i zażyje jej bez- 
warunkówo, wobec czego ode: 
slańto go, przynajmniej na %kres 
kilku dni, do lecznicy dla wypo- 
ctzynktit. 

Bóńy óddawna zna 
nazwiska morderców 

Poważne watpliwości, jakie 
już w Aniu wczorajszym wyraził 
dziennik „Journal des Debats', 
znalazły w nim jeszcze silniejszy 
wyraz w numerze dzisiejszym. 
Dziennik utrzymuje nadal, żźć 
jest faklem zupełnie niezrozu- 
miałym wyjazd komisarza Bony 
do Dijon. Sprawa  Stawiskiego 
nie ma w sobie nie dla Bony ta- 
jemniczego. Jest rzeczą bardzt 
prawdopodobną, że juź od dłu- 
gich miesięcy w całej aferze te- 


_ 


(Korespondenc; 
go oszusta żaden szczegół nie 
był dla Bony tajemnicą. 


A jeśli tak — pisze „JŃournal 
|des Débats” =- stoimy wobee dy- 
.ematu, że albo komisarz Bony 
nie powiadomił o wszystkiem 
śwoieh zwierzchników, popełnia- 
iąc przez te wyraźne 


mował ieh o wszystkiem, a w ta- 


kim razie dlaczego ci zwierzch- C0 Się dzieje w Niemczech. Ty- | mało się na samobójstwie? 


nicy tak długo milezeli. 

Jeśli komisarz policji nie speł- 
nil swego najbardziej elementar- 
nego obowiązku i nie doniósł o 
wszystkiem, co wiedział, w takim 
razie pozycja ministra spraw we- 
wnętrznych i ministra sprawied- 
liwości jest cenajmniej śmieszna, 
jeśli obaj skazani są na łaskę czło 
wieka, którego obowiązkiem jest 
mówić, a który mówi tylko Wte- 
dy, jeśli mu to sprawia przyjem- 
ność. Komisarz Bony wie wszyst- 
ko. Dłaczegóż więc dotąd mil- 
czał? Wiedział on odrazu, do ja- 
kiego Środowiska należeli zabój- 
cy Prince'a, a kto wie, może znał 
nawet dokładnie szczegóły wyko- 
nania tego- morderstwa. Toteż 
jego tak zwane poszukiwania nie 
są wcale bardzo trudne, będą 
jednak prawdopodobnie szybkie 
i owocne, jesteśmy też przeko- 
rani — kończy „Journal des Dé- 
bats“, żdłjuż w najbliższym cza- 
sie komisarz Bony zgodzi się wy- 
jawić nazwiska morderców. 


Hipoteza „Echo de Paris” 

Nieżmierhie interesującą hipo- 
tezę w sprawie zabójstwa Prin- 
ce'a przynosi specjalny wysłan- 
nik „Echo de Paris“; który już 
od dłuższego czasu prowadzi na 
własną rękę dochodzenie w Di- 
jon. Podkreśla on na wstępie, że 
Prince został uśpiony w pociągu 
w biegu, że po uśpieniu skradzio- 
no mu portfel; a potem zwłoki 


a własna ABC) 

,krywających się znajdują się 

l sprawcy morderstwa. 

Stawiski - niebezpiecznym 
szpiegiem | 


Zupełnie nowe światło nu afe- 
rę Stawiskiego rzuca angielski 


przestęp- | tygodnik „Sunday ADA wy| Stawiski popełnił to 
stwo służbowe, albo też poinfor-|chodzący w Londynie, a doskona- | stwo“, wreszcie, dlaczego śledz- 


le poinformowany o wWszystkiem.; 
godnik ten w ostatnim swym nu- 
merze pisze dosłownie: 

W świetle najnowszych rewela- 
cyj Stawiski występuje jako szef 
wielkiej szpiegowskiej organiza- 
cji międzynarodowej, pozostają- 
cej na żołdzie conajmniej dwu 
państw obcych. W istocie Stawi-| 
ski - szpieg stawia w cieniu Sta- | 
wiskiego - złodzieja. Jego dzia-|j 
lalność w roli intryganta | 
tyczncgo o wiele przekracza jego 
finansowe nadużycia, była zaś, 
nieskończenie niebezpieczniejsza ` 
dla pokoju w Europie. i 

Wydało się obecnie, że Stawi- 
ski, dzięki swym rozgāięzionym .¿ 
stosunkom, miał możność dostar- 
zania Niemcom  najtałniejszych 
informacyj, jakich to państwo żą- 
dało, i ża które zapłaciło poważ- | 
ną sumę 100:000 funtów szterlin- 
gów. Oto dlaczego Stawiski, pod; 
pozorem podróży w interesie, bar 
dzo często jeździł do Berlina i 
często był przyjmowany na Wil- 
helmstrasse, na której skupiają 
się biura Ministerstwa Wojny. 
Istnieją też dowody różnych ze- 
brań w jednym z salonów  pry-| 
watnych Berlina, na których a- 
wanturnik ten spotykał się z wyż 
szymi oficerami niemieckimi. 

W chwili obecnej istnieją w: zel 
kie powody po temu, aby twier- 
dzić, że wielką organizacja Sta: 
wiskiego, miała rzedewszystkiem 
na celu zbieranie tajnych infer 
macyj o niezmiernej doniosłości. 


poli- 


C 


Dijon 0 handlowem 


-es 


LONDYN, 8.3. (PAT). Cała 
prasa angielska zamieszczą wia- 
domość o porozumieniu polsko - 
niemieckiem w' sprawie normali- 
zacji stosunków handlowych i 
podkreśla jego wielkie znaczę- 
nie. . 

„Times“ oblicza, że zwiększy 
ono eksport z Polski do Niemiec 
o 25 procent conajmniej, wobec 
czego Niemcy znowu będą na 
pierwszem miejscu wśród ryn- 
ków, na które Polska kieruje swój 


W tych warunkach —- pisze 
„Quotidien“ — jest obowiązkiem 
rządu, jeśli chce naprawdę wy- 
kryć całą bandę Stawiskiego, pro- 
wadzić poszukiwania w trzech 
kierunkach: Kto popełnił „samo- 
bójstwo* Stawiskiego, dlaczego 
„Samobój- 


two urzędowe w konkluzji zatrzy 


Nr. 66 =" 


Prasa angielska - 


porozumieniu 


polsko-niemieckiem 


eksport: 
„Morning Post“ podkreśla, że 
umowa, podpisana wczoraj w 


Warszawie, zamyka okres długo- 
trwałej wojny celnej, dzięki któ- 
rej Gdynia z małej wioski ry- 
backiej zamieniła się w najbar- 
dziej kwitnący port na Bałtyku. 
Polską przeto == pisze dziennik— 
nie m- powodu żałować, iż doszło 
do tej wojny celnej, która przy- 
czyniła się do wzrostu potęgi go- 
spodarczej i bogactwa Polski. 


Siledztwo w sprawie Stawiskiego 


Thome. Miał on świadczyć jed- 
nej z osób, która wniosłą skargę 
przeciwko Stawiskiemu. „Panie, 
Stawiski jest człowiekiem bardzo 


Co rob? Ramagn no? 
PARYŻ, 7.3. — Śiedztwo w spra 

wie zamorduwanią Prihce'a pro- 

wądzi nadal urząd bezpieczeń- 


stwa. W dniu dzisiejszym przesłu EWC s 
Sae iae pietat ZEZNANIA b. prefekta 
' przybyli do Dijon tym samym po- Chiavpe 


ciągiem, co i sędzia Prince. aie 
ci świadkowie niec nowego do 
sprawy nie wnieśli. 


PARYŻ, 8. 8. (PAT.). Ze zło-i 
żonych wczoraj przed komisją 
= 12. Pr. N: parlamentarną zeznań b. prefek- 
b AW p | «dm a „lej tą policji, Chiappea, zasługuje 
Crie 8onosi z Lyon, że na 050- śwęzj.WSZYŚWIOM (MA lwWACĘ 
biste rozporządzenie Ministra piją że b. minister Frot, 
Sprawiediiwości Cherona wszezę- ĵeszėze, jako minister pracy, 
to dochudzenie, które ma na celu wzgjędnie minister marynarki 
wa y be = pO NAE i się zrekrutować grupę lu- 

rince'ą robił Romagnino. a- ; taj y 
dze poszukują nadal i, samo: | Sa Ak EE C T 
chodów, które w dniu zbrodni 
widziànð blisko miejsca, gdzie 
znalezióńo zniekształcone ciało 
Prince'a. 


Wobec oświadczenia  duktora 
Kunna, iż Prince został otruty, 
zwłoki ofiary mają być zbadane 
sposobem radjologicziyym. 


Do grupy tej wejść mieli, dys- 
i sydenci socjalistyczni, b. komu- 
niści i b. kameloci królewscy. 


dier'owi i podkreślił, że do grupy 
tej mogą wejść niepewne elemen- 
ty: 

Chiappe twierazi, że Frot usi- 
Sziieg czy nie szpieg... lował także porozumieć się z pik. 
PARYŻ, 7.3. Przypuszezenia, že 


* (ŻE | organizacji Croix de feu. Dala- 
afera Stawiskiego stała w ści- 


Chiappe zakomunikował to Dala- |, 


|badanych przez komisję, znajdu- 


K tgłowa: „Kamilowi“, 
i u a p 
de la Rocque, przewodniczącym | ojąg Jest zakaótik 


Kompromituje całkowicie partje tierriota 


Aktorka Boyer uciekła 


z dokumentami 

PARYŻ, 8:6. (PAT.), Aetion 
Française“ twierdzi, iż w aferę 
Stawiskiego zamieszana jest rów 
nież znana śpiewaczka kabareto- 
wa, Lucienne Boyer. Dziennik 
twierdzi, iż była ona przyjaciół- 
ka Romagnino i że Suretć Gene- 
rale dwukrotnie oeżrżegała ją, źe, 
Romagnino jest oszustem. 

Surete Generale przestała się 
jednak interesować śpiewaczką 
naskutek telefonicznego rozkazu, 
wydanego przez dyrektora poli- 
cji, Guicharda. Obecnie śpiewacz 
ka znajduje się ña tóurnóe w 
Szwajcarji. Dziennik twierdzi, że 
Romagnino powierzył jej przed 
wyjazdem walizę z dokumentami. 

Czek dia „Kamiia* 
PARYŻ, 8. 8. (PAT.). Niektó: 
re dzienniki lewicowe przyniosiy 
wiadomość, że wśród talonów, 


je się jeden, na którym wyraźnie 
odczytać można tylko pierwsze 
dalszy zaś 


Pisma te przypuszczają, że cho 


wyrzucono na tor: Mordercy póź- Zacznijcie 


dier, powiadomiony o tem przez g.j tu o Kamila Aymarda, b. re- 


słym związku z akcją Sszni:gow-| świ : MEWA" e 
y 3 Ja SZI świadka, miał odpowiedzieć, iż | daktora naczelnego „La Libertó". 


niej, po zapadnięciu nocy, prze- 
szli jeSzcże taz na tor, aby uło- 
żyć zwłoki na szynach i zainsce- 
nizować jakiś' napad morder:zv. 
W bociągu widziało. sędziego 
Prince'a wiele osób, między in- 
nymi kontroler, który przypomi- 
na sobie dokładnie, że w tym sa- 
mym przedziale siedzialo dwu in- 
nych mężczyzn. Dla przebycia tu- 
nelu przed Dijon nawet pociag 
pośpieszny potrzebuje przeszio 
czterech minut czasu. A w tym 
tunelu pzopełnioho już bardzo 
wiele zbrodni. Przedziały są 
wprawdzie oświetlane, ale świa- 
t:.em nocnem, panuje :więc niemai 
zupełna ciemność. rzy zacią- 
gniętych zasłonach cztery minu.y 
wystarczają zupełnie dla ludzi, 
zdecydowanych na. popełnienie 
zbrodni. Wyjąwszy rewolwery, 
podeszli oni dg Prince'a, którego 
mogli uderzyć pięścią i natych- 
miast podsunąć watę z chloro- 
formem pod nos. W ten sposób 
uśpiono go, wyciągnięto portfel, 
w który znajdowały się kompro- 
mitujące Pressarda listy. Póź- 
niej ciało wyrzucono na tor. Bar- 
dż6 jest też możliwe, że po otru- 
tiu czy też uśpieniu zatrzymano 
„eszcze ciało Prince'a w prze: 
dziale aż.. de jednego z mniej- 


od „samotójstwa“ 


. ,.„Śławiskiego ........ PA niei, przyczem wyniien.a się 


Poruszając na swój sposób za- 
gadmienić Stawiskiego, dźieńnik 
„Quotidien“. utrzymuje, ż6 jeśli 
śledztwo w wielkiej tej aferze ma 
być owocne, winno uważać za 
punkt wyjścia „sami:obtjstwb” a- 
ferzysty w Chamonix. Dziennik 
podkreślą dalej, że tylko dzienni- 
karze prowadzili poważne bada- 
nia, wychodzące właśnie z tego 
punktu widzenia. Dziennikarze 
pracowali z uporem, jaxkołwiek 
władze policyjne wpierały w każ 
dego, że Stawiski sam się zastrze- 
lit. Idąc tą drogą, dziennikarze 
doszli do iście zastanawiających 


rezultatów. | 


Marszałek étain 
Q obronić Frřänčii 


[i 

PARYŻ, 7.3. Na posiedzeniu Ko- 
misji Wojskowej i Spraw Zagta- 
nicznych Minister Wojny Petain 
złożył dokładne wyjaśnienia, doty- 
czące czterech spraw: obrony gra- 
nie, organizacji naczelnego dowódz- 
twa, mobilizacji przemysłu oraz 0r- 
ganizacji obrony przeciwko atakom 


szych tunelów, gdzie je zrzucono | lotniczym i gazowym 


na szyky. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
Prince został uśpiony bardzo sil- 
nym narkotykiem, o czem świad- 
czy raport profesora Kuhna. Ż 
liczby 17 pasażerów, którzy ra- 
zem z Prince'em jechali do Di- 
jon, wielu jeszcze ukrywa się. 
Niewątpliwie w liczbie tych u- 


> = 5 F EË 
„Dawać pieniądze 
Bandyta w banku w Krakowie 


KRAKÓW, 8. 3. — Wczoraj w 
godzinach południowych do ° Ka- 
sy Kredytowej, spółdzielni z 0. 0. 
przy ul. Miodowej 3, zgłosił się 
jakiś osobnik z zamiarem wyku- 
pienia weksla na 100 zł. 

Gdy kasjerka oświadczyła mu, 
że takiego weksla niema, osob- 
nik opuścił lokal, ale po pewnym 
czasie powrócił już” z rewolwe- 
rem w ftęku i krzyknął do ka- 
sjerki: „Dawać pieniądze". Ka- 
sjerka i buchalterka, która w tym 
że czasie pokowała' pieniądze, 
schroniły się do sąsiedniego po- 
koju, gdaie znajdowali się ezte- 
rej urzędnicy. 


okno zaczęli wzywać pomocy. 
Bandyta, ©órjentując się, że Wo- 
bec podniesionego alarmu może 
żostać schwytany, rzucił się do 
ucieczki. 

Gdy jednak wybiegł ż bramy 
został schwytahy przez publicz- 
ność i oddany w ręte policji. 
Okazało się, iż jest to Czesław 
Zawieja, urodzony W roku 1914 
r, syn pracównika kolejowego, 
zamieszkały w Krakowie przy ul. 


Podróż Goemboesa| Stronnictwo radykałów | 


do Rzymu 

BUDAPESZT 8.8 (PAT). Odjazd 
premjera Qoembocsa do Rzymit na- 
stąpi w poniedziałek dnia 12 b. m.! 
Premjerowi towarzyszyć będą dolc: 
daci Mnisterstwa Spraw Zagranicz- 
nych, Skarbu, Rolnictwa, Handlu ð=" 
raz Prezydjam Rady Ministrów. 


Sprzeczne wiadomsści 
o kolei 
wschodnie-chińskiej 
LONDYN, 8.3. (PAT). „Daily | 


w : . a FA; TR 15 aj z s : > 
Herold" Gonosi 4 Tikið,“ że pol gwę godności, oświadczając, że ca 


całorocznych rókot*an'ach osiąg- 
nięte zostało porozumienie Mmię- 
dzy tządem sowieckim a władza- 


mi Mandżuko co do Sprzedaży 
przez Sowiety kolei wschodnia * 
chińskiej. 


Warunki tej umowy trzymane 
są w tajemniey, Reuter jednak 
nie zapowiada się szybkie ich 


„stał aresztowany, a jego nazwisko 


|zwiska Prousta,«który 


ską, traktowane są tutaj coraz pównież otrzymał takie wiadomo- 


I ie 2 bai 
AEO BAPMALTE ROTY W Woo 


im czasie w Berlinie „zasłynął” 
4 podobnej afery, Co Stawiski we 
Francji: W 'ezasie dewaluacji | 
marki niemieckiej - Barmat zo- 


iż uzyskał informacje, że zwrógow 
no się dó. b. pódsekretdrzd Stán 
Patenotre o suksydja celem uż 
| zbrojenia niektórych organiza- 
cyj skrajnie lewicowych. Wiado- 
mości te otrzymał Chinppe od sa- 
mego Patenotre, który odmówił 


przytaczańo  niejednoxrotnie w 
związku z różnem: skandalaimi fi- 


nansowemi. Ów Barmat żjzł w ita Hrośbof 
wielkiej przyjaźni ze jlawis `n, a x pana 
to też opinja publiczna jest to- 


raz bardziej zaintrygowana spra- 
wą, czy Stawiśkiemu istotnie u- 


KAPELUSZE 


cyj francuskich na Wschodzie, =y 


agp ati | owy 
Chiappe zapewniał pozatem, | 


MESKIE 


: h F a a w aGużym wyborze 
dało się zdobyć piany fortyżika- oraz odświeżanie po cenach b. przystięnnych T i% E iż 


„Populaire“ zwraca uwagę, że 
działo . się te w momencie, gdy 
adbywała się sprzedaż „Libert 

We zwigakus Zate Naa wy: 


'stosował list do przewudniczące- 


go komisji parlamentarnej, dep. 
Guernuta, prosząc go o jaknaj- 
Szybsze wyznaczenie przeslucha- 


|l nia w tej sprawie. Aymard för- 


malnie zaprzecza istnieniu takie* 
go czeku. 


KAROL STE 


ACK 


ER 


N 
s 


Władze Śledcze zarządziły m.in. | 


poszukiwanie klejntów, które 
przysłano  Stawiskiemu z Ba- 
jonny na kilka dni przed jego 


śmiercią. Okazało: się jednak. b= 4 J 
małą szkatułka z klejńctami zo- LWÓW, wo. R Onegdaj BC 
stala bardzo  sprythie ukryta! Wsi Uwsić koło Podhajec miały 
przez wspólników Stawisk:ego. W, MIEJSCE krwawe. zaburzenia, któ- 
poszukiwaniu tych klejnotów wia|T$ch początek sięga jeszcze ubie- 
dze nakazaly otwarcie jedhego ze $!eg0 Miesiąca. Y 
schowków Stawiskiegó w banku| DPnia 28 lutego gospodarz miej” 
na Rivierze. Wprawdzie nie zha- $cowy, Jan Mazurek, przejeżdża. 
leziono tam szkatułki z klejnota- Przez Pola dworskie, wicząc na- 
mi, ale wykryto niezmiernie waż: | wóz na swoje pole. Dzierżawcy 
ne dokumenty, które przyczynią | gruntów dworskich, „przy poms- 
się do skierowania całego śledź. | CJ ekonoma Kornweicza, „usiło- 
twa na Zupelnię nóde tóry. wali zająć Mazurkowi konia. 
Mazurek stawił opór, dzier- 
żawcy dali do niego dwa strza- 
ly, ż których jeden zranił Mazur- 
H ka w plecy. W kilka dni potem 
skomiromitowane Mazurek, wioząt nawóz przez po- 
W związku z ujawnieniem na lä włościańskie, zetknął się zno- 
taloncch czeków Stawiskiego ña- 
otrzymał 
dwa i pół miljona franków, posel 
ten wystoscwał, do parin "żar 
nej komisji śledczej prośbę o mo* 
żliwie szybkie przesłuchanie go. 
Poseł Proust jest jednym z naj: 
wybitniejszych przedstawicieli o+ 
bozu radykałów ï należy do tej 
grupy stronnictwa, którą znajduje 
się w ścisłej zależnuści 6d ma- 
sonerji. Proust złożył wszystkie 


ie 


coraz bardziej 


Sąd Najwyższy w Warsżawie 
fozpatrywać będzie sprawę b. 
inspektora szkolnego w Opatowie 
Zygmunta  Flebańcżzyka, Skazą- 
nego na 10 lat więzienia za za- 
bójstwo męża swojej przyjaciół- 
kł, sekretarza komendy policji 
powiatowej w Opatowie, Snop- 
kiewicza. Lucyna Snopkiewi- 


ły swój czas pragnie poświęcić 
czowa pracowała w opatowskim 


obronie przed oszczerczenu za- 


rzutami. inspektoracie szkolnym i w ten 
Ogłoszono obecnie listę osób, z sposób zawiązał się paw oa 
któremi najczęściej rozmawiał dzy nią a Plebafńczykiem. 


przez telefon Stawiski ze swego 
mieszkania w hotelu „Claridge“. 
Wśród tych nazwisk powtarzeją 


Gdy Snopkiewicz zmarł z ob- 
jawami zatrucia, a sekcja zwłok 
wykażala, że został otruty strych 


się najczęściej Bonnaure, Gerat, 


niną, oskarżeno o to otrucie Pls- 


Sarmackiej 24. Przy aresztowa-| donosząc, że rokowania trwają w 
nym znaleziono rewolwer bęben- dalszym ciągu i że bynajmniej 
kowy » czterema nabojami. Poli- nieżapowiada się szybkie ich Za- 
l eja osadziła go w areszcie „Pod; kończenie, 


Ci przez otwarte | telegrafem*, 


malin SED DAE O FG: bańczykd, przyczem oskażżenie 

Wśród badanych przez komisję |oparto o fakt, że Plebańczyk dal 
dzisiaj osób, znalazł się również, mężowi swojej przyjaciółki pro- 
b. dyrektor  Surete Genacaie,|szek od bólu głowy, w którym 


Krwawe zaburzenia 


Najście chłopów na dwór 


Kornweitzem, 
który, jak Mazurek zeznał, bez 
żadnego powcdu strzelił da nie- 
go trzyktotnie z rewolweru i rra- 
ril go ciężko. Po strzałach Korn- 
weitz zbiegł. Ranny Mazurek do- 
wlókł się do domu, a brat code 
wiózł go do szpitala. 

Gdy chłopi z tej wsi dowie- 
dzieli się o zajściu, uderzyli w 
dzwory cerkiewne i, uzbrojeni w 
drągi, ruszyli na zabudowania 
dworskie. Kornweitza pobito i po 
saniono dotkliwie, a dwór żostał 
zdemolowany. Śledztwo prowa: 
dzone przez wiadze policyjne 
rzuci niewątpliwie więcej świat- 
ła na tę sprawę. 


z ekonomem 


Czy Snopkiewicza otruto? 
Sensacyjne orzeczenie biegłych 


była strychnina, a usiłował otruć 


aby nie rozstawać się ze Swoją 
przyjacióiką, Snopkiewicz bo- 
wiem miał być przeniesiony do 


innej miejscewości. i 
W wyniku tego oskarżenia 84° 


.Okręgówy w Kielcach skazał PIE' 


bańczyka na 10 lat więzienia; 4 
iubelski Sąd Apelacyjny  WSTOR 
ten zatwierdził. Obrona jednak 
cäwołala się do Sądu Najwyższe- 
go, podnosząc okolieżność, że 
dwaj znakomici rzeczoznawcy Z 
Krakowa, prof. Wachholz i Ol- 
brych, wypowiedzieli się, że ana- 
liza wnętrzności Snopkiewicza 
była przeprewadzona wkhdliwie i 
ña podstawie tej analizy nie moż- 
ra twierdzić o wykryciu strych- 
niny. Przed Sadem Najwyższym 
Plebańczyka bronić będą âdwo- 
kaci: Jarosz i Wielikowslsi. 


= Nr. 66 


RYBY 
r 
DRƏB 
NAJTANIEJ 


„RYBAK“ 


$-to Krzyska 16, tel. 298-91 


| 
8.11.1934. 


l pił do sklepu, mającego patent na 
monopolowych, 


Pożywki 
dla złych nastrojów 


Około ostatnich umów polsko- 
niemieckich, których treść- istot- 


fa ; za 
a nie jest wcale światoburcza, | 


wy twarzają się nastroje, przera- 
stające niepomiernie ich znacze- 
nie i wręcz wybujałe. 


Hy; . ; i 
Treść umów jest raczej skrom- 


na. Oświadczenie wspólne z 26. 
I. 84 zapowiada nieuciekanie się . 
do siły į bezpośrednie załatwia- 
nie pojednawcze spraw spornych. 
Porozumienie kierowników wy-! 
działów prasowych z 26. H. 34, 
coprawda niedość dokładnie zna- 
oao ejmuje „przedewszystkiem 
ni Stronne unikanie wystąpień 
| Sch i nienawistnych w 
cziennikarstwie, radjo, kinie i; 
teatrze. Protokół gospodarczy, 
bodpisany wczoraj 7. III. 34, usu- 
wa kilkoletnie zarządzenia bojo- 
We w obrotach handlowych, a zc- 
daczymy, czy z należytą równo- 
wagą. Są to naogół niezbędnz 
Podstawy spokoju sąsiedzkiego. 


| 
| 

Nastroje natomiast krążą SZe- 
roko i wysoko, Rozprzestrzeniają : 
ca się w świecie przygrywka do 
tych dość zrozumiałych umów 
brzmi: zmiana polityki Polski na 
gruncie międzynarodowym. Tq- 
Jemniczość zupelnie zbyteczna do- 
koła tych porozumiewań się, oraz: 
niektóre za wysokie pienia o ich 
znaczeniu, także w części pism 
holskich, a jeszcze więcej w nic- 
mieckich, sprzyjają nieograniczo- 


1 


| 


i 


nym domysłom w innych kra- 
iach.. 
Najpospoliciej ujmuje się to 


tak: 

— Polska oddala się od Fran- 
cji, a zbliża się do Niemiec. 

Ot, znowu w ostatnim Voelki- 
scher Beobachter, dzienniku kan- 
J*erzą Rzeszy, który dzisiaj nad- 
szedł do Warszawy, wielki nagłó- 
wek doniesienia sprawozdawcy 
warszawskiego głosi (nr. 66 z 
Tago” b. m.): 

— Polnische Abfuhr für franzoesi- 
sche Geriichtemacher — Die Gazeta 
Pojska erläutert... Polska odprawa 


francuskim siewcom pogłosek 
"azeta Polska objaśnia... 


Trzeba zgóry przyznać, że spra 
wozdawca niemiecki, który i sam 
od siebie czasem coś przejaskra- 
wi, tym razem bardzo Ściśle 1 
Poprawnie ogranicza się do przy- 
toczenia wywodów Gaz. Pols. nr. 
2 4-go b. m, zakończonych 
ę.;$Pem o głosach w świecie, 
W właśnie najbardziej spodo- 
sł się w Berlinie: 
ai Pozwolimy sobie tylko stwier- 
zC, Że ten, kogo tak dalece dener- 
wuje normalizacja, może być łatwo 
Posądzony, iż sam uważał nienor- 
Malny stan stosunków polsko-niemie- 
kich za normalny, że tej normalnej 
Mènormalności pragnał, teraz, kiedy 
Stwierdza błąd, probuje nagwałt z' 
tzegoś zwykłego zrobić coś nadzwy- 
rzajnego, z rzeczy jasnej podejrza- 
K * Patrzymy na to bez zdziwienia, 

ażdy, kto się zawiódł na spekulacji 
robienia interesów czyimś kosztem. | 
Biszczy i płacze. I to jest także nor- 
malna rzecz. 

„Przewodnia myśl wywodów 
bisma rządowego, że wprowadza- 
Je prawidłowości w bardzo za- 
ję Z0ne stosunki polsko-niemie- 
cc. nie powinno być uważane za 
A nadzwyczajnego i daleko idą- 
wije” jest bardzo słuszna i nawet 
“asnje uspokajająca. 


| 
i 
Ve nie mogę powiedzieć, żeby ' 
w "owy ustęp, powyżej przy- 
ony, był szczęśliwie pomyśla- 
czy raons: Bo niby co to zna- 
robić Że we Francji chciano 
spekulacje i interesy ko- 
niezgody niemiecko-pol- 
Gdzież w tem coś rozsąd- 
A właśnie to jaskrawe i 
SIE z. obwinienie skwapliwie 
W w Berlinie na polski 
półurzędowy. 


Bo to ona eroztropności szkodzą. 
cają wa n M dzień, podsy 
aby jo IE nastroje. Trudno, 
Palkon <akich odezwaniach się w 
odczutę kół bliskich rządu, nie 
cji. Ofirgn Deci w stronę Fran- 
nie w 72 się tem rozgloś 
dziewać s; inie. Niesposób spo- 
Daje się ma T tu w. Panyu, 
jom. I O. pożywkę nastro- 
ki polskie; läti się obraz polity- 
Riej. To musi szkodzić. 
Stanisław Stroeński. 


ls 


| szawszy odl przeciętnego klienta tego 


h 


Ze P 


ABC 


Denaturat z tabaką — napojem Kkresowym 


Wilno. w maren. 
Gdyby ktoś z Warszawy, podró- 
żujący po naszych Kresach, zajechał 
do jakiegoś miasteczka i tum wstą- 


sprzedaż wyrobów 


byłby niezmiernie zdziwiony  usly- 


sklepu — wieśniaka, zapotrzebowa- 
mie „ezórta” 
Czyżby na tveh Kresach. zdzie 


się szerzy baptyzm, metodyzm i in- 


nę sekty, powstała nowa, już zde- 


| cydowana wiara w siłę djabła. że aż 


poczęto ekstruktami tej sły: handlo- 
wać? Przecież to hyłoby „lepiej“ niż 
w sąsiednich ‘Sowictach, gdzie tyl- 
ko mówią „Boga niet”, a tu już żą- 
dnja wręcz otwarcie tamta". 

Ze zdziwimniem: ujrzałby fw prze- 
jezdny. nieznskaczonewo takiem Ża- 
daniem kupca, wręczającego kliento- 
wi butelkę niebieskiego płynn, zao- 
patrzoną W otykietke z trupia głów- 
Wieśniak revnluje rachunek 1: z 
opuszcza sklep, po- 


kg 
zadowoleniem 


| ezem zwa sle OWY klient, z po- 


dobnem zapotrze! 


Może fo ma Kresioh, gdzie. jak 
pisza dzienniki opozycyjne, panuje 
nedza i głód, a brak pieniędzy na- 
wet na nafte — reklama maszynek 
spiryitnsowych „Emes“ — taki WY- 
varła potężny wpływ, że zę wzglę- 
dów oszczędnościowych gotują 
mieszanki mąki 
tusówkach? 

Okazuje się. że: produktem, który 
dziś najlepiej „idzie”, 
spirytus 


EALAIN 


y 
się 
mchem na spiry- 


jest właśnie: 

Wiesśniek, 
zgmębiony podatkami, kłaporami ma- 
terajlńemi, a wreszcie głodem, pije o- 


denaturowany. 


, beenie niemniej niż dawniej. Ale w 


dobie niekryzysowej pił wódkę. dziś 
zaś pije samogonkę lub denaturat, 
bo wódka dla niego jest. za droga. 
*amogonkę niczawsze udaje się bez- 
karnie pędzić, za kupno zaś niebie- 
skiego spirytusu niema żadnej odpo- 
wioedzialności, przyezom” 


nożna go 


nabyć w każdym niemal sklepie. 
Różnica z wódką, jeśli chodzi o ec- 
nę, jest olbrzymia: za litr wódki 


(Od własn. koresp. ABC) 


placi się 5 zł, a za litr spirytusu 
denaturowanego 1 zł. 10 gr. Jeśli 
zaś chodzi o różnicę w smaku, ta 
wieśniak stava się, ją wyrównać 
przez dodanie do spirytusu goździ- 
ków, eyjtantonn, miod: lub soku, 
czusem dla „krepkości* nawet 


A 
ta- 
baki, albo samogonki. Siad powsta- 
je cos w rodzaju „krupniku”, tym 
razem nie powszechnie znanego Ji- 
dotąd i; 


towskiego, lecz nicznaneco 
„białoruskiego. 

Nasz chłop kresowy twierdzi, że 
tak przyrządzony alkoho] jest wea- 
le smaczny, ale głównie ma te zale- 
lę, że po wypiciu powstaje w ezło- 
wieku „takaja siła czortowskaja, że 
sam może chatu podźwienuć”, a w 
dodatku tak' się robi- wesoło na du- 
szy, że choćsi „karouku” zabrali i 
rzeczy opisali, Hic go to nie wzru- 
sza. A przytem mniej sie chec. też 
jeść. — „A ot teraz panoczku dur 
(tyfus) panuje. Tak wypijesz spirtu, 
to tak wszystko przepali, że a kar 


dur zginie taka to już w nim 
nieczysla moc, 
Stąd nowstołe nazwa „czoórtaŃ. 


rozpowszechuiona dziś na- wsi kre- 
sowo. 

O ilości sprzedawanego spirvinsu 
leńaturowanego świadczyć noaa 
nastepuje: 

w przedświątecznym 
przyszedł do Moładeczna wagon. ta- 
spirytnsn, Nazajutrz 
iransport był rozkupimy. 


tygodniu 
kiego cały 
Sprowa- 
dzono nowy wagon, a źe w tym eza- 
sie był dzień targowy. w ciavu kil- 
ku dni zapas został wyczerpany. 
Do sklepiku na wsi kupiee spro- 
wadza 50 butelek wódki i tyleż de- 
naturatu. Ostatniego już nazajutrz 
nie posiada, zapas wódki zaś kończy 


ki 


sie dopiero po 2 — 3 tygodniach. 
Zebrawszy te wiadomości, w roz- 
mowie z jednym z okolicznych drob- 


nych  szluchcieców — półinieligen- 
tem — po wyrażeniu swego prze- 


rażenin tym stanem rzeeży i podzi- 
wu dl» mocnego zdrowia chłopa kre- 
taką odpo- 


pÅ A ZN Z > = ZE 


sawoeo — otrzymałem 


wiedź: — „A co takiego nadzwy- 
czujnego, że spirytus piją. Nie im 
nie będzie. U nas zmian żadnych. 
Ot, troche pogrzebów, to prawda, 
wiecej, ale pozatem wszystko pe 
dawnemu. Te same biedy, lieytacje 
i głód. A teraz to Już i tyfus. Czy to 
nie wszystko jedno, z czego ludzie 


K. 


| umierają”? 
| w spra 
Swego czasu w 
„Słowie*  wileńskiem 
Al. Zwierzyńskieniu, wydawcy 
„Dziennika Wileńskiego", 
Mackiewicz zarzucił, że tolero- 
wał w swej posesji dom scha- 
azek w zajeździe Friedmana. 
Sprawę przeciwko pos. Mas- 
kiewiczawi pos. Zwierzyński skie 
rował do sądu marszałkowskiego. 
lz ramienia pos Zwierzyńskiego, 
jako arbiter w sądzie, zasiadał 
poseł Sew. ks. Czetwertyński, Z 
ramienia pas. Mackiewicza 
pos. dr. K. Polakiewiez, superar- 
bitrem zaś byl pos. ks. Szydelski. 
Po  rozważeniu całokształtu 
sprawy sąd marszałkowski wczo- 
raj wydał jednogłośne orzeczenie. 


W orzeczeniu swem co do po- 
sła. Mackiewicza sąd uznał, że w 
artykule Slowa“, zaskarżonym 
przez pos. Zwierzyńskiego, zosta- 
iy użyte nieścisłe wyrażenia . i 


przejaskrawione zwroty, które 
mogły dotknąć posła Zwierzyń- 
skiego i szkodzić mu w opinii 


publicznej. Sąd jednak wyraził 
przekonanie, że pos. Mackiewicz 
pisał ten artykuł w dobrej wie- 
rze i że choć użył pewnych wy- 
rażeń i zwrotów  nieścisłych ił 
przesadu;ci, nie wykroczył poza 
przeciętne normy, stosowane W 
naszych stosunkach  dziennikar- 
stwa politycznego i nie popełnii 
czynu, któryby się nie dał pogo 


Ustawa o „incompatibiliach” 


Zakaz nadużywania mandatu poselskiego 


Raraisja Konstytucyjna 
rozpatrzyła i w ogólnych zarysach 
przyjęła projekt ustawy. propono- 
wanej przez Klub Narodowy w spra- 


Scjnow u 


wie zakazu łaczenia niektórych sta- 
nowisk i czynności z piastowamiem 
mandatów poselskich 1 senatorskich, 
Komisja ustaliła zgodnie listę zaku- 
zów, nie uzgodniła natomiast kwe 
stil wprowadzenia jei w życie. 
Zakazy te są przedewszystkiem 
następujące : Poseł nie 
może być mianowany nadzorca 
dowym, syndykiem ani kuratorem, 
chyba na wniosek wierzycieli. Poseł 
i senator nie może hyć członkiem 
którego 


1 SCNATOT 


si 


władz przedsiębiorstwa, 
działalność polega głównie ua sto 
sunkawh Państwa albo 
oparta jest na speejalnych przywi- 
lejach, 


ze, Skarbeni 
zapewniających wyłączność. 
Poseł nie może, jeżeli jest adwoka- 
tem. występować w sprawie admi- 
nistracyjnej, wyjawszy  wystepowi- 
nie przed oreauami sądownictwa ad- 
ministroyjnego. Nie może być œ 
brońcą w sprawic o zbrodnię stam, 
nie może prowadzić spraw przeciw= 


+ 


radcą. prawnym w 


przedsiębior | premier. Posłowie wybrani po woj- 


stwach, których działalność polega | seu w życie ustawy, będą składali 


głównie na slosunkach ze Skarbem 
Państwa. Poseł, wydelegowany przez 
rząd lub samorząd, nie może otrzy- 
mywać wyższych diet i zwroiu kosz- 
tów, aniżeli zwykli urzędnicy. W ra- 
zie narnszenia przepisów poseł tra- 
ci mandat, a uzyskane przez niego 
korzyści osobiste. przepadają na 
rzecz Skarbu Państwa. 


Posłowie pełniący dotąd jedną £ 
funkcyj, zakazanych nową ustawą, 
mają w ciągu miesiąca od jej wej- 
śeia w życia albo zrzee się stano 
wiska, albo mandatu 


Ponadto, jako wniosek umiejszo- 
ści, zostało zgłoszone uzupełnienie, 
nakazujące Marszałkowi Sejm lub 
Senatu na Żądanie 1/4 ustawowe] 
liczby posłów, kierowanie spraw va 
tem tle wynikłych. do Sadu Najwsż- 
szego. Uzupełnienie ponadto żada, 
iagu miesiąca każdy poseł 


aby w el 
zeznanie © stosnn- 


złożył pisemne 
kach prawnych iniędzy nim a rzą” 
dem i abv takie samo oświadczenie 


ko Skarbowi Państwa, nie może byćlo każdym pośle złożył marszałkom 


Hitierowskie 
Tajna robota nie 


Właściciel wielkiego majątku 
na Kujawach — Lachmirowie, 
Niemiec Osca s j 
pracy wszystkich Polaków. którzy 
ukończyli dwudziesty „pierwszy 
rok życia, a na ich miejsce Spro” 
wadził z Bydgoszczy dwudziestu 
kilku Niemców, których umieścił 
w swej leśniczówce. 

Fakt. ten wywołał 
wanie władz i po zbad 
zało się, że Hinsch zorg 
hitlerowski obóz pracy. Robotni- 
cy hyli skoszarowani pod do- 
wództwem Fiihrera i w rygorze 
wojskowym. Każdego ranka od- 


zaintereso- 
aniu oka- 
anizowal 


bywały się ćwiczenia i śpiewy 
niemieckich pieśni patrjotycz- 
nych, wieczorami zaś imprezy 


kulturalno-oświatowe. 
Jak się okazało takie same o 
bozy zorganizowała również paru 


KEES) RCD A WAAÓRÓ O. 


bozy w Polsce 
miecxich ziemian 


rinnych niemieckich wielkich wła- 
ścieleli w powiatach wagrowie- 


r Hinsch, zwolnił zlekim i szubińskim, jak np. mieja | cię s 


ki Mitbradt w Łęgnowic. 


Odroczenie obrad 
parlamentu francuskiego 
PARYŻ 8.3 (PAT). W kuluarach 


Izby, jak twierdzi „Malin“, panuje 
przekonanie, że w piątek Izba prze- 
rwie swe prace i odroczy obrady do 
daty bliżej ær ze nieokreślonej, 
która jednak, ze względu na okres 
świat wiełkanocnych i na sesję dœ 
partamentalnych Rad (Generalnych, 
praw dopodobnie wyznaczema zosta- 


| 


nie na początek maja. 


m 


tego rodzaju zcznanie przed ślubo- 
waniem. F 
==] 


sanacyjnem | dzić z godnością dziennikarza 
posłowi | posła. 


0 głodówce 
we Włocławku 


W związku z naszą korespon- 
dencją z Włocławka o protesta- 
cyinej głodówce drukarzy, otrzy- 
mujemy list od pana W. Olszew- 
skiego, właściciela drukarni, w 
którym wyjaśnia on, że udziału w 
glodówce drukarzy i redaktora 
nie brał, a pogłoska o jego udzia- 
le powstała stad. że spędzał 
„bardzo dużo czasu wśród zam- 
kniętych dobrowolnie ludzi, da- 
remnie namawiając ich do zanie- 
chania rozpaczliwego protestu". 


wyrok sądu marszałkowskiego 


wie posłów Zwierzyńskiego i Mackiewicza 


Co do posła Aleksandra Zwie- 


PoS. |rzyńskiego, uznał, że sasiedztwo 


„Dziennika Wileńskiego z za- 
jazdem Friedmana stosowne nie 
było i mogło wywoływać w wielu 


j|dawno projektu 


| e 


kołach krytykę i reakcję, ale opi-| 
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| Wieika korzyść, mala stawb 
Orijen warta ..,ERZEMYSŁA ka K 


PRZEMYJŁAWKA 
WÓDĄKOLONSK A. 0 ZNANEJ DOEOBOWEJ HAKOSI 
HENRYK IAK” POZNAŃ 


Frzegiąd prasy 


W powodzi domysłów 


Konferencja w Belwederze, o 
której doniosło pierwsze wczo- 
rajsze ABC, wywołała w całej 
prasie komentarze i domysły bar- 
dzo nieraz rozbieżne. 

Korespondent „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego“ pisze: 
„Jak się dowiaduję, Marszałek 
Piłsudski chciał przed odesłaniem z 
Sejmu do Senatu uchwalonego nie- 

1 pro 1 konstytucji wysłu- 
chać opinji polityków, którzy z jegu 
wolą stali u steru rządów w ciągu 
lat ostatnich. 

Możliwe, że p. Marszałek ma 
własne poglądy na sprawę wcielenia 
w życie tego projektu. 

Dopiero zatem po dzisiejszej kon- 
rencji, po wydaniu przez p. Mar- 
szałka odpowiednich dyrektyw, u-. 
chwalony przez Sejm projekt Kon- 


O a R 3 471 £ Ta m a 
nja pubiiczna w Wilnie na sto ;stytueji zostanie przekazany do Se- 


sunki w zajeździe Friedmana sil- 
niej nie reagowała, eksmitowanie 
Friedmana, objętego ustawą 
cechronie lokatorów, nie było rze- 
czą łatwa. poseł Zwierzyński zaś, 
zdobywszy w wyroku Sądu Okrę- 
gowego podstawę prawną do pro- 
cesu o cksmisję, ten proces prze: ; 
prowadził i Friedmana wyeksmi-- 
tował. Sąd więc uważa, że nie, 
można winić posła Zwierzyńskie-* 
go za stosunki w zajeździe Fried- | 
mana. | 

W konkluzji sad honorowy wy- 
'aził przekonanie, że zachowanie 
się posła Zwierzyńskiego w spra- 


a 


lidowało z  wysokiem stanowi- 
skiem społecznem, jakie 
Zwierzyński zajmował w Wilnie 
iw Stronnictwie Narodowym. 

Jednocześnie sad honorowy 
marszałkowski zajął stanowisko 
wobec artykułu w „Kurjerze Po- 
rannym",  podajaeym przebieg 
rozprawy: 

„Artykuł cały jest pisany z wy 
raźną tendencją. aby jaknajbar- 
dziej w opinji „publicznej poni- 
żyć osobę posła Zwierzyńskiego, 

Artykuł zgóry przesądza spra- 
wę i wypowiada sąd, zapomina- 
jac, że wydanie tego sądu należy 
właśnie do sądu honorowego. 

Ogłaszanie tego rodzaju arty- 
kułów w podobnych  okolicznoś- 
ciach w interesie właśnie sądów 
honorowych musi być potępione 
jako wysoce niewłaściwe". 


Protest studentów polskich 


słuchaczy Uniwersytetu kowieńskiego 


W związku z antypolskiemi wy- 
stąpieniami dn. 20 lutego na U- 
niwersytecie kowieńskim, polska 
frakcja przedstawicielstwa stu- 
dentów tego Uniwersytetu prze- 
słała do prezydjum przedstawi- 
cielstwa oświadczenie, w którem, 
opisujac przebieg wiecu, m. in. 
stwierdza, że w czasie wiecu stu- 
denckiego wygłoszono przemówie- 
nia zwrócone przeciwko polskim 
organizacjom akademickim na U- 


niwersytecie Witolda. 
Jedna z tych organizacyj Z0- 
stała nawet nazwana „przeciw“ 


państwową”. Nie bacząc na pu- 
bliczny charakter zebrania, prze- 
mocą usunięto z sali studentów 
Polaków, a w tej liczbie członka 
przedstawicielstwa studentów. Pa 
prockiego. Zniszczono gablotkę o- 
głoszeniową Zjednoczenia Studen 
tów Polaków. 

Biorąc pod uwagę, iż prezes 
przedstawicielstwa studenckiego 
nie uznał za potrzebne przeciw- 
stawić się tym wybrykom, polska 
frakcja studencka zakłada sta- 
nowczy protest przeciwko wspom 
nianym wypadkom i zachowaniu 
czesa  przedstawicielstwa 
AEDE PY ZEE PZLA" 


Skierniewice witały 
zwoinionych 


Przybycie zwolnionych z więzie- 
nia łowieckiego Młodych Narodoweów 
do Skierniewice, o czem donosiliśmy 
już, zostało przyjęte przez ludność 
Skierniewie w sposób maniftstacyj- 
ny. Na dworcu kolejowym oczekiwał 
thun około 1000 osób, który wzno- 


sił okrzyki na cześć uwolnionych 
więźniów i Obozu Narodowego. 
Zwolnionym wręczono kwiaty. W 


wyniku owacyjnego powitania poli- 
cja rozproszyła tlum, aresztujae kil- 
ika osab, 


i ZA LZ O AZ IZ Z Z 


oraz oświadcza, że wobec tego nie 
może brać udziału w pracach c- 
becnego przedstawicielstwa dopó- 
ty, dopóki przedstawicielstwo nie 
zareaguje odpowiednio na wypad- 
ki z dnia 20 lutego. 

Odpis tego oświadczenia został 
przesłany  prorektorowi tego U- 
niwersytetu prof. Czesnisowi oraz 
wszystkim frakc;om przedstawi: 
cielstwa stndenckiego. 


Po raz pierwszy 


poseł | 


natu, który jednak — jak można 
wnosić z terminów — nie zdąży już 
w toku sesji obecnej załatwić go. 
Natomiast w toku przyszłej sesji Se- 
nat będzie mógł, zgodnie z dyrekty- 
wami Marszałka, nadać Konstytucji 
takie brzmienie, jakie Mąrszałek u- 
ważałby za pozadane. 
_ Łączenie dzisiejszej konferencji -z 
nnemi niż Konstytucja sprawami 
zdaje się na podstawie tych infor- 
macyj błodne*. 

Żydowski „Nasz Przegląd” po- 
daje: 


„Krążą pogłoski, że na konferencji 
wczorajszej marszałek Piłsudski 
miał przedstawić swój własny pro- 
jekt Konstytucji, który byłby przed- 
,miotem roztrząsan publicznych. Do 


ę nam ' a „uchwalenia tej Konstytucji zostałby 
wie dzierżawy Friedmana nie ko- 


powołany specjalny Sejm, t. zn., że 
byłyby rozpisane nowe wybory pod 
hasłem naprawy Konstytucji. 

| Zaznaczyć należy, że konferencja ta 
była przygotowywana już od dłuż- 
szego czasu i ze jeszcze w przed- 
dzień narad odbywały sie poszcze- 
|mólne konferencje byłych premjerów, 
'przyczem każdy z nich opracowywał 
|adrebny referat. We wtorek odbyła 


| się konferencja marszałka  Śwital- 
skiego z byłym premjerem  Prysto- 
rem. 

Na uwage zasługuje wielki po- 


śpiech ze strony rządu w załatwie- 
nłu niektórych projektów ustaw „i 
cheć przyśpieszenia prac Sejmu tak, 
iżby sesja hudżetowa została zam- 
knitea 13*lub 15 marca. 

Mówią nawet, że.jermin zmiany 
rządu został rownież przyśpieszony, 
Że jeszcze w ciągu marca zostanie 
wydany cały szereg zarządzeń po- 
siadających doniosłą wagę. Pośpiech 
ten jest podobno związany z zamia: 
rem wyjazdu czynnika decydującega 
zagranicę. 

„Gazeta Warszawska” idzie w 
notowaniu pogłosek jeszcze da- 
lej: 


„Konferencja w Belwederze obu- 
dziła oczywiście w pewnych kołach 
olbrzymie zainteresowanie i dała po- 
le dla mnóstwa pogłosek Mówiono 
więc o przygotowujących się zmia- 
nach w rządzie, a nawet, co brzmi 
mało prawdopodobnie, o rozwiązaniu 
Izb Ustawodawczych. Przypuszczać 
należy, że niedługo już wyniki kon- 
ierencji uwidocznią się w jakichś 


posunięciach czynników decydują- 
CHCH, 5 

Wreszcie „Express Poranny“ 
zwraca uwagę, że: 


„»lest to czwarta skolei konferen 

cja byłych premjerów, z których dwie 
odbyły się w czasie pobytu Marszaj - 
ka Piłsudskiego na Maderze, jedna 
zaś w czasie obecności Jego w Pol- 
sce", 


; 


Rewizja w „Bratniej Pomocy” 


Woezoraj w lokalu Bratniej Pomo- 
cy studentów Uniwersytetu War- 
szawskiego zjawiła się policja, któ- 
ra przeprowadziła rewizję, poszuku- 
jae ulotek przedwyborczych, podpi- 
sunych Narodowy Komitet 
Wyborczy. Półzodzinna rewizja nie 
przyniosła żadnego rezultatu, a na 


przez 


żądanie wiceprezesa Bratniej Pomo- 


| 
Akcja p 


ty w protokulłe policjant zaznaczył, 
że w Bratniej Pomócy nie mieści 'się 
żaden Narodowy Komitet Wybor- 
czy, ani teź nie ma on żadnego 
związku z zarządem. 

Jak wiadomo, lokal Bratniej Po- 
mocy na Żądanie Ministerstwa prze- 
niesiony został z terenu uniwersy" 
teckiego na miasto, 


a Klapy 


Waika ze szkołą katolicką 


Szkoła wyznaniowa, która prze- 
trwała na Śląsku i utrzymanie któ 
rej daje gwaraucję zachowania te- 
go typu szkoły po stronie niemiec- 
kiej dla mniejszości polskiej, nie da- 
je spokoju nauczycielstwu ze Zwiaż- 
ku, zwanego na Śląsku „Ogniskiem*. 
Znów ostatnio 


nauczycielstwo to 
podjęło 


` próbę usnwania napisów 
„Szkoła katolicka z budynków, w 
których mieszczą się szkoły. W tej 
akcji uzyskują nawet poparcie ze 
strony kierowuictwa Wydziału O- 
świecenia w województwie śląskiem. 
Jest to oczywiste bezprawie, glyż 
stan obeenv na Śląskn może być 
zmieniony tylko w drodze ustawo- 
dawczej przez Sejm Śląski. Wiado- 


ine jest jednak, że ani ludność ślą- 
ska, ani jej reprezentacja w Sejmie 
nie myślą wcale o zmianie charak- 
leru wyznaniowej, wręcz 
przeciwnie, będa jej do ostateczno- 


ści 


szkoły 


bronić, i 
Akcją przeciwko szkole wyznanio- 
wej kieruje zwłaszcza wizytator 


szkolny, niejaki p. Kłapa. (RAP). 


Stan wyjątkowy 
w Madrycie 
LONDYN. 1,3. Dziś wieczorem 
oeloszony został w Madrycie stan 
wyjątkowy. Liczba strajkujących w 
samej stolicy wvno-i okoła 100.000 
osub. 


rq 
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Przed wyborami w Kaliszu) Czy klejnoty korony szwedzkiej 


Nalpilniejsze zadania przyszłych ojców miasta 


i KALISZ, 8. II. (Od własnego | wa wprowadza inny podział prac, i trzeba przyznać, starają się © 
korespondenta). — Mówi się w samorządzie miejskim. przeto| dobór ludzi odpowiednich na 
ostatniemi czasy o  niedalekich| wybory stałyby się i tak koniecz-| przyszłych ojców miasta, a nie 
wyborach do Rady Miejskiej m.j nością, jak dotąd przeważnie bywało: 


Kalisza, jako że kadencja obecnej 
dawno się już skończyła, a po- 
wtóre nowa ustawa samorządo- 


Dzisiaj różne ugrupowania po- 
lityczne werbują sobie już kan- 
aydatów na przyszłych radnych, 


Kronika 


Kaliska 


Z UNIWERSYTETU POWSZECH: |ży. Składka członkowska wynosi tyl- 


NEGO 

W niedzielę, dnia 11 b. m., o godz. 
7 wiecz., p. mec. Dąbrowski będzie 
miał szósty skolei wykład z cyklu 
historycanego p. t. „Ustrój społecz- 
ny w dawnej Polsce“. Wejście bez- 
płatne, Uniwersytet mieści się w lo- 
kalu N. O. K., Aleja Józefiny 8. 

APEL STRAŻY POŻARNEJ 

Celem powiększenia liczby człon- 
ków popierających, Zarząd Kaliskiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej zwrócił 
się w tych dniach do kilkudziesięciu 
osób w Kaliszu z prośbą o zapisanie 
się na członków popierających Stra- 


ko 1 zł. miesięcznie. Zarząd Straży 
ma nadzieję, że wszystkie deklaracje 
wpłyną z podpisami wraz z wyraże- 
niem życzenia należenia do Straży. 
ZE STOW. WŁAŚCICIELI NIERU- 
CHOMOŚCI 

Na  miesięcznem  informacyjnem 
zebraniu członków Stow. Właścicieli 
Nieruchomości m. Kalisza omówione 
zostały sprawy podatkowe, organiza- 
cyjne i t. p Następne zebranie, ze 


im większy krzykacz, choć niczem 
z miastem nie związany, miał 
większe szanse wejścia do Rady 
Miejskiej, aniżeli zasiedzieli go- 
spodarze i mieszkańcy, rozkocha- 
ni w swojem mieście rodzinnem 
i ćbający prawdziwie o jego do- 
bro. 

Dlatego nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, co czeka i jakie za- 
dania ciążyć będą na przyszłych 
radnych miejskich i prezydencie 
miasta Kalisza. 

Przedewszystkiem uporządko- 
wanie zobowiązań miasta tak w 
stosunku do Skarbu Państwa, 
jak i prywatnych wierzycieli (za 
granicznych). Kaliszanie muszą 
wiedzieć, jakie ciążą zobowiąza- 


względu na przypadające Święta, po- | nia i jakie są widoki uregulowa- 
stanowiono odbyć w czwartek, dnia; nia długów. A więc sprawa Elek» 
5 kwietnia r. b., o godz. 7 wiecz., w, trowni Okręgowej, na której cia- 


sali Stow. Rzemieślników Chrześc. | 


W ataku szału 


Zarźneła nożem dziecko 


ŁÓDŹ, 8. 3. — Donoszą tutaj 
z Kał, gdzie prowadzony jest za- 
kład opiekuńczy dla starców i ka 
lek, że w dniu wczorajszym wy- 
darzył się tam straszliwy wypa- 
dek. 

ı Jedna z pacjentek zakładu, 
umysłowo chora, Ryfka  Małka 
Frydman, dostała nagle ostrego 
ataku szału. Pod wpływem tego 
ataku wpadła do kuchni, gdzie 
znajdował się 4-letni chłopczyk, 
Władysław Raźny, wychowujący 


się na oddziele dla bezdomnych 
dzieci. Frydmanowa chwyciła le- 
żący na “stole nóż  kuchznny, 
przewróciła chłopca na ziemię, 
przygniotia go kolonami i prze- 
rżnęła mu gardło. 

Gdy goniący Frydmanową po- 
sługacze wpadli do kuchni, zo- 
kaczyli tylko, jak furjatka pa- 
stwiłą się w dalszym ciągu nad 
zarżniętym już chłopcem. Wezwa 
ny lekarz Pogotowia stwierdził 
tylko zgon chłopca. 


Bunt w zakładzie poprawczym 


Młodociani więźniowie chcieli wydostać się 


na wolność 


ŁÓDŹ. 7.3. Onegdaj w zakła- 
dzia wychowawczo - poprawczym 
dla nieletnich w miejscowości 
Głozie. pod Wieluniem, wybuchł 
bunt wychowanków. i 
"Przebieg wypadków był nastę- 
pujący: Gdy wychowankowie za- 
kładu zgromadzili się w jadalni 
o godzinie 7-aj wieczór, jeden z 
nieletnich przestępców,  Mieczy- 
sław Kosecki, dał sygnał do bun- 
tu. W tejże chwili kilkuset wy- 
rostków zerwało się z miejsc, krzy 
cząc i gwiżdżąc wzięło się do de- 
molowania jadalni. 
zbuntowani wpadli 


Barykada Z 


> 


do 


Następnie 
kuchni, | czone sprawy karne. 


` 


skąd porwali siekiery i tasaki, 
usiłując wydostać się na wolność. 
Było to jedyne wyjście, gdyż okna 
zakładu są okratowane. 
Wezwani na pomoc dozorcy za- 
barykadowali drzwi belkami, alar 
mując policję powiatową w Wie- 
luniu. Władze zakładu nie były w 
stanie opanować sytuacji i dopie- 
ro oddział złożony z 20 policjan- 
tów bunt zlikwidował. Starszycii 
wychcewanków, liczących ponad 
17 lat, wraz z organizatorem 
buntu Mieczysławem Koseckim a- 
resztowano. Będą oni mieli wyto- 


podkładów 


na torze kolejowym 


i KIELCE, 8. 3. — Na torze pe 


lejowym między Miechowem i 
Wolbromiem nieznani sprawcy 
ułożyli wczoraj w nocy barykadę 
z podkładów kolejowych na szy- 
nach obydwu torów. Przypadko- 
wo przechodzący podróżny zau- 
ważył tę barykadę i zaalarmował 
najbliższego strażnika, który 
przy pomocy zwołanej ludności 
usunał zaporę, mogłaby ona bo- 


wiem spowodować straszliwą Ka- 
tastrofę kolejowa pociągu osobo- 
wego, który przeszedł niedługo 
po usunięciu podkładów z toru. 


Policja przeprowadziła obła- 
wę, w wyniku której aresztowano 
Andrzeją Kota ze wsi Brzozów- 
ka, umysłowo chorego, który po- 
dejrzany jest o ułożenie tej ba- 
rykady na torze. 


Wsźny z rewolwerem 


sieje postrach wśród interesantów 


Onegdaj w godzinach wieczo- 
rowych w Banku Bunimowicza 
zdarzył się następujący wypa- 
dek: Pracujący w godzinach wie- 
czorowych urzędnicy usłyszeli 
nagle krzyki kobiece, dolatujące 
ze schodów. 

Zaalarmowani krzykiem urzęd- 
nicy pobiegli na miejsce zajścia 
i tu ujrzeli następujący obraz. 
Woźny banku z rewolwerem skie- 
rowanym w stronę jakiejś kobie- 
ty przytrzymywał ją, — ta zaś 
rozpaczliwie krzyczała. 

Jak się wyjaśniło zatrzymana 


Egzekucja w 


była inkasentką pewnego towa- 
rzystwa. Kiedy schodziła ze scho- 
dów podbiegł do niej woźny ban- 
kowy i sądząc, że ma do czynie- 
nia z przestępczynią wydobywszy 
broń zatrzymał ją. 


Podejrzenie u woźnego powsta- 
ło wskutek alarmującego dzwon- 
ka, który przypadkowo zaczął 
funkcjonwać, przez nieostrożność 
jednego z urzędników. 

Po wyjaśnieniu zajścia ową 
panią przeproszono za nieporeo- 
zumienie. * 


Białymstoku 


P. Prezydent nie skorzystał z prawa łaski 


BIAŁYSTOK, 8.3. Wobec tego, 
iż P. Piczydent nie skorzystał z 
prawa łaski w stosunku do SKAZU- 


aż 


skiego, wczoraj, o godz. © 


odbyła się cgzikucju. 


Skazany przespał noc spokcj- 
nie, poczem przyjął księdza kano- już na stracenie". 
nika Abramowicza, przed którym 
O godz. 5 rans 
kat, Braun, przybył do więzienia, 


się wyspow,auał. 


i 


nego na śmierć przez sąd doraź- niego ostatnią. 
ny w Białymstoku, Jana Niew:ń-, prowadzuny zostal skazaniec, któ 
rano, ry na korytarzu, przed 


dla wykonania wyroku  śmucrci. 
Wobec zniesienia sądów  doraż- 
nych, egzekucja ta mała być dla 
O godz. 6-ej wy- 


wyjściem 
|z więzienia, zawołał: 
| gnajcie więźnie kociane, bo idę 
Na miejscu 
| kaźni odczytano 
| cyzję P. Prezydenta 
|niu podania o łaskę, 


*— muszą Stworzyć plan pracy 


„Więc że- 


wyrok oraz de- 
o odrzuce- 


ży dług w wysokości 5 miljonów 
złotych na rzecz koncernu szwedz 
kiego. O ile słychać, spłata tego 
długu idzie bardzo opornie, i są 
obawy, że elektrownię mogą ob- 
jąć w całkowitą administrację 
Szwedzi. 

Dalej sprawa budowy nowej 
rzeźni i uruchomienia chłodni 
IE aat której mury stoją bez- 
użytecznie już od kilku łat. A 
poza tem bardzo dużo się mówi- 
łoo uruchomieniu na wiosnę bie- 
żącego roku wielkich robót przy 
budowie kanalizacji. Czy sprawa 
ta jest nadal aktualna? 

Nie mówiąc już o teatrze, któ- 
rego inauguracja miała nastąpić 
w styczniu b. r., przybywa mia- 
stu naszemu nowy wydatek — 
rozszerzenie gmachu Sądu Okrę- 
gowego, ażebyśmy nie stracili tej 
instytucji wymiaru sprawiedliwo 
ści. Podobno pachnie to wydat- 
kiem kilkuset tysięcy złotych. 

Jeszcze to nie wszystkie po- 
trzeby i bolączki naszego mia- 
sta. Pomijając fatainy stan bru- 
ków i niedostateczne oświetlenie 
ulic, zwlaszcza na bocznych 
ulicach i przedmieściach, miastu 
przybywa nowy, a bardzo poważ- 
ny wydatek — potrzeba budowy 
kilku gmachów szkolnych dla 
potrzeb szkolnictwa powszechne- 
go. Naturalny przyrast ludności, 
zamierzone przyłączenie przed- 
mieść, przysporzą miastu naj- 
młodszych obywateli, których 
obowiązek powszechnego naucza- 
nia ciąży na zarządzie miasta. 

Zatem, jak widać z tak krót 
kiego i pobieżnego tylko przed- 
stawienia zobowiązań i potrzeb 
miasta, przyszli radni będą się 
mieli nad czem biedzić, ażeby go 
spodayki miasta nię pogrążyć w 
jeszcze gorszy stan, a odwrotnie 
) 
wybrnięcia z labiryntu, w jakim 
się obecnie miasto znajduje. 
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są przechowywane w safesie bankowym? 


WILNO, 8.3. Od pewnego czasu 
Wilno zaintrygowane jest spra- 
wą klejnotów korony szwedzkiej, 
które jakoby znajdują się obec- 
nie w safesie jednego z banków 
wileńskich. Korona i 2 kolje kró- 
lowej szwedzkiej Marji Berna- 
dotte zostały kupione przez jed- 
nego z magnatów litewskich jesz- 
cze w ubiegłem stuleciu. 

Okazało się, że wersja historycz 
na, że klejnoty te zostały w kraju 
podczas odwrotu Napoleona w r. 
1812, jest nieprawdziwa, ponieważ 
marszałek Bernadotte, założyciel 
obecnie panującej dynastji 
szwedzkiej, w wyprawie tej nie 
brał udziału. Do roku 1927 klej- 
noty korony szwedzkiej pozosta- 
wały w posiadaniu rodziny, któ- 
ra je nabyła, a w 1927 r. zostały 
sprzedane pewnemu antykwarju- 
szowi, obywatelowi łotewskiemu, 
który jest międzynarodowym spe- 
cjalistą dla handlu klejnotami 
rodzin panujących. Nowy nabyw- 
ca, ubezpieczając się na wypadek 
kradzieży, wszedł w porozumienie 
z pewnym osobnikiem ze świata 
przestępczego, który za wynagro- 
dzeniem zobowiązał się chronić 
klejnoty przed ewentualnym ra- 
bunkiem. 

Ostatnio antykwarjusz chciał 
spieniężyć klejnoty i w tym celu 
wszedł w porozumienie z przed- 
stawicielami szwedzkiego koncer- 
nu zapałczanego, eksploatujące- 
go monopol zapałczany w Polsce. 
Ci przedstawiciele ewentualnie 
nabyliby klejnoty, celem sprzeda- 
ży ich w szwedzkiej rodzinie kró- 
lewskiej. Według pogłosek kursu- 
jących w Wilnie klejnoty te, gdy 
miały być sprzedane, były oglą- 
dane przez rzeczoznawców w pry- 
watnym banku handlowym i su- 
ma, na którą je oszacowano, by- 
ła bardzo wysoką. Antykwarjusz 
wyjeżdżając zagranicę zabrał ze 
sobą klucze od safesu i z tego po- 
wodu dotychczas nie mogą one 
być obejrzane, gdyż bank niema 
prawa otworzyć skrytki w nieobec 
ności właściciela. Z drugiej zno- 
wuż strony właściciel nie może 
ich wywieść, gdyż w Polsce obo- 
wiązuje zakaz wywożenia przed- 
miotów sztuki i zabytków histo- 
tycznych. 

Urząd prokuratorski i 
śledcze zainteresowały się tym 
faktem zupełnie wypadkowo. O- 
skarżonego o łapówkę aresztowa- 
no į osadzono na Łukiszkach owe- 
go przestępcę, z którym porozu- 
miewał się antykwarjusz, w celu 
zorganizuwania ochrony  klejno- 
tów przed kradzieżą. Tak więc 
obecnie sprawa utknęła na mar- 
twym punkcie. Urząd prokurator- 
ski nie pozwala klejnotów wy- 
wieść, bank nie pozwala otwo- 
rzyć safesu, a wlaścicielowi nie 
śpicszy się do banku, gdyż podej- 
rzewa, że wobec hałasu, jaki spra 
wa insygniów wywolała — mógł- 


władze 


Turmiej zapaśmniczy 


Wczoraj, w dniu siódmym turnieju, j (Szwajcarja) 


wystąpił na arenę po raz pierwszy w 
tym sezonie Sztekker, który po trzech 
minutach suplessem położył Gromo- 
wa (Syberja). Zdziwienie powszech- 
ne i rozmaite komentarze wzbudził 
fakt, że Sztekker wystąpił także z 
własnym arbitrem, p. Markiewiczem 
z Poznania, motywując to tem, że ma 
do niego zaufanie. Wygląda to na 
wyrażne votum nieufności dotychcza- 
sowem sędziemu p. Brańskiemu. 
Walka Maciejewskiego z Bielewi- 


czem, stojąca na bardzo wysokim po- | Krauser 


ziomie, me dała rezultatu. Stockli 


efektownie okonał 
Niemca Meyera w 9-tej minuc.e prze- 
rzutem. Walka murzyna Ben Abidu z 


Krauserem pozostała  nierozstrzyg- 
nięta. 
Decydujące spotkanie  Szczerbiń- 


skiego z sycytijczykiem Abate przy- 
niosło zwycęstwo warszawiakowi w 
15 min. przerzutem przez biodro. 


Dziś walczą” Szabo Abate, 
Stöckli — Raago, Szczerbińtski—Gro- 
mow (decydująca), Maciejewski — 


Sport 


je. atietyka 


SENSACYJNY POJEDYNEK 
MIOTACZY ; 

Prasa zagraniczna podaje, że w 
dniu 15 lipca b. r. odbędzie się w 
Amsterdamie sensacyjny pojedynek 
najlepszych miotaczy €uropejskich w 
kuli, a mianowicie: Finna Alarotu, 
Polaka Heljasza i Czecha Doudy, Po 
nadto możliwy jest udział Niemców— 
Hirschfelda i Sieverta. 

OTWARCIE SEZONU L, ATLE- 
TYCZNEGO W WARSZAWIE 
W niedzielę, 18 b. m., odbędzie się 

w Warszawie inauguracja sezonu 

lekkoatietycznego. 

W dniu tym WOZLA organizuj» 
dwa biegi naprzełaj, dla panów na 
5 klm. i dłaspaż na I kim. 


Frika nozna 
PIERWSZY MECZ LIGOWY 


W STOLICY 
W dniu 2 kwictnia b. r. 


gowy. 


odbędzie z emów 
k w Warszawie pierwszy mecz li- | kademji złożą się pokazy sportowe | 


(decydująca), Sztekker — 
Ali Ben Abidn, 
Do walki staną stołeczne kluby, 


Legja — Polonia 


żoks 


ł 

RAN ZWYCIĘŻA 

Po dłuższej przerwie w walkach 
bokserskich, spowodowanej kontuzją 
oka, znany polski pięściarz zawodo- 
wy, Edward Ran, rozegrał w mieśc e 
El Paso, w stanie Texas, mecz 19- 
rundowy że znanym bokserem ame- 
rykeńskim, Andersonem. Mecz zakoń 
czył się zwycięstwem Rana na 
punkty. 


ROBOTNICZA AKADEMJA 
SPORTOWA 

W nadchedzącą niedzielę, o godz 
li-ej, w sali teatru Atencum (u 
Czerw. Krzyża) odbędzie się Rabot 
nicza Akademja Sportowa, organ:: 
zowana przez I Warszawski  Ośro- 
dek W. F. 

Prócz przemówień na program a- 


i gimnastyczne, 


by je wogóle stracić, czy to na 
rzecz skarbu państwa — czy też 
na rzecz któregoś z muzeów. Po- 
nieważ jednak relacją o istnieniu 
klejnotów opiera się głównie na 


KIELCE, 8. 3. — Donosiliśmy 
o stłumieniu tyfusu na Wileń- 
sczyźnie. Wszyscy nasi czytelni- 
cy wiedzą, że w Warszawie tyfus 
został również stłumiony, obecnie 
zaś okazało się, że straszna ta 
epidemja wybuchła z niezwykłą 


siłą w powiecie kieleckim, a 
szczególnie szerzy się w gminie 
Morawica. 


Z Woli Morawickiej przywie- 
ziono do szpitala w Kielcach kil- 
ka transportów chorych, m. in. 


RÓWNE, 8.3. W przyszłym mie- 
siącu rozpocznie się drugi skolei, 
po procesie łuckim, wielki proces 
komunistyczny na Kresach 
| Wsch. Prokuratura Sądu Okręgo- 
wego w Równem, rozesłała w b. 
tygodniu akt oskarżenia w spra- 
wie zlikwidowanych przez władze 
bezpieczeństwa agend komuni- 
stycznej Partji Zachodniej Ukra- 
iny. 

Na ławie oskarżonych zasiądą! 
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ŁÓDŹ, 8. — Wczoraj w no- 
cy przy ul. Wólczańskiej 17% ro-| 
zęgrała się straszna i zagadko- 
wa traegedja. O godzinie l0-ej w. 
mieszkaniu Antoniny Lipińskiej 
i jej 24-letiej córki, Heleny, roz- 
legły się strzały. Gdy sąsiedzi 
weszli do mieszkania, ujrzali .| 
strzelonego Alojzego  Koralew-| 
skiego, dogcrywającego Kazimic-, 
rza Kurpika i ciężko ranną He: 
lenę Lipińską. 


Dochodzenie wstępne wykaza- 


RYBNIK, 8.8. Przed sądem w 
Rybniku odbył się proces kilku a- 
gitatorów, którzy uwixteli mlo- 
dzież gimnazjalną miejscowej 
szkoły państwowej w sieć komu- 
nistycznej propagandy. Wywcly- 
wali oni niedoświadczcną mło- 
dzież na poufne zebrania, tam 
wygłaszali referaty i rozdawal. 
bibułę wywrotową. Na lawie o- 
skarzonych zasiedli: Florian Ko 
zielski, Franciszek Mężyk, Pa- 
wel Gondzik oraz Jan Nzwak. Z 
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BYDGOSZCZ, 8.8. Sąd Okręgo- 
wy rozpatrywał sprawę nadużyć w 
Magistracie m. Bydgoszczy. Na ta- 
wio oskarżonych zasiedli b. urząd- 
niey mugistracey: 27-letni Marjan 
Rompalski, 38-letni Aleksander 
Krawczak, 80-letni — Mieczysław 
Wnuk i 40-letni Leonard Rost. 

Z aktu oskarżenia wynika, iż 
Rompalski, jako kasjer i księgowy 
Wydziału Nieruchomości Miejskich, 
wypłacił bezprawnie z pieniędzy ma- 
gistrackich Mieczysławowi Wnuko- 
wi, kierownikowi biura Wydziału 
Nieruchomości  Miejskieh, kwotę 
2.868 zł, przyczom kwoty tej, ściąg- 
niętej od płatników, nie ujawnił w 
odpowiednich księgach. Aleksander 
Krawczak, jako inkascnt Wydziału 
Nieruchomości Miejskich, przywła- 
szczył sobie bezprawnie-nn szkodę 
Magistratu kwotę 8.068, zainkaso- 
waną od lokatorów nieruchomości 
miejskich. Mieczysław Wnuk, kie- 
rownik biura Nieruchomości Miej- 
skich, przywłaszczył sobie 300 zł. o- 
raz polecił sobie wypłacie kasjero- 
wi Rompalskiemu w drobnych kwo- 
tach sumę przeszło 3.000 zł. 

Akt prokuratorski zarzuca wreśż- 
je Leonardowi Rostowi, że jako kic- 
sownik Wydziału | Niernchomości: 
Miejskich dysponował samowolnie 
kwotą 850 zł, której użył na zakup 
maszyny da pisania, a nadto nie 
dopełnił należytego nad gospodarką 
Wydziału nadzoru. 
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w kieleckiem 


zeznaniach owego przestępcy 
resztą zaś są to dotychczas nie- 
stwierdzone pogłoski, być może, 


iż cała sprawa jest wężem mor- 
skim. 


przywieziono również transporty 
chorych dzieci do szpitalika dzie- 
cięcego. Sytuacja przedstawia 
się bardzo groźnie, gdyż Kielce 
nie posiadają szpitala epidemicz- 
nego, a chorzy są zwożeni do je- 
dynego w mieście szpitala św. 
Aleksandra i szpitala dziecięce- 
go im. Buszkowskiego. 

Szpitale te tak są przepełnio- 
ne chorymi, iż można się oba- 
wiać, że wzmoże to epidemję 
jeszcze bardziej. 


Wielki proces Komunistyczny 
63 członków komunistycznej partji Zach. Ukr. 
przed sądem 


z 


63 osoby z Józefem  Szpringiem, 
Antanim Seziukiem i Ruchlą Ho- 
lender na czele. Według przewi- 
dywań rozprawy potrwają prze- 
szło 6 tygodni, gdyż na preces 
wezwanych będzię 200 świadków, 
jak i kilkunastu biegłych. Więk- 
szość oskarżonych w tym proce- 

pozostaje w więzieniu śled- 
czem w szeregu miast na Woły- 
niu. 


Zagadkowa frażzdja 


w Łodzi 


ło, że między gośćmi Heleny Li: 
pińskiej wynikla sprzeczka, po 
której Koralewski wyjął z kie: 
szeni rewolwer, zasypał  kulam 
Lipińską i Kurpika, a ostatnim 
strzaiem odebrał sobie życie. 
Przypuszczalnie tło dramatu 
ma podłoże romantyczne, gdyż 
Korglewski zalecał się do Hele 
Paahi niahi aa darzyla 
względami Kazımierza Kuvrpika. 
Zeznania Lipińskiej  prawdopo* 
aobnie wyjaśnią sprawę. 


Agitatorzy Kkomunistyczni 


Deprawowaji młodzież g mnaz alną 


wyjatkiem Kozielskiego, wszyscy 
oskarżeni przyznali się, że organi 
zuwali młodzież gimnazjalną i 
wygiaszali referaty polityczne w 
duchu socjalistycznym i pacyfi- 
słycznym. 

Sąd skazał Kozielskiego ną rok 
więzienia, Mężyka i Gondziką po 


9 miesicey, Nowaka zaś ną 6 
im_zsiccy więzienia. Ponadto 
wszystk'eh oskarżunych sąd po- 


zbawił honarowych praw obywa- 
teliskich na lat 5, 


Nadużycia w Pagistracie m. fydgoszczy 
przed sądem 


Zapytany przez sąd osk. Rompat 
ski, ezy przyznaje się do winy, o 
świadczył, iż pożyczając Wnukowi 
pieniądze z funduszów magistrac- 
kich, ulegał mu jako zwierzehniko- 
wi, w obawie utraty posady. Wnuk 
natomiast twierdzi, iż od Rompal- 
skiego wziął pieniądze jako pożyez- 
kọ osobistą, którą miał zamiar od- 


dać. Także i dalsi oskarżeni nie 
przyznali się do winy. 
Rozprawa wczorajsza ujawniła 


skandaliczne stosunki, jakie w la- 
taeh 1931 i 1982 panowały w Wy* 
dziale Nieruchomości / Miejskich, 
qdzie brak było nad strony finanso- 
wą jakiegokolwiek nadzoru 


Na wniosek prokuratora sprawę 
iskasenta Kranwrzakn wyłączona Z 
rozprawy wczorajszej. 


Sąd ogłosił 
Marjana Ronmalskiezo 
nym bezprawnego wręczenia W 
kowi 3.576 zł z funduszów magi- 
strackich i skazał go na 1 rok wWię- 
zienia; Mieczysława Wnuka, Uznał 
winnym przywłaszczenia pobranych 
ol Rompalskiego i Krawczuka pie” 
aodzy mac'strackich w sumie 4.740 
zł i skazał go na 3 lata więzien'a 
i na pozbawienie praw Publicznych 
oraz honorowych przez lat 3; Peo- 
narda Rosta sąd uwolnił og Winy 
i kary z braku znamion przestep- 
stwa. 


wyrok następujący * 
uznał wn- 


mn. 


- 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


. Sad stwierdza machinacje Boussaców | 


Na Żyrardót 


WYROK 


szawie, Wydział Drugi Handlo- 
wy, ogłosił postanowienie, doty- 
czące Sprawy z powództwa Al- 
freda Remischa i innych (t. J. 
grupy mniejszości akcjonarjuszy 
polskich) przeciwko  Towarzyst- 
wu Zakładów  Żyrardowskich $. 
A. o unieważnienie uchwały wal- 


a Cotonniere* 
Dzisiaj Sąd Okręgowy w War- | Żyrardowskich w sierpniu 


Tow. Zakładów uchwała, u- 
1925 
r. obejmowała cały szereg zobo 
wiązań niewspółmiernie obciąża- 
jących pozwane Towarzystwo na nywania tranzakcji z grupami 
rzecz firmy francuskiej. |,„Comptoir de |'Industrie Coton- 

Zarówno zawarta w niej klau- | nière“ oraz „Manufacture de Se- 
zula „de non alienando'" w odnie-, nones“ za nielegalną i szkodliwą 
slieniu do Żyrardowa, jak i możli-, dla przedsiebiorstwa, wzywając 


a narskiego zapadła 


znającą dzialalność 


dzenia przedsiębiorstwa 


wość przedłużenia tej umowy je-i władze spółki, a więc zarząd i ra-|sowe, przemysłowe i handlowe 


nego zgromadzenia akcjonarju- | dynie przez „CG. I. C.“, jak przy- dę nadzorczą do bezzwłocznego 


Szy spółki z dna 22 stycznia 
1934 roku w przedmiocie zabez- 
pieczenia pozwów z mocy art. 
374, 887 i następnych kodeksu 
post. cywilnego. Sąd Okręgowy 
Wydz. Drugi Handlowy postano- 
wił zabezpieczyć pozew Alfreda 
Remischa j innych przeciwko 
Tow. Zakładów  Żyrardowskich 
S. A. o unieważnienie uchwały 
Walnego Zgromadzenia akcjonar 
juszy z dnią 22 stycznią 1934 r. 
przez ustanowienie do czasu roz- 
strzygnięcia sporu sekwestru nad 
„Towarzystwem Zakładów Żyrar- 
dowskich S. A.', mianując jedno 
cześnie zarządcami: inż. techno- 
loga Władysława  Srzednickiego 
— dyrektora Związku Przemy- 
słu Włókienniczego w Państwie 
Połskiem, Wacława Lacherta ~~ 
członka zarządu j naczelnego dy- 
rektora syndykatu eksportowego 
odzieży. byłego naczelnego dy- 
rektora Zakładów Przemysłowych 


Scheibler i Grohman w Łodzi, b. | Nadto dług Żyrardowa, 
prezesa Zrzeszenia Producentów | jący z powyższego rachunku kry- 
Przędzy Bawełnianej i Wacława |ty był wypełnionymi 


Szujskiego — byłego senatora. 
WNIOSKI STRON 
Jak wynika z ogłoszonego 
przez sąd uzasadnienia: grupa 
akcjonarjuszy Spółki Ake. Tow. 
Zakładów Żyrardowskich wniosła 


8 lutego 1934 r. do Sądu Okręgo= | uzyskiwane z dyskonta z wzrmian- 


wego w Warszawie pozew o unie- 
ważnienie szeregu uchwał Wal- 
nego Zgromadzenia akcjonarju- 
szów tej spółki powziętych na 
zwyczajnem walnem zgromadze- 


niu w dn. 22 stycznia 1984 r. a 
dotyczące: zatwierdzenia spra- 
żwozdania zarządu i bilansu 
okres gospodarczy 1932/38 
wraz z rachunkiem zysków 
strat, zatwierdzenia sprawozda- 
nia rady nadzorczej, udzielenia 


zarządowi pokwitowania, odrzu- 
cenia wniosku w przedmiocie u- 
sunięcia z zarządu Marcela Bo- 
ussąc'a i Alberta Aupetit'a, od- 
rzucenia wniosku 0 dokonanie 
rewizji oraz wybrania do zarzą- 
du spółki ustępujących członków 
przy zmienionym składzie rady. 
Nadto powodowie wnosili o za- 
bezpieczenie niniejszego powódz- 
twa przez oddanie Tow. Zakła” 
dów Żyrardowskich S. A. w se- 
kwesti sądowy. 


MACHERKI C. I. C. 


iwanie sięgało 


ll 


Za terzy podkreślają również szereg 
T.|innych niedokładności księgowo- 
l|ści towarzystwa, zaznaczając, iż 


| 


znanie 2-ch procent od całkowi- | wystąpienia o rozwiązanie tych 
tego obrotu „Żyrardowa* na stosunków, opartych na zasadach 
tzecz „C. I. Ć.*, wzamian za bli- | 


żej nieokreśloną pomoc, w dosta- |; oraz wystąpienie przeciwko 


tecznej mierzę ów niekorzystny | winnym o wynagrodzenie szkód i 
charakter umowy uwypukla l | gtyat. Atoli na temże zgromadze- 
podkreśla. niu zątwierdzono bilans, rachu- 


Powołana umowa przedłużana 


nek strat i zysków, sprawozdania 
była z roku na rok, jednak zgod- 


zarządu į rady nadzorczej i udzie- 


maiożono se! 
Zarządcami mianowano pp. Srzednickiego, Szujskiego i Lacherta 


wladz spół- sytuacji jest aż nadto widoczna, 
ki, ujawnioną w sposobie prowa-|w szezególności, gdy się podkre- 
i wyko- Śli, że w sporze między dwiema 


sprzecznych z dobremi obyczaja- | nej w dniu 


j | 


Paradoksalność ści  akcjonarjuszy,  sprzyjając 
jednocześnie odpływowi  znacz- 
nych kapitałów zagranicę. 

2) że stosowanie tego rodzaju 
systemu rządzenia w Spółce Ak- 
cyjnej świadczy o nienotowanych 
w stosunkach handlowo - prze- 
mysłowych metodach, wkraczają- 
cych już zresztą w sferę uchy- 
bień, normowanych przez prawo 
karne. : 

3) że żądanie powodów w spra 
kontradyktoryj- j wie niniejszej w istocie swej 
8. 1984 roku pelno- zmierza - poprzez unieważnienie 
mocnicy powodów prosili o zabez rzeczonych uchwał walnego zgro 
pieczenie wniesionego pozwu madzenia do uzdrowienia metod 
przez ustanowienie sekwestru! gospodarowania w spółce i do- 
nad Towarzystwem Zakładów Ży- chodzenia należności od dotych- 
rardowsxich. » zaś pełnomocnicy | czasowych członków zarządu z 
pozwanego towarzystwa wnosił: | tytułu szkód i strat we właściwej 


wytworzonej 


grupami wspólników akcjonarju- 
szy—polską mniejszością i zagra- 
niczną większością, zapadła u- 
chwała, nakazująca tej większo- 
ści zerwać ze sobą stosunki finan 
wystąpić przeciwko sobie na dro- 
gę prawną o szkody i straty. 

Na rozprawie 


o 
ad y 


nie z art. 4 umowy ekspirowała lono władzom spółki absolutor-|o Pozostawienie żądania tego bez | wysokości, ; 
wraku 1080. Atoh mimq WYBAŚ: | ju uwzględnienia., 4) że pozostawianie obecnych 
nięcia umowy stosunek zakładów e OKS KONKLUZJE zarządców u steru władzy Tow. 
żyrardowskich do „GOAL. c" pa- re PABAD K Sd Okręgowy biorąc pod uwa- l| Zakładów Żyrardowskich do cza- 
zosódłw zasadzie bez zmiany, Z jednej me strony Walne ge, że jakto wynika z powierz-|sy prawomocnego rozstrzygnięcia 
LICHWA zgromadzenie alicjonarJuszy, polesj Chownych ustaleń: sporu mogłoby spowodować dla 
5k | e Torii cilo władzom spółki WERKA 1) dotychczasowa gospodarka Sinale WIEPOGEtOWRNyY "sta 
przeciwko winnym nie orzystne- Tow. Zakładów Żyrardowskich, ty, zaś powodów pozbawić zaspo- 


między stronami otwarty został 
rachunek kontokurent, oprocanto- 
wany w stosunku 12 procent rocz- 
nie, z którego salda ustalono w 
okresach miesięcznych (system 
nigdzie niepraktykowany) przez 
co w drodze anatocyzmu użyski- 
wano ukryte oprocentowanie, prze 
kreczające 14 procent rocznie. 
wynika- 


2ą8, tymże zarządcom 
pokwitowania z ich działalności, 


władz. s 

Na temże walnem 
niu wysunięty został wniosek 
wzywający p. Marcela Boussac 


. |do zrezygnowania ze stanowi 
akceptami, | “9 gnow: iska 


przyczem od powyższej tranzak- 
cji Żyrardów płacił 6 procent 
rocznie tytułem t. zw. prowizji 
interwencyjnej. 

W tych warunkach oprocento- 
powyżej 20 pra- 
cent w stosunku rocznym. Sumy 


członka ząrządu Zakladów Żyrar- 
dowskich. Zgodnie z art. 

akc. albowiem p. Boussac 
jednocześnie właścicielem jį za- 
rządcą „Comtoir de  I'Tndustrie 
Cotonnićre"* oraz „Manufacture 
de Senones“, a więc zajmuje się 
bez zezwolenia walnego zgroma- 
kowanych akceptów wpływały do dzenia interesami konkurencyj- 
„C. I. C.“, podczas gdy rachunek! nych przedsiębiorstw ji uczestni- 
kontokurentu nie był jednocześ-| czy w ich władzach. Taki sam 


85 pr. 
jest 


nie temi sumami obciążony. W po| wniosek zgłoszono w stosunku do, właścicieli pojazdów mechanicz- 


wyższy sposób „C. I. C.“ uzyski- p. Alberta Aupetit'a, 
wało, jakgdyby podwójne pokry- Wnioski powyższe 


cie swych roszczeń. Biegli buchal ' głosowaniu odrzucone. 
| 


zostaly 


no też wniosek mniejszości akcjo 
narjuszy w przedmiocie zarządze- 
nia rewizji książkowości i stanu 
przedsiębiorstwa przez biegłych, 
wyznaczonych przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu. 

EA o a i) A ZE TA 


Rokowania handlowe 
polisko-łotewskie 


Dziś, w godzinach rannych przy- 
była do Warszawy delegacja łotew- 
ska do rokowań handlowych z Polską 
w następującym składzie: dyr. dep. 
w Ministerstwie Przem. i Handlu p. 
Kałnosołs, jego zastępca p. Zalts oraz 
kierownik wydziału bałtyckiego lo- 
tewskiego ministerstwa spraw zagra- 


ksjęgowanie poszczególnych po- 
zycyj były pozbawione zarówno 
podstawy prawnej, jak i faktycz- 
nej. 

Zezspornem jest w sprawie ni- 
niajszej, iż gestorami i wapół- 
właścicielami firm „C. I. C” i 
„Żyrardów, posiadającemi więk- 
szość akeyj i decydu:gcy wpływ 
w tych przedsiębiorstwach, są te 
same osoby fizyczne i że umowa 
z sierpnia 1925 roku tak jaskra- 
wo uwypuklająca jednostronne 
korzyści francuskiego kontrahen- 
ta mimo, że formalnie w roku 
1930 wygasła do dnia dzisiejsze- 


7 
z 


fak wynika z akt sprawy, a w |89 jagt między stronami WYKO” | pięznych Wigrabs, 
szczególności opinji biegłych bu- | 5 Wana. Zaznaczyć należy, że dotychczas 
chalterów, delegowanych przez SPRZECZNE Z DOBREMI polsko - łotewskię stosunki handlowe 
sąd dla sprawdzenia rachunko- OBYCZAJAMI regulowane są na. podstawię ukladu 
wości Tow. Zakłudów Żyrardowr| Na walnem zgromadzeniu akcjo | handlowego i nawigacyjnego między 
skich, umową zawarta między | narjuszy, w dniu 22 stycznia | obu krajami z dnia 12-go lutego 
firmą „Comptoir de Industrie | 1934 roku na wniosek prof. Mły-! 1929 r. 
ui C H ERYS AAA 
ROŚLINNE © MŁODA. i ŚWIEŻA CERE 
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irena Pannenkowa 


Panna Halina Gołotówna była nauczycielką szkolną 
w miasteczku, oddalonem o niecałe dwa kilometry dro- 
gi. Przechodziła ze Stasiem kurs pierwszej klasy gim- 


nazjalnej. 


Marja zdecydowała się, idąc za radą Jana, zamiesz- 
KAĆ u jego siostry, Marty, wraz ze Stasiem, dopóki się 
losy Lwową nie rozstrzygną. Szczupłe dochody obu ko- 
biet łącznie wystarczały na skromne przetrwanie. 

Marta Zarembina, starsza od brata o lat sześć, była 
bezdzietną wdową. Po śmierci męża, z którym pożycie 
wzbogaciło ją w doświadczenia bardzo jakieś nieszcze- 
gólne, raz na zawsze zniechęcona do małżeńskiego Sta- 
nu, kupiła sobie domek wiejski z sadem, ogrodem i Ma- 
łem gospodarstwem, ażeby, jak mówiła, zapewnić sobie 


spokojną i niezależną gtarość. 


Była to kobieta z.charakterem i Ź zasadami. 


Domogły jej zwycięsko stawić 


W ciągu krótkiego, ale bardzo burzliwego okresu mał- 
zeństwą. Charakter, niezawiały, trochę nawet despoty- 
CZny, domagał się jednak reakcji w postaci samodziel- 


ności i gwobody. 


Czego brak odczuwała boleśnie, to dzieci. Instynkt 


mac 


"ErZyński był silny a niezaspokojony. Marzyła o ta- 


34) 
tować. 


zostało ujęte w mocne tryby. 


i zahartował, 


£ . 


ny Staś, odkładając zresztą ołówek 
— Co znowu? 


czoło przeciwnościom wjedliwie. 
w głowie od godziny. 

-- To ty jesteś niemadry, Stasiu 

— Dlaczego? 

— Bo w ten sposób nie 
Mamy lekcję rachunków. Rachuj. 


go prowadzenia interesów spółki, czy 


a więc przeciwko dotychczaso- | dawno już wygasłej, a korzystnej 
wym zarządcom spółki, z drugiej tylko dla jednego z 
udzielono | tów, firm 


nadto wybrano ich ponownie do fakt 


zgromądze- skich 
» mówiąc na żadnych umowach nie- 


w |wy przewóz osób i towarów. Mo-' go 


Odrzuco- | nopol ubezpieczenia 
1 


becnie do życia własne towarzy- 
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kiej wątłej, małej, plastycznej jeszcze istocie ludzkiej, 
którąby mogła poswojemu wychowywać, urabiać, kształ- 


To też Staś jej spadł, jak z nieba. Jego Wychowanie 
Miękka i łagodna Marja 
ulegała jej we wszystkiem. Marta pilnowała, żeby chlo- 
piec kładł się i wstawał, uczył się i posilal systematy- 
cznie o jednej godzinie, wzięla mu nauczycielkę, pilno- 
wala nauki. Chłopiec, rozpieszczony przez matkę. tro- 
chę się buntował przeciw tym rygorom. Ale się dosto- 
sował, a regularne życie, proste i zdrowe odżywianie, 
powietrze wiejskie służyło mu znakomicie. Rozrósł się 


— Zaczniemy od rachunków, -- mówiła panna Ha» 
lina, -— Pisz, Stasiu; Jeśli 8 robotników za 3 dni pracy 
dostaje 240 zł., to ile trzeba dać 7 robotnikom za 5 dni 
pracy?.. Jakże to obliczysz?.. Nie gryź ołówka! 

— To jest niemądre zadanie — oświadczył chmur- 


-3 Rebotniey przecież pracują niejednakowo. A jeśli 
s jeden zrobi w dzień dwa razy więcej. niż drugi? To po- 
Zasady winien dostać dwa razy więcej. A tak, to jest... niespra- 


Odetchnął. Ulżył sobie tem słowem, które kipiało mu 


moglibyśmy nie obliczyć. 


to przez stałe wykonywanie | k:'enia, 

5) że w tych warunkach wiary- 
kontrahen- | godność roszczeń powodowych zo- 
y zagranicznej, umowy z sta w dostatecznej mierze uwypu- 
sierpnia 1925 roku, czy to przez, klona 

pobierania  lichwiarskich doszedł do przekonania, że *qda- 
procentów na rzecz firm francu- nie zabezpieczenia pozwów przez 
od tranzakcyj, nawiasem, ustanowienie sekwestru, uznać 


należy za słuszne i celowe. 


a opartych, ani nie znajdujących! W dalszym ciągu uzasądn'enia o- 
oparcia w zwyczajach hanńlo-| mawiane są formalne strony za- 
wych — godzi w pierwszym rżę- | gadnienia, dotyczącego skargi 


O 


i interesy mniejszo- powodowej. 


Ubezpieczenia wzajemne 
przedsiębiorstw autobusowych 


Ustawa z dn. 14 marca 1982 r. 
nałożyła przymus ubezpieczenia 
od odpowiedzialności cywilnej na 


dzie w prawa 


nienia ruchu autobusowego, co 
znowu wpłynie na zmniejszenie 
niebezpieczeństwa, a tem samem 
na potanienie ubezpieczenia. 
Korzyści prowadzenia własne- 
towarzystwa ubezpieczeń 


nych, wykonywujących zarobko= | 
nie 
wprowadzony, przedsiębiorcy au- krajach, między in. również i u 
tobusowi mieli więc całkowitą nas, gdzie istnieją naprz. Stow. 
swobodę ubezpieczania się w do- | wzajemnych ubezpieczeń cukrow- 
wolnym zakładzie ubezpieczeń. f» Tow. ubezpieczeń wzajem- 
Z uwagi na przymusowy cha- nych właścicieli aptet 
rakter ubezpieczenia, Związek | , 
stow. wiaścicieli przedsiębiorstw 
samochodowych R. P. powołał o- 


Z kraju 


stwo ubezpieczeń, oparte na za- 


sądach wzajemności. Fąkt, że u- POZNAŃ. — Na przejeździe kole- 


|jowym między Bolechowem a Muro- 


bezpieczeni są jednocześnie u-| : 
działowcami, wpłynie też na Wana Gośliną, o 16 kilometrów od 
ni, ò ues? 
zmniejszenie procentowości wys, Poznania, pitas ony, SED 
padkov. a przez to na podnie-|12 Samochód prowadzony przez > 


charjasza Milbauera z Kosowa (woj. 
stanisławowskie), Pociąg zatrzyma: 
no, a spod rozbitego samochodu wy- 
dobyto zmasakrowanego  kierowee. 
Podczas przewożenia do szpitala 
| Milbauer zmarł. 


sienie bezpieczeństwa publiczne: 
go. 
Niezadowolenie z powstania 
powyższej organizacji ubezpie: 
czeniowej może ujawnić się je- 
dynie śród ajentów zakładów 
prywatnych (przeważnie zagra- REMBERTÓW. — Wczoraj w za- 
nicznych), którzy, ze względu na RA pirotechnicznych w Rember- 
przymus, szukali tutaj b, lat- |towie podczas nabijania masą wy- 
wych zarobków. Tak konieczna buchową ślepych pocisków artyleryj- 
gdzicindzicj rola tych ajentów skich nastąpił wybuch wskutek nie- 
odpada tutaj zupełnie, co daje, ostrożności jednego z robotników. 
możność tańszego ubezpieczenia, Od wybuchu 5 osób uległo poparze- 
względnie udzielania . specjal- niu rąk i twarzy. Rannych i popa- 
nych subwencji na cele uspraw-,rzonych opatrzył lekarz pogotowia. 


Staś począł pisać: mnożyć i dzielić. W pewnej chwili 
zatrzymał się: spojrzał w sufit, potem w nauczycielkę. 

— Sześć razy siedem? 

No, ile będzie sześć razy sicdem? 

Staś nie był tęgi w rachunkach a już najmniej w ta- 
bliczce mnożenia. Sześć razy siedem... to jedna z naj- 
trudniejszych kombinacyj! Nie sposób zapumiętać, Zło- 
żył pod stołem palce... Ale arvgusowe oczy nauczycielki 
dostrzegły sztuczkę. 

— Stasiu, połóż ręce na stole. Wstyd. Mówiłam ci, 
że tak nie można. 


— Dlaczego? 

— Bo trzeba na pamięć 

— Dlaczego? 

— Bo trzeba umieć tabliczkę mnożenia 

— Dlaczego? 

—- Nie powtarzaj ciągle tego niemądrego „dlaczego“. 

Dace 

Urwał, spiorunowany jej wzrokiem. Skunił się, za- 
czął  rachować z uwagą, i wreszcie zadanie 


szczęśliwie rozwiązał. Doznał znowu uczucia ulgi, i my- 
Śli mu natychmiast wróciły do przerwanej przed lekcja 
lektury. 

— Czy pani chciałaby być murzynką ? 

Wobec osłupiałej twarzy nauczycielki dodał szybko 
tytulem wyjaśnienia: 

— Bo jabym nie chciał być murzynem. Weale mi się 
nie podoba ten Kali z „Pustyni i puszczy”. Czy pani 
by mogła wziąć komuś żonę... te jest — męża? 

(G d. n.). 
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„Siły (za 


został wskazują przykłady w różnych 
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W KILKU WIERSZĄCH 


BEKONY 


W dniu 2-go marca b. r. ceny be 
konu na giełdzie londyńskiej wyno- 
jeden cwt w szylingach): 
bekon angielski 100 — 90, irlandzki 
104 — 86, kąnadyjski 90 — 82, duń- 
ski 96 — 91, holenderski 92 — 83, 
estoński 84 — 90, łotewski 90 — 83, 
litewski 90 — 81, sowiecki 35 — 81, 
szwedzki 94 — 92, polski 88 — 82, 

Na rynku szynek peklowanych na- 
stąpiło również pogorszenie się wa- 
runków sprzedaży. Za polskie szyn- 
ki os'ągano cenę 00 — 96 shi, za 1 
cwt. W dniu 22-go lutego b. r., wy- 
slano z Polski do Anglji ogółem 
249.892,2 kg. bekonów, 43.437 kg 
szynek peklowanych, 18.446 kg prze- 
tworów mięsnych i 34.158 kg szynek 
w puszkach. 


NABIAŁ 


W tygodniu od dnia 27-go lutego 
do 5-go marca b. r. rynek maślarski 
cechowała tendencja spokojna. Obro- 
ty towarowe mimo początku miesiąca 
poważnie spadły, a nowe tranzakcje 
dochodziły do skutku tylko przy 
znaczniejszej obniżce ceny. Należy 
przypuszczać, że popyt się poprawi 
po wyprzedaniu zapasów, znajduja- 
cych się obecnie u lokalnych hurtow- 
ników. Ceny hurtowe wahały się od 
zł. 3.00 do 3.10. 

Sytuacja na maślarskich rynkach 
zagranicą jest również spokojna. W 
lutym b. r. eksport masła do Niemiec 
z powodu braku przydziału kontyn- 
gentu nie został jeszcze podjęty. Z 
pierwszych tranzakcyj, zawartych z 
Reichstelle w Berlinie, wynika, że sta- 
wia ona bardzo wysokie wymagania 
co do jakości masła. 

Na rynku jajczarskim, mimo sprzy- 
jających warunków atmosferycznych 
dostawy jaj uległy pewnemu zmniej- 
szeniu ze wzgledu na zwiększoną 
konsumcję sezonową w ośrodkach 
produkcji. W konsekwencji ceny ryn- 
kowe nieco zwyżkowały. Za towar 
gwarantowanej Świcżości płącono w 
hurcie zł. 0.95 za mendel. Cena deta- 
liczna została podwyższona ostatnio 
do zł 1.05 za mendel, 


Dziś na qiełdzie 


Waluty: Dolar 5.28; frank francu- 
ski 84.047 frank szwajcarski 171; 
funt szterling 27; marka niemieck 
209.66; szyling austrjacki 97.50; kó- 
rona czeska 20.65. 


Monety: Dolar złoty 9.01; rubel 
złoty 4,71,5.. 
Dewizj: Berlin 210.40;  Belgja 


123.65; Hoiandja 367.80; Londyn 27; 
Nowy Jork 5.81,5; Nowy Jork ka- 
bel 5,81,70; Paryż 34.94; Praga 22; 
Sztokholm 189.25; Szwajcarja 171.45; 
Włochy 45.60; Oslo 185.65; Kopen- 
haga 120.60. 

Papiery procentowe: 3 proc, Poż. 
Budowlana 41.90; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 52.66; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 108.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
59.50; 5 proc. Poż. Kolejowa 55; 6 
proc. Poż. Dolarowa 70; 8 proc. Poż. 
Dillonowska 82.12; 7 proc. Poż. Sta- 
bilizacyjna 58; 7 proc. Poż. Dolaro- 
wa Warszawy 65; 7 proc. Poż. Ślą- 
ska 6482; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem- 
skie 58,75; B proc. Di Z T. B m. 
Warszawy 54; 6 proc. Obligacje m. 
Warszawy VIII i IX em. 58.50. 

Akcje: Bank Polski 78.50; Liipop 
12; Starachowice 11,20; Warsz. Tow, 
Akc. Fabr. Cukrut 18; Ostrowiec 24; 
Modrzejów 3.75; Haberbusch 89.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Giełda zbożowa franco Warszawa 
za 190 kg. Żyto jednolite 700 gl. 
14.25—14.75; pszęnica jara czerwo- 
ua 21,50—22,00; pszenica jedn. 748 
gl. 21.00—21,50; pszenica zbierana 
787 gl. 20.50—21.060; owies jednolity 
468 gl. 12.00—12.50; owies zbierany 
488 gl. 11,50-—12,00; jęczmień prze- 
miałowy 632 gl. 18.715—14.25; bro- 
warny 684 gl. 15.50—16.00; groch pol 
ny z workiem 20.00—22.00; groch 
Wiktorja z work. 2%,00—88.00; wy- 
ka 1i275—13.25; peluszka 12.75— 
13.25; seradela podwójnie czyszczo- 
na 9.50—10.50: łubin niebieski 7.75—- 
8.25; łubin żółty 9,15—10.25; rzepak 
zimowy 46.00—49.00; rzepik zimowy 
49.00-51.00; letni 49.00—51.00; sie- 
mię lniane basis 90 proc. 48.00— 
44.00; koniczyna czerwona Surowa 
bez grubej kanianki 150.00—190.00; 
vo czyst. ei proc. 210.00—2835.00; bia- 
ła surowa 60.00—70.00; o czyst, 97 
proc. 80.00—100.00: mak niebieski z 
work. 45.00—50.00; ziemniaki jadal 
ne 4.00—4.25; maka pszenna luksu* 
sowa wymiał 45 proc. 34.00—38.00; 
mąka pszenna I gat. 65 proc. 30.00— 
84.00: I gat. 20 proc. po luksusowej 
25.00-—80.00; III gat. pośledni 17.00 
—23.00; maka żytnia pytlowa I gat. 
55 procentowa 24.00—25.00; I gat. 
65 procentowa  28.00—24.00; mąka 
żytnia sitkowa II gat. po 55 procent 
17.00—18.00; mąka żytnia razowa 
95 proc. 18.00—19.00; mąka żytnia 
poślednia 12.00—13.00; otręby pszen- 
ne szale 12.00—12.50; pszenne śred- 
nie 11,00—11,50; żytnie 8,50—9,00: 
kuchy lniane 17.00—17,60; rzepako- 
we 13,00—18,50; kuchy słoneczn:ko- 
we 42-44 proc, 14,00—]14.60;  śruta 
sojowa 20.00—20.50. Ogólny obrót 
2951 ton w tem żyta 2.232 ton. U- 
sposobienie spokojne, 
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Stanisław Piasecki 


Ballo! Tu Polskie Radjo, Warszawa 


PRZECIW RZADOM MASZYNY 

Choćby nie wiem ile razy stwier- 
dzać i dowodzić tego czarno na bia- 
łem, że radjo zamiast rozżkrzewiać, 
niszczy życie muzyczne w kraju — 
wszełkie próby przeciwdziałania roz- 
wojowi radjotonji byłyby oczywi- 
ście w dzisicjszych warunkach pra- 


cą syzyfową. Niesposób powstrzy- 


mać lawiny w biegu. Nie posuwam * 


się zreszią tak daleko, aby sądzić, 
źe radjo i muzyka maszynowa z sa- 
niej swej istoty niosą zagładę żywej 
muzyce. Przeciwnie. Sprowadzone 
do właściwej roli mogłyby istotnie 
przyczyniać się do umnuzykalnienia 
społeczeństwa. Ale tylko wówczas, 
gdyby radjo zostało podporządkowa- 
ne wymaganiom życia muzycznego, a 
nie jak jest obecnie, uzurpowało so- 
bie nad niem rządy. 

Maszyna jest zachłanna. Stworzo- 
na przez człowieka, aby mu służyć, 
chce zaprząc w służbę swego twór- 
tę, nczynić go coraz bardziej zbęd- 
nym i niepotrzcbnym. Rzeczą czło- 
wieka jest nie dopuścić do przero- 
stu maszyny nad sobą, nie dopuścić 
do tego, aby z zyskiem garsteczki 
mechaników szły na głód, chłód i nę- 
dzę szerokie masy pozbawionych 
pracy i pozbawionych możliwości 
twórczego udziału w życiu. Ta wal- 
ka rozpoczyna się już na całym te- 
renie życia społecznego i musi się 
niedługo rozegrać na terenie muzy- 
ki. Tylko że tu jest ona nierównie 
bardziej skomplikowana, wchodzą 
bowiem w grę nietylko intercsy ma- 
terjalne człowicka, ale przdewszyst- 
kiem jego potrzeby duchowe, 

SPOŻYWANIE 
CZY PRZEŻYWANIE? 

Jakie jest główne zło, które nic- 
gie ze sobą bczmyślna i nie licząca 
się z niczem maszynizącja świata 
dźwięku? To przedewszystkiem 
zmiana w pojmowaniu roli i zadań 
muzyki. Muzyka, słuchana przez ra- 
djo czy z płyt gramofonowych staje 
się wyłącznie przedm lotem 
konsumcji, spożywania, a 
nie przeżywania i twór- 
czośei. „Radjo odzwyczaja ludzi 
od uprawiania muzyki, od mnzyko- 
wania. Poco mieć w domu instru- 
ment, poco trawić czas na nauce gry 
na fortepianie, czy na skrzypcach, 
zwłaszcza gdy nie idzie o zawodowe 
traktowanie muzyki, tylko o zaspo- 
kojenie potrzeby muzyki dla użytku 
domowego, kiedy można nastawić 
płyte gramofonową z śpiewem Caru- 
Ba, czy włączyć aparat radjowy na 
koncert Rachmaninowa, lub Hu- 
bay'a? 

Znajdą się tacy, którzy odpowie- 
dzą, że to właśnie doskonale. Bo 
i cóż za strata! Dyletanci przesta- 
ną kaleczyć uszy spokojnym miesz- 
kańcom kamienie kicpską muzyką, a 
wzamian radjo czy gramofon da 
nam muzykę w wykonaniu mistrzów. 
Ale sprawa nie jest taka prosta. 
Czy muzyka istnieje poto tylko, że- 
by jej słuchać, czy też może w na- 
turze ludzkiej leży potrzeba 
uprawiania muzyki, potrze- 
ba, której zniszczenie, czy zagłusze- 
nie może się okazać w skutkach 
zgubne? Czy poczucie rytmu, lav- 
monji i wiązania dźwięków, jakie 


Z plastyki 


Muzyka w kleszczach 


może dać jedyni s z PE Tez R NAA. San. sta A 7 
Jedynie uprawianicymuzy- , ka szeroką, akcję. jaką podjęło ra-| do propagowania koncertów, ma am- 
djo niemieckie w dziedzinie odbudo- | bicje je zastąpić, zająć ich miejsce. 


ki samemu, nie jest w wychowaniu 
duchowem ezłowieka czemś równie! 
ważnem i istotnem, jak uprawianie, 
„portu (choćby bez szansy zostania | 
„nistrzem) w wychowaniu fizycz | 
nem? W starożytnej. Grecji ćwieze- 
nia eclesne w palestrach i gimna- 
zjonach, kształcenie umysłowe pod 
kierunkiem t. zw. gramałystów 
wychowanie muzyczne pod kierun- 
kiem t. zw. kitarzystów stanowiły 
całość nierozerwalną. Wierzono, że 
dopiero zespół tych trzech cezynni- 
ków może zbliżyć człowieka do idea- 
tu kalokagatji, do piękna i do- 
bra. 


wywania zamiłowań da mnzykowa 


nia w społeczeństwie. Radjo nie- 


i 


la się wskazówek komnozytorskich, 
słowem * robi „się wszystko. aby 
wciągnąć radjosłuchacza w szysuy 
stosunek do mnzyki. , 
SAMOZNISZCZENIE 

Ale nawet gdyby się nie wdawać 
w zawiłe kwestje psychologicznego 
wpływu uprawiania muzyki na roz-, dla pomysłowości! Możnaby, dla za- 
wój duchowy człowieka, gdyby, sta- | chęcenia do uprawiania muzyki or- 
uąć na prymitywnem, a tak dziś, ganizować konkursy dla. adeptów, 
modnem stanowisku, że muzyka to korzystających z pomocy radja w 
tylko sztuka abstrakcyjna (a na- | nauce muzykowania, możnaby przez 
wet — najbardziej abstrakcyjna z` radjo udzielać wskazówek chórom, 
sztuk pięknych), gdyby twierdzić, I rozsianym na prowineji, przeprowa- 
że jej wartość zasadza się przede- dzać analizę | naukę utworów chó- 
wszystkiem na wzruszeniach este-; ralnych, możnaby tą samą droga 
tycznych, jakie daje słuchanie utwo- krzewie muzykę zespołową, kame- 
rów muzycznych w możliwie naj- | ralną i dla zachęty demoustrować 
lepszem wykonaniu — to i wówczas! Taz po raz wszystkim radjosłucha- 
proces niszezenia zamiłowań do mu- czom wyniki pracy jednego i dru 
zykowania przez muzykę maszynową ' giego zespołu, powstałego dzięki pro- 
stwarza niebezpieczeństwo groźne, Pagandzie radjowej na prowineji. A 
Wiełey kompozytorzy i wieley arty- | przedćwszysikienm — zacząć taka 
ści, ci którzy tworzą i odtwarzają ' propagandę. 
wielką sztukę, nie wyskakują * jaki | 
Minerwa z głowy Jowisza. Mogą sa OENTRALIZĄCJA 
zrodzić tylko w muzykalnem społe- | Tymczasem zaś polityka mnzycz- 
czeństwie, mogą uświadomić sobie, na Polskiego Radja idzie w kierun- 
swoje powołanie artystyczne tylko kn wprost przeciwnym. Nietylko, że 
w atmosferze muzykowania najbliże/ nie rzuca . się, żadnej ' iniejatywy 
szych. Im szerzej społeczeństwo mu- | krzewienia życia muzycznego w 
zykuje, tem więcej ujawnia się w kraju, ale niszczy się bezmyślnie już 
niem talentów muzycznych, czego, istnicjace ośrodki. W ostatnim nu- 


U nas'w tym kierunku nie robi 
się nie, ale, to literalnie nic. A ja- 
kież szerokie pole otwierałoby sie 


t 


najlepszym przykładem są Niemcy. merze- „Muzyki Polskiej* Tadeusz 
Szezyty nie wiszą w powietrza .— | Szcligowski przedstawił  stosuuek 


są zawsze koronami łańcuchów gór- 
skich. Niszezyć zamiłowanie do mu- 
zykowania w społeczeństwie znaczy 
na dalszą metę to samo, co niszczyć 
muzykę. 


warszawskiej centrali Polskiego Ra- 
dja do prowincjonalnych radjosta- 
cyj, które już niejednokrotnie zdo- 
łały wytworzyć pewien ruch mnzycz- 
ny wokół siebie. Samodzielność sta- 
cyj prowincjonalnych ograniczono do 
minimum. Kierownik muzyczny Pol- 
skiego Radja udzielił niedawno w;- 


Głupia, ślepa maszyna, obliczona 
na doraźny zysk i doraźny efekt 
zawsze ma tendencję do samożni- 


NAUKA i SZTUKA 


mieckie wyleczyło się już z £ałszy- | pletne duchowo, jak słuchanie przez 
wej ambicji konknrowania » żywą | radjo nabożeństw. Tajemnicze mi- 
muzyką. Chce jej dopomagoć, staź | sterjum wielkiego przeżycia muzycz- 
się środkiem pomoeniczym. Nadaje | nego może mieć miejsce tylko w na- 
się przez radjo lekcję gry. na żor-| wiązaniu bezpośredniego 
tepianie, organizuje się andxveje, naj słuchacza z artystą w sali koncer- 
Jace na celu wykonywanie przez ra- | towej. Radjo mogłoby odegrać rolę 
djosłuchaczy muzyki jedaoczyśnie z! propagatora żywej muzyki, mogło- 
muzyką mikrofonu, ba, nawet udzie-( hy stałem podkreślaniem, że jest 


A przecież słuchanie koncertów 
przez radjo jest tak samo nickom- 


kontaktu 


tylko namiastką badzić w radjosłu- 
chaczu chęć usłyszenia muzyki ży- 
wej, torować drogę artystom do 
hezpośredniego zetknięcia z słucha- 
czami, a nie ją zamykać. 


Radjo — gdyby swe zadanie ro- 
zumiało szerzej i głębiej — powin- 
no artystom, z którymi zaznajomiło 


publiczność ' przez mikrofon, samo 


organizować koncerty żywe. Przy 
olbrzymiej sile reklamowej, jaką. 
rozporządza, nie byłoby to wcale 


trudne. Możnaby organizować tour- 
née artystów po miastach i mia- 
e'ceczkach polskich i poprzedzać ich 
reklamą przez mikrofon: „Słuchaj- 
cie, słachajeic! Ci, których tak do- 
brze znacie z radja, dnia tego i te- 
go przyjadą do was i dadzą kon- 
cert! Będziecie mogli zetknąć się z 
nimi bezpośrednio, a to w przeżyciu 
inuzyvęznem znaczy nierównie wię- 
cej, niż wysłuchanie na fali radjo- 
wej. 

Możnaby... Ileż możnaby zrobić, 
guyby kierownietwo muzyczne Pol- 
skiego Radja czuło odpowiedzialność 
za przyszłość muzyki polskiej, gdy- 
by chciało służyć muzyce, a nie za- 
prząc ją w służbę swoich doraźnych 
interesów. Ale i w tej dziedzinie po- 
lityka Radja idzie w kierunku prze- 
ciwnym. Nietylko, że nie robi się nie 
dla ożywienia ruchu koncertowego w 
traiu, ale podporządkowuje się i po- 
chłania już istniejące instytucje 
koneertowe, doprowadzając je tem 
samem do upadku i sprowadzając do 
roli jeszcze jednego studja nadaw- 


Plastyka 


mów prywatnych obraz z 15-go wic- 


kowie. Podczas zjazdu plastyków z 


Jak wiadomo, Kasa im. Mia- 
nowskiego zorganizowała tanią 
sprzedaż swych wydawnictw od 
dn. 26 lutego do dn. 10 marca r. 
b. Są to książki naukowe z róż- 
nych dziedzin wiedzy, przeważnie 


opracowania monograficzne; są 
jednak i książki o charakterze 
podręcznikowym. 


W poniedziałek, dn. 5 marca 
Kasa była oblężona przez tłumy 


ABC Nr. 66 — 


- Niebywaly sukces 


książki naukowej 


kupujących. Musiano zorganizo- 
wać dodatkową ekspedycję wy- 
dawnictw w Sali posiedzeń Komi- 
tetu. Przy stołach — długie ko- 
lejki zgłaszających się po książ- 
ki 


Ze względu na nawał pracy, 
związanej z obsługą klienteli 
warszawskiej, liczne bardzo za- 
mówienia prowincjonalne zała- 


twia się w powolnem tempie. 


| A o noci | ip wo R 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Z Polskiej Akademji Literatu- 
ry. Dzis w siedzibie Polskiej Aka- 
demji Literatury w pałacu Potoc- 
kieh odbędzie się o godz. 17-ej po 
siedzenie Komisji Propagandy Czy- 
telnietwa, o godz. 18-ej posiedzenie 
Prezydjum Akademji, wreszcie o 
godz. '19-e] posiedzenie Komisji Wy- 
dawniezej, 


Teatr 


Sztuka Zawieyskiego. Teatr 
Miejski w Częstaoeliowie pod dyrek- 
cja Ivo Galla przygotowuje premje- 
rę nowej sztuki Jerzego Zawieyskie- 
go, autora dwóch powieści: „Gdzie 
jesteś przyjacielu* i „Daleko do ra- 
naj, Sztuka nosi tyluł „Człowiek 
jest niepotrzebny“ i tematem jej 
jest konflikt starego i młodego po- 
kolenia na terenie zagadnień dnia 
dzisiejszego. Obsada następująca: 
rolę Światłonia grać będzie p. Ma- 
likowski, prot. Chmurę — Balee- 
rzak, Annę — G. Gallówna, Tonia — 
St..Brem. Sztuka ma być w przy- 
szłym sezonie grana również w jed- 
nym z teatrów warszawskich. 


— Nieznany obraz Tycjana. W 
Luecerze odnaleziono w jednym z do- 


ku, przedstawiający Świętą Rodzi- 
nę. Obraz ten, rzadkiej piękności, 
rzeczoznawey przypisują Tvejanowi. 

— Ogólnopolski „Salon* w Kra- 


szczenia. Radjo, bezmyślnie usiłuja- 


wiadn, w którym wypowiedział po- 


okazji: roczniey Wyspiańskiego, sza- 
padła uchwała, by, nrządzać eo roku 
salony  ogólnopolekic w szeregu 
miast Polski W r. 1931 Salon taki 
odbędzie sie w Krakowie, w 1935 


ezego. 
Klasycznym przykładem tej meto- 

dy jest symbjoza Polskiego Radja 7 

Filharmonją Warszawską. 


glad, że zadaniem radjostacyj præ 


ce wyprzeć potrzebę uprawiania 
winejonalnych moga hyé conajwyżej 


Ale o sprawie Filharmonji — w 
następnym artykule 


w Wilnie, w 1936 we Lwowie, w 


1997 w Poznaniu, w 1938 w Łodai. 


muzyki przez szerokie masy i zastą- 
pić ją wygodą włożenia na uszy słu- 
chawek, czy ustawienia w rogu po- 
koju głośnika, działa przeciw sobie. 
Cóż z tego, że w jakimś zapadły 
kącie, zdala od centrów nuzycznych 
i sal koncerlowych, szary człowie: 
czek, który dawniej musiał sobie du: 
kać jednym palcem melodję ra for- 
tepianic — teraz ma możrość słu- 
chania na miejscu najlepszych kon- 
certów przez radjo? Jeśli prze- 
kształcanie czynnego stosunku do 
muzyki w stosunek bierny pójdzie 
dalej w obeenem tempie, za lat kil- 
kadziesiąt może zabraknąć artystów 
koncertujących, bo spośród kogo bę- 
dą się rekrutować? 


NA ZACHODZIE I U NAS 


Na Zachodzie Europy zrozumiano 
już to wielkie nicbezpieczeństwo. 
Alicja Simonówna zreferowała świe- 
żo na łamach miesięcznika „Muzy- 


Wystawy w Zachęcie 


Konkurs na miss Polonję malo- 
wana, w Zachęcie, czyli najbrzyd- 
szy portret najpiękniejszej ko- 
biety, nie zgromadził plonu zbyt 
obfitego. W konkursie ma brać 
udział publiczność; oddając gło- 
sy na wybrane przez siebie obra- 
zy, da wyraz właspym upodoba- 
niom. 


Istnieje wiele powodów, dla 
których docenianie opinji pu- 
blicznej i nawiązywanie z nią 


kontaktu uważam za wskazane, 
gdy się ma jednak do czynienia 
z rzeszą widzów, trzeba być pe- 
dagogiem. Ze wszystkich kon- 
kursów, jakie można sobie wyo- 
brazić, właśnie ten najmniej się 
nadaje do celów wychowawczych. 
Publiczność na stronie formal- 
nej dzieł nie pozna się, lub oceni 
ją w bardzo skromnym zakresie, 
a pójdzie przedewszystkiem na 
ładne „główki”*. Ta ladność za- 


słoni wykonanie, a dla wielu bę-|gdeiść czeniprędzej. 
z| dok forsy go nie skusi. 


dzie zapewne równoznaczna 
wartością artystyczną pracy. Po- 


4 


i 


co więc pchać ludzi do takiego 
pomieszania pojęć?  Nadobitek| 
głos opinii publicznej zostanie 
przypieczętowany  nagrodzeniem 
wybranego przez nią malarza. 
Taki gest, w stosunku do mala- 
rzy, również nie jest pedagogicz- 
ny: chwiejnych jeszcze bardziej 
zachęci do ustępstw na rzecz ta- 
nich efektów, które się podoba- 
ja. 

Nie trzeba dodawać, że na Wy- 
stawie, do najlepszych prac nale- 


żą portrety niekoniecznie naj- 
piękniejszych kobiet. Gdy arty- 
sta zamiast banalnych po- 


chlebstw, myśli o portrecie, ja- 
ko 6 zadaniu malarskiem, traci 
może na tem kobieta, ale bczwąt- 
pienia zyskuje szłuka. Są oczy- 


wiście paniusie, z któremi nie 
da rady. „Ja płacę, ja wyma- 
gam“ — powiada. W takich wy- 
padkach artysta powinien 

dopóki wi- 


Zasługują na uwagę poważne 


prodnkeje muzyczne miejscowego 
folkloru. Wprowadzono t. zw. pro- 
gram ogólnopolski, w którym ocez- 
wiście dominuje Warszawa, artystów 
pozawarszawskich upośledza się je- 
szeze w tem sposób, że płaci się im 
znacznie niższe honorarja. 
Centralizacja! Centralizacja! Je- 
den ogólnopolski program, jaknaj- 
mniej występujących artystów, ni- 
szczenie ośrodków muzycznych na 
prowincji, ho przecież prowincji 
można nadać muzykę z Warszawy, 
ciągłe kurczenie zasięgu wciąsanych 
do pracy ludzi — a równocześnie 
wypieranie muzyki żywej z sal kon- 
certowych, ho przecież konkurencji 
taniości i wygody żaden koncert z 
radjem wytrzymać nie może. 


MOŻNABY... 
Namiastka muzyki żywej, jaką 
jest radjo, zamiast przyczyniać siej 


prace Augustyñowicza (nr. 2), 
Batowskiego (nr. 5), Bielawskie- 
go, Bunscha, Grabarza (mimo 
niebezpiecznych figlów pendzla), 
Łuczyńskiej-Szymanowskiej, Pio- 
trowskiego Wacława i subtelne 
płótno Teodorowicz - Karpow- 
skiej, Portret Nehringa, obok za- 
łet szeroko dekoracyjnego ujęcia 
figury, ma już nazbyt przesłodzo- 
ną buzię. Jedna z podobizn Rud- 
niekiego posiada -dobre kompo- 
zycyjnie rozmieszczenie postaci 
na prostokącie płótna. Ponury 
nastrój natomiast ogarnia nas, 
gdy oglądamy wyczyny p. Wier- 
cieńskiego Krystyna Henryka z 
Lublina. PRE NCT O 
Pozatem dwie sale zajał Stani- 
sław Zawadzki na wystawę zbio- 
rową swych dzieł, urządzoną z 
okazji XXXV-lecia pracy arty- 
stycznej. Ulubionym motywem 
malarza, z którym b. niechętnie 
się rozstaje, jest młoda panien- 
ka w negliżu. Zgóry bielizna osu- 
wa się jaknajniżej, zdołu łyska- 
ja, t. zw. popularnie nóżki 
jednem słowem artysta nie za- 
niedbuje niczego, by zyskać cal- 
kowite uznanie starców i 
dzieży. „Zdejmujac odzież, do- 


mlo- 


| 


NAJWIĘKSZY SUKCES 
sezonu wydawniczego 1933 


powieść W. M. Deboroqa: 


Czeki hez pokrycia 


Nakład „ROJU“ 


j 


Cena zł. 7.— 


Ostatnie egzemplarze w sprzedaży 


kształca młodzież“ — taka jest o 
nim piosenka. A może to, modne 
dziś, wychowanie państwowe? 
Syt sławy i opinji najlepsze- 
go znawcy konfekcji damskiej, 
malarz, zapewne nie bez powodu, 
zgromadził na obecnej wystawie 
wiele prac innych. Wśród nich 
dużo portretów i  kompozycyj. 
Pisałem już o destrukcyjnym kli- 
macie Zachęty. Atmosfera jej nie 
wywarła dodatniego wpływu i na 
sztukę Zawadzkiego, tembardziej, 
że malarz jest tu dawno żadomo- 
wiony. Plastyk, nie bez uzdolnień 
i wrażliwości na barwę, mógłby 
dojść do wyników większych, niż 
to widzimy, gdyby okazał poważ- 
niejsze ambicje artystyczne. Tak 
jak dziś sprawy stoja, niedosta- 
je mu, poza powierzchowną ma- 
larską ogładą, głębszej kultury 
artystycznej. Również i jego tech 
nika jest dość mierna gatunko- 
wo. Stosunkowo największą po- 
prawność wykazują niektóre por- 
trety, o archaicznie ciemnych 
tłach i brunatno - złotawym kolo- 
rycie. Natomiast kompozycje 
przeważnie są niedyskretne i w 
bardzo brzydki sposób ukazują 
poziom upodobań malarza. Na 


jednej z nich artysta wyobraził 
siebie w straszliwej rozterce du- 
chowej. Z jednaj strony szep- 
ce mu słodko muza, z drugiej — 
kusi żydek z wekslem. Ponieważ 
nie wiemy na jaką sumę opiewa 
weksel, nie możemy sobie wyo- 
brazić całej skali dramatycznych 
przeżyć kuszonego mistrza. 

Z większemi kolekcjami akwa- 
rel wystąpili Nartowski i Neh- 
ring. Obu różni koloryt. także 
technika: u pierwszego bardziej 
plamkowa, czasem zbyt rozdrab- 
niajaca obraz, u drugiego — ope- 
rująca więcej szerokiemi płasz- 
czyznami, uogólniająca, jedno- 
cześnie jednak z bardziej wyraź- 
nemi schematami efektów. Obu 
zato upodabnia zbytek naturaliz- 
mu (odtwarzanie efektów natu- 
ry, tylko z pewnem uproszcze- 
niem) i zbytnia już  bezpreten- 
sjonalność wizji artystycznej. 
Nartowski i Nehring, po wyka- 
zaniu zupełnej sprawności w 
trudnej technice akwareli, po- 
winni teraz pracować nad kom- 
pozycją i nad pogłębieniem uję- 
cia odtwarzanej rzeczywistości, 
a nie mnożyć bez końca studja 
pejzażowe z natury, 


Specjalna komisja, powołana do te 
go, opracowała regulamin tego Sa- 
lonu, którego otwarcie odbędzie się 
w Krakowie w Pałacu Sztuki w 
pierwszych dniach czerwca. 

Na wystawie będzie przyznanych 
wiele nagród pieniężnych, nagroda 
m. Krakowa, kilku instytucyj i pry- 
watnych ofiarodawców. Zaproszenia 
do wzięcia udziała w tym Salonie 
zostaną rozesłane do wszystkich pla- 
styków. Dyr. Tow. zwraca uwagę, że 
gdyby ktoś z artystów przez omyl- 
kę zaproszenia takiego nie otrzy- 
mał, winien dać znać kaneclarji Tow. 
(Kraków, Pl. Szczepański 4). 

Na „Salon“ należy przysłać zgło- 
szenia do 10 maja, dzieła zaś do 15 
maja. Przyjniowane bedą zasadniczo 
dwa dzieła — z tego obrazy u pod- 
stawy nie mogą przekraczać normy 
I metr i 30 em. (szerokość). Salon 
ohejmować będzie działy: malar- 
stwo, grafikę, rzeźhę i ceramikę. 
Otwarcie Wystawy Młodych 
Grafików Z. 5. A. Wczoraj odbyło 
sie w gmachu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Piękuych otwarcie Wystawy 
Młodych Grafików Z. 8. A. Wysta- 
wa otwarta będzie na przeciąg trzech 
tygodni i ohejmuje wszystkie dzia- 
lv grafiki użytkowej (plakat, okład- 
ka, ulotka reklamowa, fotomontaż, 
ilustracja, wykres statystyczny). Po 
zamkniceia Wystawy ezęść ekspona: 
tów wysłana będzie na londyńską 
wystawę grafiki użytkowej, 


Muzyka 


— Wręczenie nagrody muzycznej 
Ministra W. R. i O. P. W piątek: 
dn. 9 b. me o-godz=i2-ej w Mini- 
sterstwie W. R. i O. P. odbędzie się 
wręczenia p. Piotrowi 
Maszyńskiemu tegorocznej nagrody 
muzycznej Ministra W. R. i O. P. 
Wręczonia nagrody dokona p. mini- 
stor Wacław Jędrzejewiez. 


uroczystość 


Gdczyt prof. Tretiaka 
o „Sadze* Galsworthy'ego 


Jutro, w piątek, o g. 7-ej wie- 
czorem odbędzie się w sali Theo- 
logieum (ul. Traugutta 1) drugi 


odczyt z cyklu organizowanego 
przez Polską Macierz Szkolną. 
Prof. Tretiak mówić będzie © 
| „Sadze rodu Forsytów“ Johna 
Galsworthy'ego. 
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Czas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc marzec 


Zamłodu zabalsamowany przeł 
Zachętę, Domaradzki, dał szereg 
obrazków p. t.: „Pejzaże senty: 
mentalne". Nazwa z gruntu fal 
szywa, bo to są rzeczy malowant 
Łez żadnego sentymentu. Właści- 
wie tym pracom niewiele można 
wytknać, niema w nich nie rażą- 
cego. Nie robię Domaradzkiemu 
zarzutu: tak się dziś nie maluje, 
mam tylko pretensję, że wszyst- 
ko opiera na rytunie. Bywają i w 
plastyce wyrażenia  wyświechta- 
ne, jak rymy: złoty — tęsknoty i 
powiedzenie: złote sny. Obrazki, 
owszem, niczego sobie, ale prze- 
rażenie mnie ogarnia, gdy pomy- 
ślę, że Domaradzki, młody chło- 


pak, jeszcze kilkadziesiąt 
lat będzie malował takie same, 
a ja je będę musiał oglądać- 
EFR... 


Do katalogu uczone wstępy Po- 
wypisywal p. St. Popowski. Napl- 
sał też i do wystawy Sekcji Mor- 
skiej Pol. Tow. Artystycznego. 
Zaczyna się tak: „Powiada iAse- 


nofont w swem „Anabasis“, że 
edy 10 tysięcy Greków“... 
Przepraszam bardzo, ale Już 


bóźno jest i spać mi się chce. 
Wiktor Podoski. 


| 


== ABC Nr. 56 


ZYCIE STOLICY 


ratalna komunikacja zabija Zol 


iborz 


który ma świetńhe warunki rozwoju 


Czytaliśmy niedawno o pro- 
gramie  inwestyeyjnym - miasta 
Warszawy i nie zauwżyliśmy W 
nim uwzględnienia  najpilniej: 
sżych potrzeb  Żoliborza—dziel- 
nicy, która tak wspaniale się 
ostatnio rozwija i tak wielkie 


ma przed sobą perspektywy Yoz- 
woju! 


;troną Żoliborza jest 
kt ja z centrum miasta. 
Ianje tramwajowe na Żolibórz, 
przedewszystkiem 14 i 17, fhają 
trasy niesłychanie zawiłe i krę- 
te. Wygląda tò tak, jakby ktoś 
przed kilku laty silił się na ta- 
kie pokierowanie ruchem  tram- 
wajów na  Zoliborz, by podróż 


Giwe am WT) „PA 
TEATRY 


WIELKI: Dzis ostatni wystep 
gościnny łówy Bandrowsk.ej-Tursx.ej 
w operze Massenet „Manon“, Jutro 
opera Pucciniego „Tosta“, W sobote 
o g. 8 pop. opera Moniuszki „Ver- 
Sum nobile*, 
diego „Rigaletto” 
tona Cveżjca. 
. TEATw NARODOWY: Dziś i ju- 
tro sztuka A. Grzymały-S.ed|eckiego 
„Czwarty de brydża“ 2 Różyckim 
Zniczem i Jezierską. W sobotę „Mar. 
Ja Stuart", 

TEAIR PÓLSKI: Dziś į titro „Ku- 
piec wensche'_ Szekspira z Junoszą © 
Stępowskim, Romanówną 1 Brydz.ń- 
skim, W niedzielę o g. 3.0 Poe! 
„Friuteiń Doktor", 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Mazżyńsk,ego „Tak 8 nić 
inaczej“ z Luvieńską, Maszyńskim i 
Łapińskim. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko 
medja Devała „'[owariszcz. ż Ġwi+ 
klińską i Leszczyńskim. W Sobotę 
premjera komedji Verneuil:a „Szko- 
ła podatników“ ż Fertnerem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro koma 
dja Ch. Bennetta „Milionowy _ in- 
teres“ z Przybyikó-Potocką. Dz:ś 
ważny abonament 4-E, jutro 4:P, W 
niedzielę o g. 4 POP: „£alotn.cy nie- 
biescy*, 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiegó „Rodzina“ z 
Jaraczem i Modzelewską. 

ATENEUM: Dziś į jutro komedja 
lifa i Petrowa „12 krzeseł”, 

KAMERALNY: Dziś i jutro dra- 
mat Rittnera „W małym domku” z 
Zimińską i Auwentow.czem. wi 
KEDUL A: Lzis i codziennie Komes 
dja Łopalewskicgo' „Prezes Anrelcia” 
;(„Ziwoprosam*) w  teżyserji Dulę: 

MATYCZNY (Fipo 


Mankis- 
TET TK 
teczna 8): Dziś „Małżeństwo z Kon- 
WENANSU kc. ej - I anowskiej. | 
8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś! 
i jutro operetka Millera „Szaroika” 
z  Brochwiczówną i  Weszczerowi- 


czem. 

WIELKA OPERETKA (Karowa); 
Dziś i jutro operetka bBenatzky'ego 
„Pod białym koniem” z Mankiewi- 
czówną i Bodo. 

CYRK STANIEWSKICH: Pro- 
gram marcowy i Walki atletów, 

? CS ` T? 
WYSTAWY 

INSTYTUT PROPAGANDY SZIU 

l: Wystawa sztuki ukraińskiej. 

ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- 
niejszy portret kobitcy** oraz wysta 
wy prac M, Nehringa, St. Zawadz- 
kiego i ifi. 

MUZEUM NARODOWE (AL 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Stela. 
nie Batorym i lame Sobiesk:m. 

KAMIENICA BARYCZKÓW : Zhbio- 
ry malarstwa połskiego XIX i XA 


wieku. 
„MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
NN. zma Majewskiego (Palac 


Staszica) ©tlwa 
niedziele Gd m. 10—14. 

KAWIARNIA L P. S: Wystawy 
Leckadji Bielskiej | Zygmunta Duni- 


KONCERTY 


FILHARMONIA: Jutro wiel- 
ki koncert symfonczny pod dy,ek- 
cją E. Coopera. Solista: Zbigniew 
Drrewiecki. 

S. i M: Daiś o godz. ł8-ej p, Ku- 
bicki, o godz, 20.50 „1. 4* kewelersy 


kobiece. 
KINA 


„ADRIA: „Rendez - vous w Wied. 
tt ei 


rte w Środy, piątki ? 


APOLLO: „Precz z ktyżysem”. |, 
„AMOR: „Maski Dr. Fu-Manchu” 1 
tilm polski, 


ANIINEĄ: . « £ 
„Na. PEN „Biały mustang 
Aa iO: sPApryka". 
pa a W AE i „Płonąca 


BAJKA: „Pó A ” 
rEWiA. d dachami Paryża” i 
CAPTTOL: „za 
EO: A 
GASINO: „Varąd , nirai 
COLOSSEUM: „Dzis żyjemy” - 


dwa pocałunki" i 


tewja. 

CULOSSEUM (Mala gala): „Obra- 
za majestatu” i „Na Sybir”, 

CORSO: „KingKong“ i rewja 

CRISTAL: „Ken Maynard", 
tropie złoczyńcy”: , 

EUROPA: „Nie jestem aniołem“. 

ERA: „Królewski kochanek”, 

FAMA: „Nocny lot". 

FORUM: „Jaką mnie pragniesz”, 

GLORJA; „Bobkaterski czyn”. 

HO 
i rewja, 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 
„Święty Ańtoni Padewski”, „Plet 
grzymka do Ziemi Świętej”. 


„Dziś 


„Na 


LOS: „Baby“ i „Cienie i blaski Horn“. 


milości“. 


wieczorem opera Ver | 
z występem bary- |na na Bielańskiej i piacu Mura 


| Flap jako 


Taka 
sobie Aleja- 


trwała  jaknajdłużej. 
czternastka jedzie 
mi 
wiedzieć dlaczego skręca Aleja- 
mi Jerozolimskiemi na Marszał: 
kowską, zamiast prosto Nowym; 
Światem zdążać do Placu Tea- 
tralnego. Rezultat jest ten, że 
na Marszałkowskiej od dworca 
do Królewskiej kursują aż dwie 
linje żoliborskie, ale za tô na 
Nowym Świecie nłema żadnej. 
Dalej obie linje wykonują fan- 
tastycznę zawijasy naokoło ogro- 
Gu Saskiego, przyczem słódeńno»| 
sika, która szła początkowo Mar- 
szałkowską, wjeżdża na Krakow- 
skie Przedmiecie, a czterhastka, 
która szła arterją: Aleje =» No- 
wy Świat, skręca dla odmiany 
na zachód — przez plač żaliz- | 
ne; Bramy. Dla mieszkańców Żżo- 
liborza sprawa przecięcia ogro- 
du Saskiego nie nasuwa 


Dalej rozpoczyna się krętani: 


nowskim, przebijanie się tram 
waju przez zatłoczone dzielnice 
żydowskie. Wreszcie słynna pęt- 
la przy dworcu gdańskim, prze- 
dłużającą o kilometr drogę na 
Żoliborz. 

Gdy tramwaj wiedzie na uli- 
cę Mickiewięza, pasażerówie od- 
dychają z ulgą. Przestrzeń prze- 
sżłó póltorakilomatrowa do pla- 
ou Wilsona przebywa j 


tramwaj 
w trzy minuty! Tu można się 


Ujazdowskiemi, a potem nie! 


žad: 
nych wątpiiwoci.., t 


np.| lonji Łubeckiego na Nowy Świat. 


Dla przyśpieszenia .komunika- 
cji z ul. Marszałkowską należa 
łoby przebić ulicę z Bielańskiej 
przez Sehatorską i ogród Saski 
do Marszałkowskiej i zbudować 
wiadukt nad torami przy dwor- 
cu Gdańskim. Dałoby to również 
skrócenie drogi o kwadrans. 

Przyśpieszenie komunikacji z 
Żoliborzem stworzyłoby nowy o- 
kres w rozwoju Żoliborza, który 
powinien się stać najlepszą dziel 
nicą mieszkalną Warszawy. 
Ruch budowlany na Żoliborzu, 
Marymoncie i Bielanach szybko 
by się rozwinął, gdyby tylko ulat: 
wiono komunikację z temi dziel- 
nicanii. 
znaczerńie dla Warszawy, która 
zyskałaby dogodne poiączenie z 
najpiękniejszą miejstowóścią 
podmiejską — Bielanami. 


Miałoby to tukże duże | 


Tymczasem popełniono już w 
tej. dziedzinie błąd: , zbudowano 
linię do Bielan ..nie, uporządko- 
wawSszy przedtem komunikacji z 
Zoliborzem. 


Przyżnać trzeba, że właściciele 
tiieruchomości ħa Żoliborzu zy- 
skaliby fiajwięcej na ulepsżeniu 
komunikacji że 
gdyż pociągnęłoby to za Sobą 
wzrost wartości domów | placów. 


Sądzę, że rozumiejąc dobrze 
własny interes zgodziliby się oni 
na opłacenie jedhorązowo poważ- 
nej składki, by zachęcić Fundusz 
Praey do sfinansowania tych wy- 
soce rentownych inwestycyj, któ- 
re pociągnęłyby za sobą dobrze 
— szybki rozwój ruchu budowla- 
nego na Żoliborzu, Marymoncie i 
Bielanach. 


Żoliborzanin 


D usuniecie kolejek 


z granic miasta 


W swoim czasie Magistrat m. 
stot. Warszawy wystąpił ha dro- 
gę sądowa przeciwko Warszaw- 
skim kolejkom dojazdowymń o ti- 
suniecie z giahie miasta kołejek 
Wilanowskiej i Jabtonno-Wawer- 
skiej, Jakó posiadających konce- 
sje ze strony miasta, a to spowó* 
dn upływu terminu tej koncesji. 
Zainteresowane strony podniosły 


kompetencji sądownictwa krajo- 
wego, lecz arbitra międżynaródo- 
wego, „na podstawie konwencji 
polskó-belgijskiej. 

Wobec tego, że Sąd Okręgowy 
uznał się za kómpetenty w tej 
sprawić, zarząd kolejek 46dwolał 
się do Bądu Apelacyjnego. Obec- 
nia ustalono, ż6 rozprawa w s4- 
dzie apelacyjnym odbędzie się 22 


przekonać, czem jest dla tramwa zarzut, że sprawa ta nie bodlega |b: m. 


Ośraniczenia na U. W. 
przy nostryfikacji dyplomów 


ju linja prosta, bez zakrętów i 


rozjazdów ! 

Przy dzisiejszym stanie rze- 
czy, jazda np. z rogu Alei Jero- 
zólimskich i Nowego Świata na 
plac Wilsóna trwa trzy kwadran- 
se. Czy nie mogłaby trwać kró- 
cej? 

Możnaby np. przeprowadzić li- 
nję tramwajową od mostu Kier- 
bedzia wzdłuż Wisły, aż do alei 
Krasińskiego. Droga z Nowego 
Świata na Żoliborz  skróciłaby | 
się wówczas o 2 kilometry i o 20 
minut, gdyż tramwaj szedłby ca-| 
ły czas długiemi linjami proste- 
mi. Jażda ż Żolibotza na Nowy 
Świat trwałaby krócej, niż z ko- 


Nei 


Komunikaty teatrów 


„SZKOŁA PODATNIKÓW" 

Imdwik Werheuij, nutor „Szkoły 
podatników*, sobótniej premjery w 
teatrze Letnim, ñależy ao najpopu- 
larniejszych komcedjopisarzy francu- 
skich i sztuki jego hą poiskich sce- 
nach, jak „Musisz być moją“, „Ko- 
chanek od serca", „Azdis”, „Moja 
panna mamą", w„Orzej czy reszka“, 
cieszyły się zawsze ogromnem powo- 
dzeniem. Najnowsza jego kom.dja 
„Szkoła podatńn.ków*,  wyslaw.ona 
swieżo w Paryśu, posiada wszystkie 
zalety jego pióra, dowcipu | Wwetwy 
satyrycznej oraz Świetne role, które 
w teatrze Letnim znajdą wysonaw- 
ców w Antonim Fertątrze, Lindor- 
równie, Wesołowskim, Kurnakowiczu, 
Jażkowikiej, Peszyńskiej, Ziembiń- 
skim, Hnyazińskim, Micnalaku i in. 
Opracował sztukę Bol:slaw Gor- 
czyński, reżyseruje Zb. Ziembiński. 


„CZWARTY DO BRYDŻA” 
l „MARJA STUAILT* 


Interesująca komedja Grzymały: 
Siedieckiego „Czwarty do brydża“ 
ukaże Się 
dziś i jutro ostatnie dwa razy ż Ró- 
życkim, Zniczem, Jezierską i ih, == 
od soboty zaś wraca na afisa „Mar: ; 
ja Stuart", której przedstaw.enia 
przerwano spowodu wypadku p. Pan | 
cewiczowej. „Marja Stuart" ukaże 
się w premjzrowej obsadzie z Mali- 
cka, Pancewiczową, Leszczyńsk.m ha 
czele, Role Elżbiety dubiować bę- 
dzie wkrótce p. Helena Hałacińska. 
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LUX: „Zł 
„ ME aPlatynowa blonaynka" 
i „Dwa Serca biją w walón takt“ 
MA ESTIC: emon złota” i rewja. 
M A, KA: „Syn dżungli* ; „Slim ij 
Grm , 
MARS: „Kawalksidać ; Pina | 
Georgeta moja żona”; 
MIEJSKIE (dla młodzieży, : 


ote siata" | dodatki. 


djabła”. 
MIEJSKIE: „W twoich 
nach“, 


NOWY SP 


ramio- 


i iłości” i y ty i 
NOWA TOMUOLA: „Arjanać i 
„Buster nawafzył piwa*. fc 
” PAN: „Beree ełbrzyma* i Flip i 
cyrkowcej'» ©. . 
PETIT TRIANON: „Jenny Gefi: 
hardt* i „Jasno losy Sagi , 
"ROMIUŃ: „Iiingdrone « 
Baj. „Pork żadhodu”* i „Janko 
muzykant“ mas 
ROXY: „Kajdany życia 
naście krzeseł. 
RIVIERA: „Czar jej oczu” I „Cyfk” 


i „Dwa- 


STAROMIEJSKIE: „Chandu“ i 
„10% dla mnie“. 
TON: „Dzieje grzechu”. 


UCIECHA: „Prokurator 
UNJA: 


Dziekanat Wydziału Lekarskie- 
go w wyniku uchwał powziętych 
przez radę wydziałową, zastoso* 
wał po raz pierwszy ograniczenia 
przy nostryfikacji dyplomów u- 
czelni zagranicznych. Dziekanat 


|rozesłal wszystkim osobom ubie- 


gajacym Się o dopuszczenie „dó 
nostryfikacji powiadomienia z ter 


minem w którym będą ont mogli 
różpócząć zdawańie egzaminów. 

Spowódu briku miejsc na wy- 
dziale lekarskim, nóstryfikacja 
78 kandydatów rożłbżona została 
na przeciąg lat trzech, tak że 
część ubiegających się o Uznanie 
dypłomów zagranicznych, rozpo- 
cząć będzie mogła zdawanie egza* 
minów dopiero z rokiem 1935-36. 


Zwłoki zmacłych 


do badań naukowycn 


Państwowa Służba Zdrowia u-, 
stalila Ĥa podstawie nowych 
prżebisów 6 chowaniu zmarłych, 
wńrunki przekazywania  zwiok 
dla celów badań naukowych. By- 
ło to dotąd przedmiotem licznych 
zatargów ż zarządami szpitalne= 
mi, jak również doprowadzało to 
do incydentów wśród młodzieży 
akademickiej. 


Obęenie ustalonem zostanie, że 
zwłoki osób zmarłych, których 


„ródziny nie zgłosiły się celem ich 
"pochowania, mogą być przekazy- 


waig zakładom anatomicznym 
Uniwersytetu. Uniwersytety zgła 
szać będą eo rok odpowiednie za- 
potrzebowania zarządom szpital- 


| nym itp. 
i 


Zbrodiuiczy pasierb 


i wyrodna żona 


Przy.ul. Długiej 5 pana | 
sprzeczka  pomiędży Feliksem 
Maciejewskim, „  konduktorem 


tramwajowym, pasierbem jego 
Ża-letnim Sławomirem Piasecki 
i żó6hą Heleną, felczerką z Ubez- 
pieczalni Społecznej. Ostatnia — 


cila męża ża gardło i zaczęła du- 
sić, pasierb zaśybił kastetem po 
głowie i czole. 

W pewnej chwili Maciejewski 
zdałał wyrwać się i uciekł na ko-| 
rytarz, wzywając pomocy S4Sia* 
dów. Nadhiegły posterunkowy | 
Malinowski aresztował Piasec- 
kiego, znłączająa do protokółu 
vkrwawiony kastet, ukryty już w 
łóżku, pod siennikiem. Rannego 
tramwajarza przewieziono na Sta 
cję Pogotowia. 

Zaznaczyć należy, iż przed pół 
tora rokiem „miły pasierb, rów- 
nież w czasie sprzeczki porwał 


| 


Ceny w Warszawie 


Na czwartek, 8 b. m., obowiązują 
hastępujące najwyższe ceny podsta- 


|wowych artykułów spożywtzych na 


fyhku warszawskim: chleb pytlowy 
== 82 gr. sitkowy i razowy — Z4 
Br. za kp. bulki pszeńńe — 5 gry 
jajka świeże — g% Er. za sztukę; 
mleko na miare -- 25 gf. za litr, 
sloninn = 1 śł BO gh, mięso tfbóju 


warszawskiego: wołowina — 1 zł. 50. 
Tanga Et., cielęcina = 1 zł, 75 gr., wiepiżo:. 
3 Di SOKOŁ: „Niewolnice dancingu“ 1 wina — 1 zł. 60 gr., m: ju zat 
LLYWOOD: „Legjon Smierci" „Białe szaleństwo". e 3 ar e 
| 


miejscowego: wołowina — 1 zł. 30 
gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr, masło 
desefowe II fat. — 3 zł. 35 gr, o= 


Alicja | serłkowc — 3 zł, wszystko za kg. w 
„Turbina 50.000“ i rewja. sprzedaży detalicznej. 


bagnet i ugodził ojczyma w ple- 
ey. Ciężko rannego przewieziono 
wówczas do szpitala św. Ducha, 
gdzie przebył na leczeniu kilka 
tygodni. Piaseckiego, który ma 
już na sumieniu różnego rodza* 
ju przestępstwa,  aresztowahó 


(pó genach zn żonych) | jak zeznaje, Maciejewski, sehwy-, wówezas, do sprawy zaś nie do- 


szło, gdyż Maciejewski 
sprawcy darował. 
(EZR FAO gg O EA 


śródmieściem, |tystycznego Zarządu 


PASTYŁKACH 


A 
Jg 


1. przeziębieniu, zāpalen:u A$ 
gardła | grybie zapomocą, ,? 


afifiaviny Z 


Żydzi w Warszawie 


stanowią 33,3 


Podług danych Wydziału Sta- 
Miejskiego 
odsetek mieszkańców żydów w 
Warszawie stanowił w 1864 r. 
32,6 proc, à w chwili wybuchu 
wojny Światowej, w 1914 r, 
wzrósł nawet do 388,1 proc. W o- 
statnich dziesiecioleciach ubiegłe- 
go wieku ludność żydowska ma- 
sowo naplywała do Warszawy, 
wypierana przez władze rosy,Sskie 
ż półnoeno-żachodniego kraju, na 
skutek wprowadzenia „strefy o- 
siadłości . 

Po wojnie światowej, wskutek 
włączenia w 1916 r. przedmieść, 


RY R a zamieszkałych” przez ludność pol- ! 


ską, odsetek żydów w Warszawie 
| uleg} zmniejszeniu. Obecnie żydzi 
;tanowia 38,8 proc, ludności War 


,szawy, choć, Ściśle biorąc, utrzy= 


mali swój stan posiadania. 
Natómiast ilość napływowej 
| in E a . molikacniikk wp 


Kronika sądowa 


188 procesów 
przemytn.czych 
Wydział [V karno - skarbowy 54a- 
du Okręgowego w Warszawie spo- 


rządził statystykę procesów przemyt- | 


niczych i spraw o nadużycia na nie- 
korzyść  monopólów państwowych 
it. p. W ciągu r. ub. sąd stołeczny 
rozpatrywał 188 procesów tego ro- 
dzaju. W 143- wypadkach zapadły 
wyroki skazujące. 


W sońotę wyrok 
na dr. Stefanowskiego 


Wczoraj skończył się wlelki pro- 
ces dr. Tadeusza Stefanowskiego, O- 
skarżonego 6 liczne oszustwa i fał- 
szerstwa weksli. Po przesłuchaniu 
ostatnich świadków kolejno przema- 
wiali prok. Furstenberg oraz obroń- 
ta adw. Lent, który prosił o łagodny 
wytok, Przewodniczący zapowiedział 
ogłoszenie wytoku w sobotę. 


Medycyna tybetańska 

WARSZAWA. — Przed Sądem O- 
kręgowym toczyła się wczoraj jedna 
z wielu spraw Mieczysława Piastusz- 
kiewicza, oskarżonego o bezprawne 
leczenie ziołami oraz reklamowanie 
swoich środków leczniczych, zapo- 
mocą ukazujących się w prasie po- 
dz.ękowań. Przed sądem przewinęło 
się wielu świadków z rozmaitych 
sier Społecznych, którzy leczyli się 
tt Piastuszkiewicza, m. in. prokura- 
tor Sądu Najwyższego, Strumi. Wszy 
scy wyrażali się 0 oskarżonym ż 
uznaniem, mówiąc, że wyratował ich 
Z ielifeczalnych chorób, wówczas 
gdy lekarze óficjalni uznawali, iż stań 
pacjentów jest beznadziejny. Sam 
Piastuszkiewicz twierdzi, 2€ sztuki 
lekafsk'ej nauczył się on w Tybecie, 
a ńWastępnie praktykował pod kierun- 
kiem prof. Badmajewa w Petersbutr= 
gu. Oskarżony nie przyznał się do 
wiry, oświadczając, że w mieszka- 
niu jego ordynował lekarz, dr. Ro- 
mer, on sam żaś sprzedawał tylko 
zioła przepisywane przez lekarza. 


Sąd skazał” Piastusżkiewicza na 


Wite |600 zł. grzywny, Z zamianą wrazie 


nieściągalności na 10 dni aresztu. 


Znaczna obniżka taryf iotu 
na Pół. Linjach Lotniczych „Lot” 


P. L. LL „LOT“ ż dniem 1 marca 
znowu wydatnie obniżyły ceny prze- 
jazaów samolotowych. W porówna- 
Ma » rokiem ubiegłym, w którym 


„tówńież ceny biletów samolotowych 


były obńiżone, obniżka obeońa przed- 
stawia się jak następuje: (w nawia- 
sach podajerny ceny biletów ż roku 
ub.); 


Brat ERZE S D 4.: 
| Gena biletu  Warszawa— Katowice 


zł. 86 (zł, 40), Warszawa— Kraków 
4ł. 85 (zł 40), Warszawa=- Lwów 
zł, 45 (zł. 57), Warszawa— Wilno 
zł 40 (zł, 50), Warszawa—Po- 
znań — zł. 30 (zł. 39), Warszawa— 
Gdańsk, Gdynia == zł. 40 (złu 45); 
Warszawa-==Wiedeń —- zł. 95 (zk 
112), 

Podóbnie przedstawia sie obniżka 
cen Kłletów również i ha innych lin- 
jach. 

W związku ż obniżenieft cer pie 
letów P. L. L. „LOT“ zmieniły 8y- 
stem bliczanta vhizek dia Urządni- 
ków państwowych, oficerów, człon- 
ków L. 6. P. P. i £ d, obniżająć 
jednocześnie procent: udzielanych 
zniżek z 50 proc. (urzędnicy pań- 
stwowi i t p.) na 30 proc, z 20 


— 


— 


(członkowie IL. O. P. P.) na 10 proc. 
Obniżka wysokości przyznawanych 
zniżek jest jednak tylko pozorna i 
zainteresowane osoby będą obecnie 
znacznie mniej płaciły za bilety niż 
to miało miejsce dotychczas, Pod- 
czas bowiem, gdy według dawnego 
systemu osoby korzystające: ze zniż- 
ki 50 proc. płacły za bilet np. z 
Warszawy do Katowic zł. 23, obec- 
nie przy zniżee 80 proc. płacić będą 
tylko zł. 21, osoby zaś płacące u- 
przednio przy zniżee 20 proc. za ten 
sam bilet zł. 33,20, obecnie przy za: 
stosowaniu zhiżki 10 proc. płacić bę- 
dą tylko zł. 27, 

Spedz.ewać się należy, że ta znacz 
na obniżka taryf wpłynie dodatnio 
na wzrost frekwencji na naszych lin- 
jach lotniczych, 


31.979 bezrobotnych 


w Warszawie 
Na dzień 3 b. m. Warszawa 
Wykazuje 31579  bozostających 
bez pracy, których liczba w oma- 
wianym okresie zwiąkszyła się © 
121. 


roc. ludności 


ludności prawosławnej, która w 
okresie 50-lecia (od 1854 do 1914 
r.) powiększyła się dwukrotnie i 
wynosiła w 1914 r. 4.14 proc. Jud- 
ności, spadla do 0.6 proc. 


OOo o D *"*=zraiędWN rw 
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Czwartek, dn. 8 marca 


| 16.55 Kantata Į. S. Bacha (płyty) 
z objaśn. 17.25 Plyty (muz. Salon.). 
,17.50 Kąe. dla młoaz. wiejsk. 18.00 
|Rola i zadania K. K, O. Ziem Za- 
chednich — L. Barciszewski (Tr. z 
Poznania). 18.20 Słuchow, „Organi- 
sta Nikodem“ pg. J. Kossowsk.ego. 
19.25 Odezyt akt.: Obecna sytuacja 
gospodarcza w Polsce i zagranicą 
— E. Lipiński. 20.02 Muzyka lek- 
ka — orkiestra Polskiego Radja i S. 
Orłowska (śp.). 21.00 Skre. poczt. 
;techn. 21.156 Konc. popul. — ork. 
symf. P, R, i Z. Adamska (wiol.). 
22,00 Płyty (muz. salon,). 22.30 

uż. tan. z rest. hot. Polonia-Pa- 
lace, 23.30 Koniec aud. 


Piątek, dn. 9 marca 


7.00 Pocz: aud. 12.05 Płyty (polská 
muz. popul.). 15.40 Muz, lekka = 
ark. jazzowa teatru Cygahefja i E. 
Bodo (p:0s.). 16.40 Przegl. wydawn. 
' 16.55 kec.tal śpiew. W. Rossler - Sto- 
kowskiej (m. sopr.), Tr. z Poznania. 
17.15 Kone. kamer. =~ J, i L. Dwóra- 
kowscy (skrz. i alt.) oraz A. juno= 
w.cz (flet). 17.50 Nowiny leśne, 18.00 
Hodśtawowe zagadnienia programów 
szk. powsz. = nacz. St. Bugajski. 
/18.20 Piyiy („Muż. nastrojowa”). 
18.45 „Dzieimy się". 20.02 Pogad. 
muz. — A. S,monowna. 20.15 Konc, 
syml. z Funarm. warsz. — Ork. Filh. 
p. d. E. Coopera i 26. Drzewiecki 
tfort.). W programie Ducasa uwer- 
tura do „Folyeucte”, Roussela HI 
'symf., Debussy'ego „Danse  sacree 
'et dans prolane”, Rathausa Suita ork. 
„i lberta „Escaies” oraz konc. fort. 
Es-dur Prokorjewa. W przerwie Felj. 
liter: Zagadnienia krytyki literackiej 
— E. Brener. 2240 Muz: cyg. z Bo=* 
mu Fukiera. 23.50 Koniec aud. 


Sobota, dn. 10 marca Lb . 


7.00 Pocz. amd, 12.05 Konc. Ses 
salon. H, Adamsiiej-Grosmanowej. 
15.40 Piosenki w wyk. chóru Dana 
(pL). 15.55 Chw, lotn. i gaz. 16.00 
Audycja dla chorych (Tr. ze Lwe. 
wa). 16.40 Lekcja j. franc. 16.55 
Konc. popul: —— ors. symf. P. R.i L 
Downat-Zapôlska (śp.). 17.50 Prze- 
giad. prasy roln. (Tr. z Wilna). 
4$u0 r0dożluż, 18.20 .xHlz. lekka z 
kaw. Gastronomja. 19-25 Kwadr. li- 
ter.: „Opowiadznie nieprawdopodth= 
ne“ M, Chvoromańskiego. 20.02 Konc. 
muz. lekkiej — ork. P. R. i mzsp. 
reweliersów kobiecych „Ce 4%. 21.00 
Skrz. poczt. techn. 21.20 Kone. Cho- 
pinowski — J.  Familier-Hepneto- 
wa (Bhilada %s-dur, Walc a-moll, 
Etuda K-dur, Fant.-1mpr. i Taran- 
telja). (22.05 „Wycinanki krakow- 
skie" (Tr, wesołej audycji z Krako- 
wa). 23.05 Muz, tan. z kaw. Italia, 
24.00 Koniec aud, 


Wypadki i kradzieże 


ŚMIERĆ PRZY PRACY 
66-letni Józef Sujak, dorożkarz, 
(Krochmalna 58), udał się rano do 
domu Kroenmalna 54, do stajni, aże- 
by wyjechać na miasto, W czasie 


i 
I 


.. 


FACE konia S. zasłabł na- 


gle i upadł na podwórzu. Nieprzy- 
tomnego starca przewieźli inni do- 
rożkelze do mieszkania, gdzie przed 
przybyciem lekarza Pogotowia zmarł. 
Przyczyna Śmierci, prawdopodobnie 
atak sercowy. 


ZACZĄDZENIE 
Przy ul. Mostowej 26, wskutek 
zbył „wczesnego zasun.ęcia szybra, 
wydzielał się z pieca tlenek węgla, 
którym zatruła się 56-letnia Szajn- 
ula Łandowa, Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł zatru- 

-ą do szpitala św. Rocha. 


WYPADEK TRAMWAJOWY 

Na ul. Grochowskiej, wprost komi. 
sarjatu, dostał się pod tramwaj linji 
„28, pracownik teiefonów, 30-letni 
Bron.sław Chmiel. Oprócz ogólnego 
potłuczenia, Chmiel doznał złamania 
prawej ręki. Nieszczęśliwego opa- 
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, 


marli 


5. p? Antoni Morawski, |. bi, w 
Warszawie; $. p. Stefania Janina z 
Gruzlewskich Paterowa, |. 45, W 


, Warszawie; ś. p. Aleksandra z Wró- 


błewskich Szabłowska, wdowa, l. 67, 
w Warszawie; ś. p. Jan Romer, b. 
Insp. Armji, l. 64, w Warszawie; 
ś. p. Adam Marjan Stadnicki, inży- 
nier, L 54, w Poznaniu; & p. Stani- 
sław Ossowiecki, w Warszawie, 


4 OLIAŁ LERARSKI | 
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Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
b. lek, kliniki wied. 1 szpit. św. Ła- 
zarza w Krakowie. Gkoroby Wener., 
skór, włos., niemoc pie owa 1 kosmet, 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 m. 5. 
Telefon 9-02-61, Ord. 9 — 2 i 4 — 8. 


L. Ciechanowiecka 
DOR y= HK" 


= Str. 


a N 


ABC 
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inobrocdy i siedem żon 


Prawdziwe hrabiny 
na scenie 


Od pewnego czasu w operze 
warszawskiej straszy. Ale w przy 
jemny sposób.. Oto wieczorami od 
bywają się tam spektakle, w któ- 
rych biorą udział osoby, nie ma- 
jące nie wspólnego z teatrem. Na 
scenę biegną prosto z fajfu, a że 
nie mają pojęcia o dykcji, - więe 
na wszelki wypadek nie odzywają 


się zgoła, tylko grają pantominy.! 


Niedawno pokazano nam szereg 
żywych obrazów z oniemiałemi ze 
wzruszenia i tremy paniami z 
mond'u, które na przeciąg trzech 
godzin udawały zespół baletowy. 

Ongiś na dworach królewskich 
urządzało się takie szarady i spek 
takle gwoli rozweselenia króla je- 
gomości, teraz urządza się je gwo 
li rozweselenia cioci demokracji, 
która pasjami lubi oglądać praw- 
dziwe hrabiny — na scenie, w ro- 
li girlasek. Przytem chodzi zwy- 
kle o cel dobroczynny. Tym razem 


postanowiono kupić  awjonetkę 
dla polskiej lotniczki, żeby mo- 


gła wziąć udział w międzyn. Cha- 
llengu, a że mało kto da dobro- 
wolnie tysiąc złotych na taki cel, 
a da więcej, gdy  jednocześ- 
nie będzie mógł zabłysnąć, jako 
gwiazda — więc cel został osiąg 
nięty. 

Wybrano  pantominę  „Sino- 
brody i siedem żon“ — tekst kez 
słów ułożyła p. Pawlikowska - 0- 
bertyńska, muzykę skompletował 
p. Herman, role rozdano między 
panie ze współczesnego mond'u, 
to znaczy między kilka żon pułko- 
wników, kilka hrabin itd. Wśród 
statystek była jedna mitra i parę 
hrabiowskich dziewięciopałek. Pu 
bliczność wyłuskiwałą je z tłumu, 
niby słodkie orzeszki. 


Generalna próba 
Najciekawsza atoli była próba. 
W amatorskich przedstawieniach 
ten moment jest najzabawniejszy. 
Z jednej strony — reżyser, deko- 
ratorzy, malarze, aktorzy—z dru- 
giej kolekcja fotogenicznych la- 
"lek, które niby 
Hoffmana“ trzeba nakręcić, usta- 
wić, wymusztrować. Takie wra- 
żenie sprawiała scena podczas 
prób. Osoba nie mająca nic wspól 
nego z teatrem puszczona na 
scenę zamienią się w sztywną lal- 
kę, z martwym uśmiechem i wroś- 
niętemi w scenę nogami. 

Sala tonie w mrokach. Jakże 
żałosny widok sprawia teatr przed 
spektaklem. Szare, jak popiół ca- 
łuny przesłaniają loże i dalsze 
rzędy. Tylko patrzeć, jax z pod 
ziemi wyłoni się upiór opery o tru 
piej: masce. 

Ale zamiast upiora opery w głę 
bi sali niewidoczny Ordyński 
głuchym głosem wyrzuca rozpacz 
liwe sygnały. 

— Nie tak zgęszczać dzieci... 
panie X! Niech się pan tak nie 
ES EBY] 


Spólniczka 


| innej epoce, z tym 
| ale wiesz, jak mnie jest ładnie w 


w „Opowieściach , 


j śpieszy do niebieskiej żony... Pu- 
iścić fjoletowe... 

| A na scenie kotiuje się koloro- 
wa rzesza persów, tatarów, ry- 
cerzy krzyżowych, dworek w bro- 
kątach i sajetach, wypożyczonych 
:z rekwizytorni. 

| Z mroków widowni, gdzie się 
kulą krewni i przyjaciele 
„gwiazd“, wystrzelają race es- 
oesów: — Chórie—popraw Skrzy- 
dełka! Albo - szepty: — każą jej 
zmienić uczesanie, bo powiadają, 
że zanadto balowe... Ale, ma 
chere, ja photestuję, —A co chcą 
włożyć — Jakąś niby to stylizo- 
waną ozdobę. Nie... nie... to nie 
będzie convenable. Niech widzą, 
że nie jest aktorką. 

— „Wyobrrażcie sobie, że pani 
Ypsylonowa domaga się, żeby pa- 
ni X w tańcu odsłoniłą brzuszek 
— bo tańczy jako bajadera. To 
jest „impossible“. . Panie od ka- 
tolickich niewiast tego nie da- 
|rują. Kazano jej zaszyć. 


— „Chcieli, żebym ja była żo- 
ną sinobrodego, ale rozumiesz... 


nie mogłam... będzie także Ixo- 
wan 
Najwięcej ożywienia wnoszą 


dyskusje o kostjumach. 

— Figurez-vous—malarka po- 
wiada, że nie mogę być w stroju 
pompadour, bo to było podobno w 
sinobrodym, 


„panniers“. Aż płakałam. Nie po- 
zwolili. A Bob chciał włożyć kon- 
tusz z kitą, teq po wojewodzie, i 
także nie pozwolili. Tacy źle wy- 
chowani. 

..Kazali jej dźwigać ja- 
kaś, wiesz, taką historję' na gło- 
wie, niby to japońską — ale ona 
mi powiedziała, że w ostatniej 
chwili wbiegnie na scenę w swo- 
jej koafiurze. Ma charakter. 


Siedem trupów 

W orkiestrze króluje energicz- 
na Anda Kitchman: subtełny pro- 
fil, mgiełka miękkich włosów i 
gruby, męski głos. 

-— Gdzie pan tam stanął — na 
wygwizdowie — panie, trochę na 
prawo. Hej tam — waltornia — 
gdzie poszła waltornia? Na pa- 
pierosa? Waltornią niech wraca— 
potem zapali. 


Stuknęła pałeczka — zatrzepo- 
tały małe pulchne rączki: — Za- 
czyn ~ aa - my!.. 

Wybucha melodja rytmiczna, 


marszowa, z nutką melacholijną 
pod adresem siedmiu żon, które 
mają za chwilę paść kolejno tru- 
pem. 

Na tle szarej zasłony przewi- 
nął się korowód dworzan w ope- 
rowych kostjumach. Niosą w lek- 
tyce złocistej Sinobrodego, w 
purpurze, dumnie zadzierającego 
do góry granatową brodę. (A- 
chilles Breza). 

Teraz pokazują nam dwór ja- 


Stawiskiegeo 


Wiedeńska aktorka kabaretowa, Rita Georg, zamieszana w aferę Stawi- 
skiego (zachodzi podejrzenie, że uprawiała z jego polecenia szpiego- 
stwo), zgłosiła się dobrowolnie do sędziego śledczego. 


kiegoś króla Ćwieczka, który sie- 
dzi z królową ną wysokim tronie. 
Przychodzi Sinobrody — posuwi= 
stym krokiem, ruszając złowrogo 
brodą. Obecni porozumiewają się 
ruchami rąk i ehytremi " uśmie- 
chami, jak w instytucie głucho- 
niemych. W rekordowo szybkiem 
tempie odbywają się „zrękowi- 
ny”. Pierwsza żona — (p. Filipo- 
wiczowa) w cudnej, lśniącej suk- 
ni, wymarzonej przez p. Po- 
krzywnicką — płynie niby nie- 
bieski harmonijny łabędź. Zaraz 
potem małe intermezzo Z 
dziećmi ze szkoły baletowej Mie- 
czyńskiej. a potem dramat na 
dworze. Przystojny młodzian w 
perskim stroju podaje srebrna 
różę niebieskiej żonie, którą w 
tej chwili jest żółta. 

— Na miły Bóg! — wzdycha 
Pokrzywnicka puścić inne 
światło — co oni wyrabiają. 

Zdyszany, wściekły reżyser 
Koczanowicz (prawdziwy  reży- 
ser z prawdziwego teatru) wpa* 
da w swoich angielskich twee- 
dach i sportowym overallu, jak 
piłat w credo do średniowieczne- 
go salonu. 

— Nie zasłaniać niebieskiej '— 
wyje Ordyński. — Sinobrody — 
gotów ? — no — zabijaj pan. 

— Ach — z większą pasją — 
z nerwem, z przyjemnością! — 
Syczy reżyser rozpaczliwie wy- 
machując rękami. 

Zmieniają się sceny jedna za 
drugą, piękne żony po paruminu- 
towem pożyciu z  Sinobrodym, 
który w międzyczasie przebiera 
się w coraz to inne hałaty, kaf- 
tany, kontusze i płaszcze — mpa- 
dają trupem. Jest wśród nich żo- 
na — motyl, której wielkiemi no- 
życami obcinają skrzydełka, jest 
Japonka  (Nekanda Trepka) i 
przepiękna kruczowłosa dama w 
purpurze (Barcińska), i spręży- 
sta żywa jak żywe srebro Mary- 
cowa Pate, która w zielonym 
stroju na odmianę nie kieruje 
zielonym samochodem. tylko tań- 
czy sugestywny taniec ognia z 
zacięciem Halamy. 

Na scenie młody człowiek ma 
złe zamiary w stosunku do jed- 
nej z żon  Sinobrodego. Już —. 
już — jak amen w pacierzu po- 
całuje ją, ale ona coś szepnęła. 
wzdrygnęła się, więc ją szturch- 
nął brodą w ramię. Żeby' było 
„convenable“. Potem zaraz umie- 
ra — przeszyty sztyletem Sino- 
brodego. 

Na widowni wybucha kłótnia o 
światło. Dwugłos - baryton i te- 
nor. 


Dobrze! dobrze! puszczę 
czerwone! Wczoraj mówiono že- 
by niebieskie było fjoletowe, fjo- 
letowe miało być zielone—zwar- 
jować można... 


Pieczeń z sarny 


Opada zasłona. Małe intermez- 
zo. Na przód sceny wybiega W 
prysiudach młodzieniec w lam- 
parciej skórze, wymachujący łu- 
kiem — trochę genre, kamiennej 
epoki. 

— Co on robi? zapy- 
tuje jedna dama drugiej damy. 

— On thopi! 

— (o takiego? 

— Zahaz zobaczysz. Salrnę dla 
Sinobrodego. 

Istotnie — po chwili na ucz- 
tę, w której bierze udział wielki 
żonobójca i tłum dworzan, budzą- 
cy reminiscencje' oper wagnerow- 
skich, — myśliwi wnoszą gotową 
sarnę, oraz wciągają seledynową 
ważkę, albo pannę wodną. Sino- 
brody łypnął oczami į poprawił 
brodę. Nowy dramat. Obcięto jej 
skrzydełka tak dyskretnie, że nie 
widać było w czem rzecz. 


— Pokazać nożyce — gorącz- 
kuje się Ordyński . 

_— Panie Ryszatdzie, kochany, 
złoty — huczy głos pani Andy — 
pięć minut pauzy, bo pozdycha- 
my. A w przerwie porozumiewa 


„się z członkami orkiestry. 
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— Moi złoci, żeby ta tax pusto 
nie brzmiało. O — w tem miej- 
scu — wie pan*— panie trąbka 
— niech pan trzyma ten ton „a... 
a... a..." ale tylko przez trzy tak- 
Ue 

— To ja nie mam robić „pa... 
pa... pa..." — zapytuje z niepoko- 
jem kędzierzawa „trąbka. 

— Tyle już razy mówiłam. A 
pan (mrugnęła na angielski ro- 
żek)) — bardziej wnętrzliwie te 
swoje „truu... tuu... tuu" 

Któraś z żon wyskoczyła z 
lektyki, długo się. namyśla, szuka 
czegoś na suficie i gubi rytm. 

Reżyser szaleje: Źle! stop! — 
zaczynamy .na nowo! 

— Jezus, Marja! — zapiszczał 
ktoś — oni mają zegarki na rę- 
kach. 

— To nie =- wiedzą przynaj- 
mniej kiedy wejść na scenę. 

W ostatniej odsłonie wszyscy 
są już zgrzani, jakby wyszli z 
łaźni. Parę nieboszczek ożyło i 
wróciły na widownię, gdzie “się 
dzielą wrażeniami ze świtą zna- 
jomych. 

Najwięcej.się denerwują orga- 
nizatorki — surowolica p. Matu- 
szewska, która co jakiś czas za- 
łamuje muskularne ręce i pom- 
stuje na „domowy chód“ akto- 
rów albo na zbyt indywidualne 
wybryki statystów, Ostrowska - 
Grabska, o twarzyczce chimery 
Malczewskiego, notuje uwagi: ku 
pić gumki dla dzieci, bo gubią 
czapeczki. Zmienić  szarawary 
drugiej dworce. W trzeciej od- 
słonie  fjoletowe światło na 


RYBY 


śledzie, drób najtaniej 
„SPÓŁKA RYBAKÓW”, HOŻA 44, 
tel. 8-95-11. Instytucjom, zakładom 
gastronomicznym odpowiedni rabat. 


‘Obrona konieczna 
„WARSZAWA. — Mieszkaniec wsi 
Krogulec, pow. sochaczewskiego, Ho- 
norat Zalewski, prowadzil długotrwa- 
ły spór ze swymi krewnymi, Biało- 
wąsami. Ze sporów majątkowych na- 
rodziły się wzajemne podejrzenia o 
kradzieże, pasanie bydła i t. p. W 
sierpniu r. ub, gdy Zalewski powra- 
cał do domu wozem,  uaładowanym 
zbożem i przejeżdżał obok zagrody 
Białowąsów, wypadła stamtąd cała 
rodzina, która otoczyła Zalewskiego, 
grożąc mu i złorzecząc. Szwagierka 
Zalewskiego, Genowefa  Białowąso- 
wa, uzbrojona w widły, usiłowała się 
wdrapać na naładowany  snopami 
wóz. Wówczas atakowany Zalewski 
strzelił z rewolweru, raniąc ją w o- 
bojczyk. 

Wobec sądu Zalewski 
się, iż działał w obronie koniecznej. 
Po naradzie sąd skazał oskarżonego 
na 2 lata więzienia. 


Rozmieszczenie 
objektów pływających 


Wczoraj odbyła się komisyjna na- 
rada w sprawie rozmieszczenia objek 
tów pływających na Wiśle, w obrę- 
bie Warszawy, w nowym sezonie. 

W wyniku narady między in. o- 
strzeżono piaskarzy, że w r. b. tyl- 
ko w drodze wyjatku udzielone będa 
pozwolenia na wydobywanie piasku 
dragami na wybrzeżu Kościuszkow- 


|skiem, gdyż w roku przyszłym czyn- 


ności te będą już skasowane w celu 
doprowadzenia wybrzeża Kościusz- 
kowskiego do należytego wyglądu. 


tłumaczył. 


drzwi, żeby było czerwono. 

Pokrzywnicka obserwuje bacz- 
nie w milczeniu dzieło Swoich 
rąk, siedem cudnych szat siedmiu 
żon. O gdybyż wszystkie kostju- 
my, ile ich było, — były projek- 
towane przez malarki, a nie po- 
życzane z rekwizytorni — byłaby 
to istna feerja. 

W ostatniej odsłonie nędzny 
los spotyka siódmą żonę piękną 
p. Barcińską. Z wdziękiem uro- 
dzonej tancerki mocuje się z Si- 
nobrodym. Brzęknął sztylet — 
upadł na ziemię, Pomimo to żona 
pada trupem. 

— Czem pan ją zabił, do licha? 
— zapytuje reżyser. 

Jakiś wulgarny kibie, co się 
zabłąkał na galerkę krzyczy: — 
Ręcami! i 

Wywiązuje się dyskusja. W 
jaki sposób pozbyć się siódmej 
żony. Reż. Koczanowicz radzi, 
żeby ją zadusić i udziela pogla- 
dowej lekcji Sinobrodemu. Nie- 
Szczęsna czarną dama w krwawo 
czerwonej szacie zostaje dwu- 
krotnie uśmiercona, poczem i re- 
żyser i Sinobrody wloką ją po 
scenie. 


— Prosimy zmienić — bo czeń 
wona żona skarży się, że Sobie 
obtarła łydkę. 

— A ja poradzę — wystrzela 
dyszkancik Miry . Zimińskiej. 
która wpadła na chwileczkę, z 
wizytką, „żeby popatrzeć na kon- 
kurentki'. 

— Pani Mira Zimińska ma głos. 
Niech pani radzi. 

W mrokach błysnęły lornjony. 
— Kto to? Qui est - ca? 

— A ja radzę, żeby ją porąbać 
na kawałki i wynieść ze sceny w 


koszyku. 

Chwila ciszy — potem gniew- 
ne szepty. 

Finał — znowu niepoprawna 
Mira. — Brawo! Brawo! Ślicz- 


nie!.. Ten Sinobrody wspaniały 
— zupelnie król Herod... 
* >, * 

Taka była próba. Zato przed: 
stawienie udało się przepysznie 
Był rytm, nerw, temperament, za 
pał, snopy storczyków, kosze 
róż, owacje, brawa, wysprzedane 
kasa. A w rezultacie nie jedna. 
ale dwie awjonetki wezmą udzie 
w Challengu, 

A więc cel uświęcił środki. 


WEAK I 
Najwyższa wieża kościelna 


Jest nią wieża monastyru w Uim, wysoka na 162 m. Jak wykazały ostat- 


nie badania inżynierów, wieża ta zu:ejduje 


się w  niebezpieczeństwie 


spowodu osłabienia fundamentów. Będą przeprowadzone specjalne robo- 
ty, aby zapobiec niebezpieczeństwu. 
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Frzed kratkami 


Dobry ojciec 


Na jednym z dworców stołecznych 
do urzędnika, sprawdzającego bilety 
w przejściu na peron, zbliżył się 
poczciwy kmiotek polski, trzymając 
za rekę synka. 

— Dopraszam się łaski jelemożne- 
go pana, o której będzie kolej do 
Tłuszcza ? 

"— Dió... sió.. siódma trzrzrz...y- 
dzieści, 

— Pokornie dziękuję jelemożne- 
mu panu. 

Odszedł na bok i postał z pięć 
minut. Potem znowu .zgłosił się do 
biletera. 

—. Dopraszam się łaski jelemoż- 
nego pana, a o-której idzie kolej 
do Tłuszcza ? 

— Mó. mó..móóówiłem, że sió- 
siósiódma trzrzrzrzydzieści. 

Chłopck skłonił się grzecznie i 


H 
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HERBATĘ z.KOPERNIKIEM H 
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odszedł na stronę. Nie minęło pięć 
minut, gdy nowu zwrócił się po in- 
formację, o której odchodzi pociąg 
do Tłuszcza. 

— (Cócóecócóż ttttty ddddududur- 
niu, spaaaamiętać nnnnnie momo- 
możesz? Siósiósiósiódma tttttrzrzy- 
dzieści! 

Gdy po kilku chwilach kmiotek po 
raz ezwarty postawił to samo pyta- 
nie, urzędnik wpadł w pasję. Począł 
wymyślać tępemu pasażerowi tak 
gwałtownie, że aż się zapienił, ję-* 
zyk mu się zapłątał i nie nie można 
było zrozumieć, eo mówi, 

— Ja to ia — tłumaczył się zmie- 
szany chłopck — ja to ta spamię- 
tać spamiętałem, ino, że mojemu 
chłopokowi bardzo się spodobało, 
jak jelemożny pan gadają. 

Oto, dlaczego spisano protokuł 
przeciwko p. Walentemu Kurce z 
Tłuszcza za obrazę urzędnika. Spra- 
wę przegrał zaocznie, gdy nie sta- 
wił się do sądu. Sekwestrator ściąg- 
nie zeń koszty sądowe, tydzień zaś 
aresztu będzie musiał odsiedzicć 
sam. Very. 
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